NASZE ABC 


Budżet 
s . s z | 
miejskiego człowieka 

(w) W odpowiedzi na projekty 
rządowe, zmierzające do sanacji 
finansów państwa drogą podwyż- 
szenia niektórych podatków i ob- 
niżenia uposażeń, ze strony spo- 
łeczeństwa podniosły się głosy, 
domagające się ulg, dotyczących 
rozmaitych i pozornie z sobą nie- 
związanych spraw. 

Pierwszą z tych spraw była 
kwestja kosztów telefonów, dru- 
gą sprawa biletów tramwajo- 
wych, trzecią, również i przez 
„rząd poruszoną, sprawa komorne- 
go. Mimochodem jakby przypomi- 
nano tu i ówdzie o sprawie przy- 
masowych napiwków dla stróżów. 
Aktualna pozostaje ciągle kwestja 
cen gazu i elektryczności oraz cen 
wyrobów monopolowych i węgla. 
Zbieżność tych właśnie spraw nie 
jest kwestją przypadku. Czemuż. 

„ W budżecie przeciętnego, inle- 
zbyt zamożnego człowieka, na ca- 
łym świecie i na przestrzeni ca- 
łych „dziejów główną część wy- 
datków stanowiły wydatki na je- 
dzenie i odzież. Tymczasem w 
budżecie wspólczesnego człowie- 
ka.miejskiego wyżywienie i ubra- 
nie nie wynosi nawet połowy je- 


Warszawa, niedziela 10 listopada 1935 


na „IKAMCZATKA” mu FUTRA * 


Nir. 


Oplata pecztewa uiszcz. ryczabom. 
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Wybuch na Politechnice 


w zakładzie technologii materiałów wybuchowych 


W sali zakładu technologji ma 
terjałów wybuchowych Politech- 
niki Warszawskiej, przy ul. To- 
polowej 18, nastąpił wczoraj wy- 
buch, który zniszczyłzcałą salę i 
zranił kilku studentów, 

W czasie doświadczeń, prowa- 
dzonych w obecności studentów 
ostatniego kursu przez inż. A- 
leksandra Topaczewskiego (Suzi- 
na 3), eksplodowała probówka, 
zawierająca związki nitroglicery- 
nowe. Wybuch był tak silny, że 
sala została zdemolowana i wyle- 
ciały wszystkie szyby. 


Wezwany ra Mijdiece lekarz 


wW OLBRZYMIM 
WYBORZE BO RZE 


Manifestacje studenckie 


po nabożeństwie żałobnem za ś. p. Wacławskiego 


liczbie kilkuset osób i zaczęli do- madzona młodzież urządziła mu|sj z zadowoleniem, iż układ han- 


Wczoraj, w czwartą rocznicę 
zgonu studenta Uniwersytetu Wi- 
leńskiego, śŚ. p. Stanisława Wa- 
cławskiego, zostało odprawione o 
godz. 10.30 nabożeństwo żałobne 
w kościele akademickim św. Anny 
przy Krak. Przedmieściu. Na na- 
bożeństwo przybyło przeszło 2.009 
studentów ze wszystkich wyższych 
uczelni warszawskich, Około godz. 
1l-ej t. j. pó skończonem mabo- 
żeństwie, zgromadzeni udali się 
licznemi grupami do Uniwersyte- 
tu Warszawskiego. Na tereń Uni- 
wersytetu us'łownli się dostać rów 
nież słuchacze innych uczelni. Wo 
bec zakazu rektoratu, studentów 
tych nie wpuszczono na teren u- 
niwersytecki. Niezadowoleni z ta- 
kiego zarządzenia, zebrali się w 


bijać się do głównej bramy uni- burzliwą owację, wznosząc okrzy-|dlowy polsko `“ 
wersyteckiej. W czasie szamotanią 


się, wskutek silnych wstrząsów, 
zachwiała się jednak latarnia e- 
lektryczną, która w rezultacie 
spadła na głowy studentów. Za- 
mieszanie zwiększało się z każda 
chwila. 

Przed niwersytetem zebrał się 
tłum młodzieży akaderaickiej, li- 
czący około 2.000 osób,. do któ- 
rych przemówił jeden ze studen- 
tów. Po skończonem przemówi- 
niu, tłum młodzieży akademickiej 
dostał się na teren  uniwersyte- 
cki i wkrótce zgromadzona». mło- 
dzież rozbiegła się po wszystkich 
salach. Na widok rcktora Uniwer 
sytetu, prof. Pieńkowskiego; zgro- 


Nic nie wykryia rewizja ` 


w siedzibie harcerstwa polskiego w Cz. Cieszynie 


MOR. OSTRAWA, 9.11. PAT. 
Żandarmerja czeska dokonała rc- 
wizji w lokalu zarządu harcer- 
stwa polskiego w Czeskim Cie- 


szynie. Nie znaleziono nic obcią-| 


żającego. Zarządowi wydano do- 


MOR. OSTRAWA, 9.11. PAT 
Sąd w Mor. Ostrawie skazał Po- 
laka, Wiktora  Gospodarczyka, 
górnika z Frysztatu, na 10 ani 
więzienia i 200 koron grzywny za 
agitację w okresie wyborczym za 


go wydatków. Większa część wy« kument, stwierdzający negatywny | listą polską, 


datkow współczesnego mieszcza- 
nina to właśnie- mieszkanie, gaz, 
Światło, tramwaje, zapałki, stró- 
że, telefony, węgiel, papierosy. 
Ten w gruncie rzeczy nienormal- 
ny.stan, wywołany niesłychanym 
rozwojem wielkich miast i współ- 
czesnej techniki, sprawia, że u: 
zdrowienie budżetu przeciętnego 
człowieka w mieście jest rzeczą 
niesłychanie trudną, bez zmiany 
całego systemu gospodarczego, 
Człowiek współczesny wpleciony 
jest w system wielkiej machiny, 
której reforma częściowa jest w 
istocie niemożliwa, 


Dlatego naruszenie budżetu 


wynik rewizji. 


Pretensje czeskie odpiera 


poseł poiski na sejm -czeskosłowatki 


PRAGA 8.11. — Poseł - 
w parlamencie praskim dr. Wolf 
wygłosił podcząs dyskusji 
exposé min. Benesza obszerne 
przemówienie, w tkórem m. inn. 
podkreślił, że ludność polska w 
Czechosłowacji musi stanowcze 
odeprzeć zarzuty przeciwko niej 
skierowane. Nie może być uzna- 
na za zbrodnię obrona własnych 
praw i wołanie pokrzywdzonego 


człówieka z miasta przez zmniej- |, zaniechanie krzywd. 


szenie jego dochodów musi hyć 
połączone z przywróceniem rów- 
nowagi tego budżetu przez zasad- 
meze zmniejszenie wydatków, po- 
noszonych: przez tegoż człowieka 
przynajmniej na rzecz instvtucyj 
użyteczności publicznei, monopo- 
łów i skartelizowanych artyku- 
łów*npierwszei potrzeby. 


System, jaki stosują czeskie 
czynniki miarodajne wobec lud- 
ności polskiej nie jest zgodny z 
duchem demokracji, który ma 
być podstawą ustroju . państwa. 
W obronie swych praw * narodo- 
wych i obywatelskich _ ludność 
polska nie występuje przeciw 


Uroczysty powrót na tron 
* króla Jerzego nastąpi 24 b. m. 


LONDYN, 9. 11. (ATE.). Przy-|i zamieszka wraz ze swym bra- 


gotowania do wyjazdu króla gre- 
ckiezo Jerzego lI są już ukończo- 
ne. Delegacja rządu greckiego o- 
raz zgromadzenia narodowego 1 
armji przybędzie do Londynu 
dziś lub jutro. Król udzieli dele- 
gącji uroczystego posiuchania W 
gmachu poselstwa greckiego. 
Przed swym wyjazdem z An- 
glji król Jerzy złoży wizytę po- 
żegnalną angielskiej parze kró- 
lewskiej. Wraz z królem do kra- 
ju powracają jego dwie siostry 
księżniczki Irena i Katarzyna. o0- 
raz brat. następca tronu książę 
Paweł. Zdecydowano, że starsza 
siostra króla, księżna Helena ru- 
muńska. rozwiedziona małżonka 
króla Karola II, zamieszkała sta- 
le we Florencji powróci do Aten 


tem. 
Ponieważ król Jerzy rozwiódł 
się ze swą żoną ks. Elżbietą ru- 


muńską, księżna Helena będzie 
zastępowała królowę na dwotze 
greckim. 


LONDYN, 9. 11. (ATE:). Król 
grecki Jerzy II w drodze powrut- 
nej do kraju zatrzyma się w Pa- 
ryżu i Belgradzie. Wizyta w Bel- 
gradzie posiada doniosłe znacze: 
nie polityczne. 

W porcie Split król wsiądzie 
na pokład krążownika greckiego, 
który będzie eskortowany przez 
eskadrę kontrtorpedowców ` an> 
gielskich i jugosłowiańskich. 
Przybycie króla Jerzego do portu 


Pireus jest oczekiwane w dniu 


24 b. m. 


polski | 


nad | stawiły 


państwu, zwraca się tylko prze- 
ciw czynnikom, tóre za cel po- 
sobie  wynaradawianie 
Polaków. 

' Ludność polską 
traktowana jako obywatele niż- 
szej klasy, a w ostatnich cza- 
sach narażona jest na niesłycha- 
ne prześladowania i szykany, któ 
re wraz ze spotęgowaniem Szczu- 
cia, napaści i gróźb ze strony :9- 
kalnej prasy czeskiej, 
zarządzeniami n 
(wzmocnienie w niebywałych roz 
miarach posterunków policji i 
żandarmerji), doprowadziły lud- 
ność polską do najwyższego stop- 
nia zdenerwowania. 

'Szczególnie dziwnem wydaje 
się ludności polskiej, która speł- 
nia obowiązki obywatelskie to, 
że pozwala się traktować jej 
członków jako obcych „którzy ma 
ją być wyjęci z pod prewa i opie- 
ki państwowej. 

Różne czynniki czeskie usiłują 
zmusić rozmaitych powołanych i 
niepowołanych reprezentantów 
ludności polskiej do tego, by ze 
swej strony wystąpili przeciw 
tym głosom w Polsce, które poię- 
piają postępowanie władz cze- 
skich w stosunku do Polaków. 
Ludność polska w Czechosłowa- 
cji konfliktu między obu państwa 
mi nie wywołała i za wo odpowia- 
dać nie może. Nie można żądać, 
aby naród polski nie interesował 
się losami ludności polskiej w 
Czechosłowacji, albowiem istnie: 
Ją międzynarodowe Umowy, Zza- 
warte z Polską o wzajemnych o- 
bowiązkach i prawach co do po- 
stępowania wobec ludności, © 
których spełnienie oba państwa 
zainteresowane troszczyć się są 
obowiązane i uprawnione. 


zawsze 


"| Politechniki, 


wieloma kę 


ki na cześć rektora. W czasie miz 
Ja ? $ 

- nifestacji poturbowano paru stu- 
dentów - żydów. 

Studenci opuścili teren Uniwer- 
sytetu i udali się pochodem przez 
Nowy Świat, Ai. Jerozolimska. 
Marszałkowską do gmachu Pok- 
techniki. Na Nowym Świecie id} 
cą młodzież otoczyły patrole po- 
licyjne na motocyklach i powe- 
rach. Jednak nigdzie spokoju mie 
zakłócono i policja nie interwen- 
jowała. Przez cały czas pochodu 
rozlegały się okrzyki antyżydow- 
skie. 

Pochód do Politechniki przyk“ł 
około godz. 12-cj, gdzie znajdowa 
ła się grupa żydów i komunistów. 
Wywiaązało się starcie, gdyż żydzi 

ai usiłowali nie wpuścić pochadu-g2 

gmachu gtówn?”o. "Na "miejsce 
zajść przybył rektor Politechniki, 
prof. Edward Warchałowski, któ- 
ry zarządził opuszezen'- gmachu! 
oraz wydal zarzą- 
dzenie zawieszające wykłady do 
końca dnia wczorajszego. 

Tymczasem w poszczególnych 

Isalach Politechniki doszło de róż- 
nych drobnych zajść ze stud=nta- 


mi-żydami. Około godz.3 popolud-, 
niu na terenie Politechniki zapa- | 
zasadnicze znaczenie dla bezrobot 


| nował spokój. 


pogotowia udzielił pomocy ogól- 
nie pokaleczonemu * inż 
czewskiemu, studentowi Janowi 
Pilichowi, którego przewieziono 


do szpitala im. Marszałka Piłsige'| 


skiego, oraz por. Giedroyciowi, 
który doznał poparzenia twarzy 
kwasem azotowym. . 


O wypadku zawiadomiono na- 
tychmiast kierownika zakładu, 
prof. Różańskiega, który ustalił. 
iż prawdopodobnie spowodu zbyt 
szybkiego dadawania kwasu i-sła 
bego „ochłodzenia nastąpił © wy 
dej w czasie nitrowanią jedne 


go z materjałów w bombie mano- 


Topa- metrycznej. 


Ulgi w spłacie 
Pożyczki Inwestycyjnej 


Rozporządzenie, wprowadzają- 
ce ulgi dla pracowników pań- 
stwowych przy spłacie 3 proc 
Pożyczki Inwestycyjne ukaże się 
już w najbliższych dniach. Ulzi 
te polegać będą na sprolongowa- 
niu 8-ch pozostałych rat: grud- 
niowej, styczniowej i lutowej. ' 


PO CENACH "REWELACYJNIE NISKICH 


Warszawa: MARSZAŁKOWSKA 137 Poznań: PIERACKIEGO 14 


| Samochody 


dia P 


niemieckie 


olski 


Niemiecka prasa fachowa dono-r godny uwagi. 


niemiecki przyznał 
Niemcom kontyngent wywozowy 
samochodów niemieckich do Pol- 
ski. Nie wymieniając cyfrowo wy- 
sokości kontyngentu samochodo- 
wego, prasa niemiecka zaznacza 
ogólnikowo, iż jest on znaczny i| 


Strona niemiecka. daje wyraz 
przekonaniu, iż niemieckie firmy 
samochodowe będą mogły w pełni 
wykorzystać przyznany kontyn- 
gent, spowodu głodu samochodo- 
wego w Polsce, w której stan mo- 
toryzacji ustępuje znacznie ,in- - 
nym krajom. 


Zniżka taryfy kolejowej 


na importowane samochody 


t Ministerstwo komunikacji u- 
dzieliło wydatnej zniżki opłat na 
import samochodów przez. Gdynię 
i-Gdańsk. Nowe opłaty wynosza 
po 15 groszy od samochodu i k: 
lometra w razie załadowania jed- 
nego samochodu do wagonu oraz 
po 12.groszy od każdego następ- 
mega gamochodu, żaładowanego sg 
tego samego-Waronu. ° 
* "Dotychczasowe opłaty kolejowe 
na przewóz importowanych samo- 
chodów 'były bardzo wysokie, co; 


powodowało przewóz samochodów 
szosą na starych oponach. 


Według nowej taryfy koszt 
przewozu koleją pojedynczego są- 
mochodu.z Gdyni lub Gdańska do 
Warszawy wyniesie około 62 zło- 
tych, każdego zaś następnego 8a- 
mochodu w tym samym. wagonie 


-| około 50 złotych. 


W stosunku dv obowiązującyci 
dotychczas opłat” zniżka taryfy 
wynosi około 70 proc. z 


Ważne terminy dla bezrobotnych 


pracowników 


Najw. Trybunał Admir!i.ra- 
cyjny wydał orzeczenie, mające 


M. S.. Batory 


będzie na czas 


Z Ambasady włoskiej otrzyma- 


była |s;s:gmy następujące oświadczenie: 


Wielokrotnie podawana wiado- 
mość, przedrukowana z „Berli- 
ner Tageblatt“, o rzekomym za- 


i miarze Rządu Włoskiego zarekwi- 


rowania statku „Batorego“, który 
kuduje się w stoczni Monfalcone, 
by użyć go do przewożenia 


ti 
natury policyjne HT woje włoskich do Afryki Wschod 


niej, jest bezpodstawna. 


Marynarka handlowa włoska 


U ezbieczelnie straciły 


na budowie domów - 


Ogłoszone zostało drukiem 
sprawozdanie specjalnej komisji 
rządowej, która pod przewodnie- 
twem prezesa P. K. O., Grubera, 
zbadała stan finansowy 1nstytu- 
cji ubezpieczeń społecznych. 13 
rewelacyjnych wniosków  doszia 
komisja w sprawie akcji budowla- 
nej Z. U. P. U. Uznano, iż nië 
ruchomości nie mogą być uważa- 
ne za lokaty realniejsze niż inne, 
gdyż spadły one znacznie na wat- 


Drobne monety zastępowały legitymacje, 


oddany Polsce 


nie potrzebuje zrywać kontraktu 
w toku wykonania, gdyż sama po 
siada dostateczną ilość jedno- 
stek; skoro zaś statek jest budo- 
wany dla Polski, zostanie oddany 
Polsce według umowy. 

Powyższe oświadczenie Amba- 
sady Włoskiej kładzie wreszcie 
kres bezpbodstiawnym  notatkom 
pism niemieckich w sprawie rze- 
komego „zarekwirowania przez 
rząd włoski statku „Batorego“. 


tości, Zakiad ; Ubezpięczeń Pra- 
cowników Umysłowych dotknięty 
został spadkiem wartości nieru- 
chomości o 30 proc. 

Komisja zaleciła, by w przy- 
szłości Ubezpieczalnie budowały 
domy jedynie dla własnego użyt- 
ku i zlikwidowaiy prowadzone w 
niektórych miastach przedsię- 
biorsiwa o charakterze hoteli o- 
raz place przynoszące znaczne 
strąty. 


w tajnej organizacji austr;ackiej 


WIEDEŃ, 9.11. PAT. Policja 
wiedeńska wykryła wczoraj .wie- 
czorem szeroko rozgałezioną, po- 
tajemną organizację socja!-dęmio- 
kratyczną i dokona!:a licznych a~ 
resztowań. Na podstawie listy 
członków, znalezionej u jednego 
z przywódców, aresztowzno i 


sprowadzono do komisarjatów po- | 


| winych zgórą 1000 osób, które 


obecnie poddawane są śledztwu 

Jak ustalono, uczestnicy tej or- 
ganizacji mieli zamiast legityma- 
cji partyjnej drobne monety mie- 
dziane. na których wyryty był nu- 
|mer, odpowiadający * numerowi 
karty tożsamości. 


umysłowych 


nych pracowników: umysłowyca 
N. T. A. orzekł, iż początkowe i 
końcowe terminy miesiąca, prze- 
zmaczone dla zgłaszania się do re- 
jestracji bezrobotnych pracowni- 
ków umysłowych, mają charakter 
prekluzyjny. i 

Uchybienie tym terminom u- 
prawnia zakład ubezpieczeń spo- 
łecznych do pozbawienia 'bezro- 
botnego pracownika umysłowego 
w całości lub częściowo świad- 
czeń spowodu braku pracy. 


Szosa wyleciała 
w powietrze i 
LONDYN, 9.11. (ATE) W Old- 
ham w Lancashire wydarzyła się 
eksplozja, która pociągnęła za so 
bą poważne straty. Wybuch nastą 
pił podczas naprawy SzoSy.«- Na 
przestrzeni 200 m. nawierzchnia 
wyleciała w powietrze. *W wielu 
domach powypadały szyby. = Siła 
wybuchu była tak wielka, że prze- 
chodnie, którzy znajdowali się w 
pobliżu, padali na ziemię. 11 osób 
odnioslo ciężkie obrażenia, a prze- 
szio 50 jest lżej rannych. 


Rekord lotu 
do Australji 


PORT DARWINA 9.11. (PAT) 
Lotnik australijski Broadbent wy 
lądował tutaj, pobiwszy ustalony 
przez Kingsford Smitha rekord 
samotnego lotu z Anglji do Au 
stralji o 7 godz. i 28 min. Broad 
bent wyleciał z Croydon w dn. 2 
listopada i przybył do Australji w 
6 dni 21 godz. i,19 minut. 


Poseł Arciszewski 


. u min. Titulescu 

BUKARESZT, 9.11. PAT. Po- 
seł Rzplitej, Arciszewski, przyję- 
ty był dzisiaj na półtoragodzin= 
nej rozmowie przez min. kk 5 
lescu. 


— 
~y 


Sir, = 


Laureaci Warszaw 


Ba. Łukasiewicz.—Pola Gojawiczyńska. — 


Pzłoszono oficjalnie wyniki ob-i 
rad sątów konkursowych tego 
rocznych: nagród m. st. Warsza- 
wy. Nagrody te, ktere będą wrę- 
czone na uroczystem posiedzeniu 
Rady Miejskiej 27-go b. m. przy- 
padły osobom następującym: 

L Nagrodę naukową przyznał 
Sąd Konkursowy profesorowi dr. 
Janowi Łukasiewiczowi, 

Orzeczenie Sądu Konkursawe- 
go,brzmi: 

„Sąd Konkursowy na posiedze- 
niu .w-dniu 6.11.1956 r. przyznał 
nagrodę naukową m. st. Warsza- 
wyw prof. dr. Janow: Łukasiewi- 
czowi za to, iż przez stworzenie 
i ugruntowanie logiki wielowar- 
tościowej myśl ludzką na nowe 
pchnął tory. Przez subtelne i 
przenikliwe badania hiatoryczne 
przyczynił się znakomicie do wy- 
świetienia dziejów logiki. W licz- 
nych pracach nacechowanych 
śmiałym kryltycyzmem stał się 
pionierem stosowania metod na- 
ukowych w fiiozofji. Sxupiwszy 
gtąnp uczniów i współpracowai- 
ków,'stworzył na terenie Warsza- 
wy»własną szkołę logiczny”. 

Skąd Sądu: Konkursowego: wi- 
ceprezydent Jan Pohoski — prze- 
wodniczący, Leopold Białobrze- 
ski, Jan Biłek, Czesław Jędrasz- 
ko, Stanisław Kętrzyński, Stefan 
Pięńkowski. 

IL. Nagrodę literacką przyzna! 
Sąd Konkursowy na posiedzeniu 
w niu 3i października Poli Go- 
jawiczyńskiej „za powieść p. t. 
„Dziewczęta z Nowolipex'„rę któ- 
rej autorka odmalowuje ze zna- 
jomością i prawdą głębokie prze- 
życia „ludu Warszawy“. Sad pra- 
gnął w ten sposób zastosować po- 
stanowienia nowego statutu Na. 
gród m. st. Warszawy, które na 
pierwszy pian wysuwają utwory 
artystyczne, związane z Warsza- 
wą, jej dziejami oraz życiem mie- 
szkańców. Ponadto Sąd pragnął, 
aby nagroda literacka m. st. War- 


Radjo Philipsa 
SATA", " eaa“, S2EA" 


„ŁUCZNIK 


szawy zachęciła młodsze pokole- 
| nłe pisarzy do traktowania tema- 
tów, łączących się najistotniej- 
szemi węzłami z duchowem ży- 
ciem Warszawy, a tem samem 
wpłynęła na spotęgowanie mils- 
ści mieszkańców stolicy do ich 
rodzinnego miasta". 


Skład Sądu Konkursowego: 
Prezydent. Miasta Stefan ; Sta- 
rzyński — Przewodniczący, Jan 
Bilek, Zbigniew Lepecki, Wacław 
Sieroszewski, Artur Śliwiński, 
Józef Ujejski, Władysław Zawi- 
wistowski. 

III. Nagrodę muzyczną przy- 
znał Sąd Konkursowy na posis- 
dzeniu w dniu 31 października 
1035 roku Karolowi Szymanow- 
skiemu za „działalność kompozy- 
torską, bezkompromisową, arty- 
styczną i utrzymaną na naiwyżź- 
szym poziomie współczesnej sztu- 
ki muzycznej, pracę wielostronną 
i w każdym dziale kompozycji 
świetną, uwieńczoną długim pocz- 
tem wspaniałych dzieł, któtych 
pierwsze wykonanie w znacznej 
części było przywilejem Warsza- 
wy. Dziełą te zdobią prozramy 
muzyczne i repertuary calego 
świata. Imię Jego zdobyło miej- 
sce w pierwszym rzędzie najdziel- 
niejszych poszukiwaczy now»vgo 
stylu muzycznego. Twórczość Ka- 
‘rola Szymanowskigec ma znacze- 
nie odnowy dla muzyki polskiej. 
ma ożywczy wpływ na Szereg na- 
szych mlodych kompozytorów”. 

Skład Sadu Konkursowego: 
Wiceprezydent Jan  Poliosk: 
przewodniczący, Zofja Berbteka, 
Tadeusz Czerniawski, Eueenjusz 


Morawski, Stefan Lidzki-Śledzin- 
ki, Karol Stromengór, Adam 
Wieniawski. 


IV. Nagrodę artystyczną przy- 
znał Sad Konkursowy na posie- 
dzeniu 31 października 1935 +. 
młodemu artyście - rzeźbiarzewi 
Alfonsowi Karnemu „w uznania 
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Niezwykły spór -o puszczę 


spadkobierców Gen. Tyszkiewicza ż Lasaimi' 
Państwowemi 


Sensacyjną sprawę rozpatrywał; 
Sąd Najwyższy na tle głośnego po 
wództwa wnuka śp. gen. Tyszkie- 
wieza o odszkodowanie spowodu 
niewykonania przez Naczelną Dy- 
rekcję Lasów Państwowych pra- 
womocnego wyroku Sądu i nie- 
zwrócenia na czas przysądzonej 
spadkobiercom puszczy SŚwisło- 
ckiej, skonfiskowanej generałowi 
przez Moskali po roku 1831. 

W żądaniu odszkodowania peł- 
nomocnicy spadkobierców adwo- 
kaci Szyszkowski i Wł. Nadratow- 
ski, podnosząc 13 bezżasadnych 
wniosków Prokuratorji General- 
nej przeciągających spór na wiele 
lat, oświadczył, że podstawą ro- 
szeęzeń jest prawo własności, wy- 
nikające z porządku publicznego, 
który obowiązuje w Polsce, a któ- 
re było naruszone przez stronę po- 
zwaną; Wówczas Prokuratorja Ge- 
neralna oświadczyła, iż Sąd jest 
miewłaściwy do rozpatrywania pre 
tensyj o odszkodowanie. Gdy Sąd 
odrzucił ten zarzut, Dyrekcja La- 
sów zaapelowała do drugiej in- 
stancji, która zatwierdziia stano- 
wisko Sądu Okręgowego. Orzuca- 
jąc zażalenie Prokuratorji Sąd 


Trup ogredni 
Sprawcy mordu skazani 


W majątku Buciki, pod Biel- 
skiem Podlaskim, w tajemniczych 
ckolicznościach zginął ogrodnik 
Ignacy Turczuk. Gdy na zasadzie 
zameśdowania rodziny policja 
wszczęła dochodzenia przez dłuż 
szy czag nic nie wykryto i, dopis- 
ro. po trzech miesiącach, znale- 
zieno trupa zakopanego w chle 
wiku. Podejrzenia padły przeciw- 
ko robotnikowi Stefanowi Wil- 
czyńskiemu, który przez Turczu- 
ka' stracił miejsce ogrodnika. 
Wilczyński nie przyznawał się 
de popełnienia zbrodni, mówiąc, 
że jedynie pomóg! zakopać trupa 
na żądanie robotników Dawidziu- 
ka i Różańskiego, którzy zagro- 
zili mu oskarżeniem przed poii- 
cją o ile nie ukryje zwłok. 

Aresztowano zatem Dawidziu- 


stwierdził, że jest kompetentuty do 
rozstrzygania wszelkich sporów o 
odszkodowanie, a w szczególności 
związanych z niewykonaniem pra- 
womocnego wyroku Sądowego 
przeż reprezentantów Naczelnej 
Dyrekcji Lasów Państwowych, któ 
ra względem spadkobierców Ś. p. 
Tyszkiewicza nie jest żadną wła- 
dzą, lecz zwykłem  przedsiębior- 
stwem państwowem. Toteż zasą- 
dżłono na :zecz spadkobierców ko- 
szty procesu. ' 

Prokuratorja oświadczyła wów- 
czas, że kosztów nie zapłaci, bo 
mogą być one zasądzone wtedy jt 
dynie, gdy Strona spowodowała je 
swem niesumieńnem lub pienia 
ściwėtn postępowaniem. Odwola- 
no się więc z kasacją do Sądu Nai 
wyższego, gdzie skarza Lasów 
Państwowych została umorzona. 

Ustawiczne odwołania Prokura- 
torji Generalnej * reprezentującej 
Dyr. Lasów Pafisbwowych, aż do 
najwyższej instancji wstrzymały 
bieg procesu cywilnego o odszko- 
dowanie przeszło na rok czasu. 
Crta sprawa wraca więc znowu po 
rocznej przerwie do Sądu Okręgc- 
wego. 


ka w chlewie 
na więzienie od 4—10 lat 


znał, że istotnie brał udział w 
zamordowaniu Turczuka wraz z 
Różańskim, ale działał z namowy 
Wilczyńskiego. 
się w łaski właścicieli majątku i 
wygryzł Wilczyńskiego z zajmo- 
wanego stanowiska. 

Przed osądzeniem sprawy, Da- 
widziuka poddano badaniu psych 
jatrów, którzy uznali go za 080- 
ynika chorego i nałogowego klim 
cę. Sąd orzeki jednak, że jest on, 
odpowiędzialny za 
skazał Wilczyńskiego oraz Różań 


Karol Szymanowski. 


Turczuk wkradł d 


swe Czyny i, 


skiego po 10 lat więzienia a Da-, 


—Alfons Karny 


Jego dotychczasowej twórczości, 
która rozwinęła się w Warszawie 
i ma swój mocny wyraz w rzeźbie 
portretowej: „Noakowski“, „Au 
toportret", „Kotarbiński“, = „Ma- 
szyński”, „„Młynarski*. „Przyzna- 
jąc tę nagrodę, Sąd Konkursowy 
wierzy, że spotęguje ona jeszcze 
bardziej wysiłek artystyczny lau 
reata, oraz pobudzi twórczość 
młodego pokolenia rzeźbiarzy 
warszawskich do wielkich*zadań 
artystycznych, jakich domaga się 
od nich stolica“. 


Konkursowsgo: 


Skład Sądu 
Prezydent Miasta Stefan Sra? 
rzyński — Przewodniczący, Wło- 


dzimierz Antoniewicz, ' Klemens 
Frelek Bohdan Pniewski, Tade- 
usz Pruszkowski. Jerzy Sienkie- 
wicz, Wojciech  Jastrzębowski 
(niecbecny). 
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BADANIA KOMISJI 


W toczącym śię od kilku dni 
procesie'o nadużycia przy budo- 
wie Państwowej Wźftwórni apa- 
ratów telefonicznych i telegra- 
ficznych składał dziś sensacyjne 
zeznania minister Poczt i Tele- 
grafów płk. Kaliński. Minister 
został wprowadzony na sałę przez 
prezesa Sądu i zeznał, że był prze 
wodniczącym kemisji z ramienia 
wojskowości dla sprawdzenia 
zdolności produkcyjnej Wytwór- 
ni, która w owym czasie zamie- 
rzała zawrzeć nowe umowy na 
dostawy wojskowe: 


$ 
i 


Ponieważ Wytwórnia była w 
okresie rozbudowy, chodziło o u- 
stalenie, czy terminy dostaw mo- 
gą być dotrzymane. Prace ko- 
misji trwały kilka dni. Zaintere* 
sotvano się głównie sprawą kon- 


ania min. Kalińskie: 


o nieładzie w. państwowej. wytwórni | 


troli produkcji, przyczem komisja 
ustaliła, że Wytwórnia szwanku- 
je, ponieważ nie posiada labora- 
torjum technicznego oraz biura 
kontroli wyprodukowanego Sprzę- 
tu. Brak też było wykwalifikowa- 
nych pracowników c wyższem wy 
ksztaiceniu, Stwierdzono, że apa- 
raty polowe telefoniczne dla woj- 
ska badane były na prowizorycz- 
nych stołach przy pomocy przy- 
rządów skonstruowanych przez 
podoficera rezerwy, który prze- 
prowadzał tę kontrolę, a kierow- 
nikiem biura konstrukcyjnego 
również był podoficer. rezerwy: 

, Komisja wojskowa uznała wów 
czas, że ludzie ci nie nadawali się 
na zajmowane stanowiska. Te sa- 
me usterki stwierdzono przy ba- 
daniu surowców i półfabrykatów 
służgcych do wyrabiania Sprzętu 
telefonicznego. Wskutek zbytnte- 
(ARE a 2 mi 


JEŚLI PACZKI -TO z ZIEMIAŃSKIEJ 


Rowy i okopy przeciw czołgom , 


Ras Desta zastąpi droge Włochom 


posuwającym się naprzód po zwyciestwie w Garrahai 


RZYM, 9.11. PAT. Min. Prasy 
| Propagandy ogłasza komunikat 
Nr. 41: 

Gen. de Bono telegrafuje z 
frontu drugiego korpusu armji, że 
cddział wywiadowczy rozbił i 
zmusił do poddania się grupy Ar: 
mji abisyńskiej pomiędzy Aksum 
a Takaze. 

Fitaurari zgłosił się ze swythi 
żołnierzami do władz wojskowych 
w Selaclanga i oddał się ped roż- 
kazy dowództwa naszej .kolumny. 
Naczelnicy, notable i duchowień: 
stwo rejonu Adiet zgłosili: ule- 
yłość. 

Wojska gen. Graziani zajęły 
rano 7 b. m. Gorrahei. Nieprzy- 
jaciel zbiegł, pozostawiając nam 
armaty, karabiny maszynowe, set- 
ki karabinów ręcznych, samocho- 
dy ciężarowe oraz wielkie składy 
żywności i materjału wojennego. 

ı Lotnictwo przyczyniło się bar- 
do wydatnie do przygotowania 
i przeprowadzenia operacvj 0- 


statnich dni. W dwie godziny po 
zajęciu Makalle samolot mógł już 


wylądować na polach tego mia- 
sta. 
NA PÓŁNOCY 

Na zasadzie informaucyj ze źró- 
deł angielskich, ftancnskich, nie 
mieckich, włoskich -i abisyńskieh, 
PAT podaje następujący komuni- 
kat o sytuacji na frontach abi- 
syńskich w drugiej połowie dn. 
e Gam. 

Ofensywa włoska rozwijała 
się na wszystkich frontach. We- 
dług źródeł angielskich, pu zaję- 
ciu Makalle, Dolo i Azbi Włodi 
kontynuowali marsz na południe |n 
a ich oddziały przednie stoczyły 
kilka potyczek z małemi grupami 
cofających się ab:zyńczyków, bio 
rąc pewną liczbę jeńców. 

Placówki. włoskie znajduja 
obęgnie „w, odległości „okało « -30 
klm. na południe od Makalle. „W 
ten sposób od początku działań 
wojennych Włosi zajęli wgłąb A- 
bisynji obszar około 150 klm. 

Na północ od Amba Alagi nie 
zauważono żadnych większych 
formacyj  abisvńskich. Prawe 


się 


ZIÓŁA Z GÓR HARCU Dra LAVERA 
są dobrym środkiem dla uregulowania 
J żołądka, usuwają obstrukcję, sa łagcdnym 
"natutałnym środkiem przeczyszczającym. 


O podstępne wstrzymanie licytacji 


Kłopoty kupca żydowskiego 


Kupiec manufaktury z ul. Gg- 
siej Henoch Gryfel zawarł tran- 
zakcję z firmą angielską na do- 
stawę towaru na sumę 21.000 
funtów szterlingów. Towar ten 
otrzymał za pośrednictwem biu- 


|ra ekspedycyjnego, któremu mia! 


zapłacić należność. Firma anziel- 
ska domagała się jednak zapłace- 
nia jej całej sumy, gdyż właści- 
ciele biura ekspedycyjnego zli- 
kwidowali interes i wyjechali do 
Palestyny. 

Kupiec wniósł skargę do pro- 
kuratora o podwójne żądanie za- 
p!aconej sumy, jednak sprawę u- 
morzono i skolci firma angielska, 
po uzyskaniu wyroku. rozpoczęła 
kroki licytacyjne. Wtedy Gryfel 
wpadł na pomysł skorzystania ż 


z towarem angielskim 


ulg, jakie przysługuja rolnikom i 
wyzyskując fakt posiadania ka- 
wałka '„płacu ;pod Grodziskiem, 
wniósł prośbę do Urzedu Bozjem- 
czego o uznanie, że chodzi o dług 
rolniczy i rozłożenie należności 
angielskiej na raty. Twierdził bo- 
wiem, że sumę uzyskuną ze sprże- 
daży towarów manufakturowych 
użył na żapłacenie reszty szacun- 
ku majątku silemskłego. W tefi 
sposób licytacja została wstrzy- 
mana. 


Obecnie kupiec Gryfel za dow- 
cip z odroczeniem licytacji ma 
nowy kłopot w postaci skargi, 
wniesionej przeciwko niemu do 
Sądu Grodzkiego, że. wstrzymal 
licytację podstępnie. 


Trup na wagonie 


w pociągu warszawskim 


OSTRÓW, 9.11 (tel. wt:). Na 
achu jednego z wagonów pottą- 
gu osobowego z Warszawy spo- 
strzeżono na stacji w Ostrowie 
zwłoki mężczyzny z ranami na 
plecach i głowie. Ze znalezzonej 
przy zmarłym książki wojśkowej 
„okazało się, że był to 25-letni A- 
dam Czyżewski z Piotrkowa Try- 


bunalskiego. Przyczyna Śmierc! 
nie została narazie ustalona. Jest 
uzasadnione przypuszczenie, że 
é. p: Czyżewski jechał pociazi='n 
bez biletu i siedząc na dachu wa- 
gonu, uległ śmiertelnemu wypad- 
kowi podczas przejazdu pod ja- 
kimś mostetn. 


Robotnicy sezonowi otrzymają zasiiki na zimę 


Wskutek zabiegów związków 


p: i Różańskiego. Dawidziuk ze- 
ś iato osobnika o zmniej- zawodowych w Ministerstwie O- 


mocnit się w trzech instancjach, 


_ 


szonej pe* vtalności na 4 luta pieki Społecznej zapadła decyzja 
więzienia. Wyrok ten uprawo- przyznania zasiłków zimowych 
robotnikom sezonowym, Którzy 


|przepracowali w ostatnim roku 


104 dni, zamiast wymaganych u- 
stawowe, 156. 


W ten Sposób blisko 50060 ro- 


botników sezonowych różnych ga- 
łęzi przemysłu otrzyma  zapo- 
mogę. 


skrzydło _ włoskie rozpoczęło 
marsz naprzód w prowincji A- 
mahara w kierunku jeziora Tana. 


NA POŁUDNIU 


Na froncie południowym rów: 
nież podjęta została ofenzywa 
przy pomocy tzołków i samotho- 
dów panternych. 

Wszystkie źródła infortmacyj- 
ne podaja, że po upadku Gorahci 
nicy włośty zrzucili dziś na Dag- 
gabur, położone w odległości 
przeszło 200 klm. na półnóc. Löt- 

nity wółscy zrzucili dziś na Dag- 

gabur masę bomb skutkiem Rtó- 
rych zginęło wielu zamieszka- 
łych w tem mieście Greków i A- 
rabów. Zginął również jedeń zZ 
wybitniejszych oficerów . abisyń- 
skick, dowódca garnizonu w Dag 
Abnur Grasmacz Afewerk. 
' Ras Kaśsa bronić ma Debra Ta 
kor, podczas gdy Gondar bronic- 
ny będzie przez Dedżnka Uon- 
deussena, Synowie rasa Kassy A- 
varra i Asfau bronić będą Soka- 
ty W rejonie Tembien skoncentro 
wanych zostało przeszło 20 tys. 
wojowników ras Sejuma. 


CO MÓWIĄ ABISYŃCZYCY. 


Według wiadomości ze źródeł 
abisyńskich ras .Desta szybko pb 
suwa się na froncie Ogadenu w 
pobliżu granicy z Kęnia i miną! 
już Dblo. Armja jego składa się 
podobno z 200.000 ludzi. Jeżel: 
wiadomości a marszu rasa Destv 
potwierdzi się, świadczyłoby to. 
że Abisyńczycy zamierzaja zwró- 
cić się przeciwko Włochom na sa- 
mem południu, gdzie wojska wło- 
skie zmierzają ku linji Gerlogu- 
bi — Sasabenech — Daggabur. 

Główny opór Abisyńczyków na 
stąpi pod Daggabur, gdzie znaj- 
duie się obecnie ras Nasibu i tu- 
recki doradca wojskowy Wehib 
Pasza, który osobiście kieruje bu 
dową okopów i rowów w celu ro 
wstrzymania czołgów włoskich. 

Ras Nasibu zażądał natychmia 
Btowego  przysłania posiłków z 
Dźidżigi. Operacje Abisyfńczy- 
ków na tym odcinku mają na ce- 
lu zagrodzenie Włochom drogi do 
Dżidżigi i Harraru. 

Warunki terenowe w Ogadenie 
są w dalszym ciągu trudne, gdyż 
po ostatnich deszczach drogi są 
rozmokłe. 


za 


go zaufania dostawcom i przyj- 
mowania kiepskiego surowca psu- 
ły się drewniane części aparatów 
polowych. Kalkulacja nie była 
zbyt gruntowna i ceny płacone 
przez wojsko "'e były oparte na 
jekiejś głębsz. _ owoczesnej kal- 
kulacji handlowej. Gdy komisja 
zażądała od kierownika technicz- 
nego Wytwórni planu organiza- 
cyjnego, ten był zaskoczony i nie 
rozumiał o co chodzi, przedsta- 
wiając plan sytuacyjny  rozmie- 
ezczenia poszczególnych  podod- 
działów fabryki. 


FABRYKA OBECNA 


Prokuratut: — Czy i obecnie 
istnieją te mankamenty? 

— Nie. Są usunięte. Wytwór: 
nia posiada |laboratortjunr, Biuro 
konstrukcyjne, biuro kontroli; do- 
brą administrację i pod wzeęię- 
dem organizacji poziom jest du- 
żo wyższy. Fabryka produkuje 
aparaty telefoniczne i sprzęt ra- 
djowy na eksport. Wiem o zamó- 
wieniach do Jugosławji i do Ło- 
twy. - 


. Na pytanie obrońcy osk. Ję- 
drzejewskiego, min. Kaliński 
stwierdza, że Jędrzejewski zasłu- 
żył się Wytwórni ł rola jego by- 
ła dodatnia przy przenoszeniu 
fabryki z łodzi do Warszawy. 
Później bronił praw fabryki, gdy 
chodziło o sprzedaż firmie „E- 
ricsson* lub Polskiemu RASHI, 
którę miało umowy Z „Eticsso- 
nem“. 


Nr. 321 


Obrońcy zapytywali, czy w wa- 
runkach lokalowych  Wytwornia 
mogła stać na wysokości zada 
nia. 

Minister: — Przed kilku laty 
była to Skromna fabryczka. Było 
w niej ciasno i trudno było pra” 
cować. 


Adw. Niedzielski: — Padiy tu 
słowa, że fabryka  oddawala 
szmele zamiast dobregc sprzętu, 
czy to prawda? 


Minister: — Nie słyszałem o 
tem. Wiem, że wojsko odrzucało 
nietaz sprzęt, ałe po naprawie- 
niu niedokładności, spowrotem 4* 


|paraty przyjmowano. 


Prokurator: — Jak oskarżony 
Lopuszański zareagował na opi 
njẹ komisji? , 

— Uznał, że komisja jest nie- 
kompetentna i przekroczyła swa 
uprawnienia, 


Dalej p. minister opisuje skiad 
osobowy komisji, podkreślając, że 
brał w niej udział wybitny få- 
chowiec, inżynier mjr. Krzycz- 
kowski, który znał się na orga- 
nizacji produkeji jako dyrektor 
Wytwórni Wojskowej, a tnni ofi- 
cerowie byli rzeczoznawcami 
technicznymi, 


AA » ; 


ciepło 

Wczoraj na wschodzie panował 
ta pogoda chmurna, a na pozosła- 
łych obszarach wystąpiły rozpo- 
godzenia. Temperatura silnie 
wzrośla i o godz. 14 termometr 
wskazywał: 5 stopni w Dziewi® 
niszkach, 6 w Tarnopolu i Lwo- 
wie, 7 w Wilnie i Kołomyi, Ś w 
Suwałkach i Łucku, 9 w Białym: 
stoku, 10 w Pińsku, 11 w Imbli- 
nie, 12 w Krakowie; 18 w Kiel. 
cach, 14 w Warszawie i Pozna- 
niu, 15 w Łodzi i Bydgoszczy, 16 
w Zakopanem i Toruniu, 17 w 
Kaliszu i 18 w Cieszynie. 

Dziś — chmurno, Tozpogo- 
dzeriiimi w ciągu dnia. Na zacho- 
dzię miejscami przelotny deszcz. 
Ciepło. Umiarkowane wiatry z 
południa, ' 


z 


Warszawska giełda pienieżna 


w dniu 9 

Dewizy: Belgja 89.90; Holandja 
360.95: Londyn 5.31%; Paryż 
35.004; Praga 21.97; Szwajcarja 


172.90: Stokholm 135.05; 
43.15: Berlin 213.45: 


Obroty dewizami Średnie, tenden- 
cja mocniejsza. Banknoty dolarowe 
w obrotach prywatnych 5.3174; rubei 
złoty 4.75%; dolar złoty 9.01%; 
gram czystego złota 6.9244; marki 
niem. 152.00; funty ang. 26.17. 


Papiery procentowe: 3 proc. poź 
budowlana 40.50; T proc. poż. stabi- 
lizacyjna 61,75 (odcinki po 5v0 dol.) 
63.00 (odcinki po 100 dol.) 65.50 (w 
proc.); 4 proc. państw. poż. premjo- 
wa dolarowa 51.70; 5 proc. konwer- 
syjna 66.00; 8 proc. L. Z. Banku 
gosp, kraj. 9400 (w proc.); 8 proc. 


Włochy 


listopada 
proc.); 7 proc. L. Z. Banku gosp. 
kraj. 838.25; 7 prot. oblig. Banku 


gosp. kraj. 83.25; 8 proc. b. Z. Ban- 
ku rolnego 94.00; T proc. L. Z. Ban- 
ku rolnego 83.25; 8 procs L. Z, Tow. 
kred. przem. poł. funt. 91.25 (w 
proc.); 4,5 proc. L. Z. ziemskie 43.00; 
5 proc. L. Z. Warszawy (19838 r) 
51.25; 6 proc. L. Z. Łodzi (1933 r.) 
45.76; 6 proc. oblig. m. Warszawy 6 
em. 57.50. 

Akcje: Bank Polski 95.25; Węgiel 
14.50; Starachowice 32.25—32.00. 

Dia pożyczek państwowych ł li- 
stów zastawnych tendencja przeważ- 
nie mocniejsza, dla akcyj przeważ- 
nie utrzymana. Pożyczki dolarowe « 
obrotach prywatnych: 8 proc. poź ż 
r. 1925 (Dillonowska) 93.00 (w 
proc.); T proc. poż. m. Warszawy 


oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 (w (Magistrat) 68.50 (w proc.): 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Kobiety walczą z bezrobociem 


Rozmowa z uroczą dyrektorką 


spółdzielni krawieckiej młodych dziewcząt 


Pamiętamy, ile nadziei pokła- 
dano, a bodaj pokłada się 
dotychczas w szkolnictwie za- 
wodowem, w nauczaniu rze- 
miosła i rękodzieła. „Młodzie- 
ży — do szkół zawodowych! Nie 
dobijajcie się o matury, o uniwer 
syteckie dypiomy, uczcie się fa- 
chu, a będziecie mieli byt zapew- 
niony!“ Intensywna propaganda 
spowodowała, że do szkół handło- 
wych, rzemieślniczych i rękodziel 
niczych zaczęła napływać maso- 
wo młodzież męska i żeńska. W 
r. 1927/8 iiość absolwentów szkół 
zawodowych wynosiła 10.331, w 
r. 1931/82 już 22.518. Odpowied- 
nio wzrastała też ilość absolwen 
tów seminarjów naucz. rzemiosł, 
ochroniarskich i t. p. 

W ciągu kilku lat wychowali- 
śmy kilkudziesięciotysięczną ar- 
mję młodzieży o wykształceniu 
fachowem i stanęliśmy znowu 
bezradnie przed murem bezrobo- 
cia. Nadmiar młodych handlow- 
ców. krawców, modystek i t. p. z 
drugiej strony pogłębiająca się 
pauperyzacja przedsiębiorstw har 
dlowych i warsztatów rzemieśl- 
niczych w Polsce sprawia, że ry- 
nek pracy nie jest w stanie 
wchłonąć tych wszystkich, któ- 
rzy fach w rękach mają i oracy 
potrzebują, walczą o nią rozpacz 
liwie, zaciekle coraz częściej — 
daremnie. 


INICJATYWA — W RĘKU 
DZIEWCZĄT 


Co robić? Założyć bezczynnie 
ręce i czekać na lepszą konjunk- 
turę, która Bóg wie, kiedy przyj- 
dzie? Nie! To „nie“, pierwsze 
mocne weto, wypowiedziały dziew 
częta, szczupła garstka uczenie 
szkół krawieckich i absolwentów 
.„seminarjum nauczycielek rze- 
miosł w Warszawie. Nie chciały 
czekać, nie chciały pukać darem 
nie do cudzych drzwi, prosić o 
pracę, której niema. 

Założyły spółdzielnię — pierw 
szą w Polsce spółdzielnię pracy 
absolwentek szkół  rękodzielni- 
czych, p. n. „Inicjatywa'. Dziew- 
„czynki 16 i 18-letnie podlotki 
z warkoczami 'i  pensjonarską 
grzywką rzuciły pierwsze wyzwa 
nie smokowi bezrobocia. Niema 
dla nas pracy? Znajdziemy ją sa- 
me! 

Początek, jak zawsze, był trud 
ny. Dvrektorka spółdzielni 22-let 
nia miła blondynka z loczkami, 


opowiada chętnie historję tej je 
dynej w swoim rodzaju placówki 
i oprowadza z dumą po pracow- 
niach pachnących jeszcze świeżą 
farbą i terpentyną po niedaw- 
nym remoncie. 


— Los absolwentek szkół za- 
wodowych krawieckich i bieliś- 


niarskich jest naprawdę rozpacz 
liwy — opowiada. — Praktyki na 
mieście są najczęściej bezpłatne, 
po kilka miesiącach dostaje się 
wynagrodzenie 20 do 50 zł. mie- 
sięcznie, przytem warunki pracy 
są okropne. Nikt nie ma pojęcia, 
jak strasznie wyglądają pracow- 
nie sukien czy kapeluszy. Nawet 
w eleganckich magazynach -na 
pracownię przeznacza się najgor 
szy, ciemny, czasem wilgotny i 
źle opalany kąt. Pracuje się .kil- 
ka lat za półdarmo, marnuje zdro 
wie w bardzo  niehigjenicznych 
warunkach i ostatecznie w każ- 
dej chwili można pracę stracić. 


* W JEDNOŚCI SILA“ 


— Nasza spółdzielnia przyjmu 
je praktykantki na 6-miesięczną 
próbę, poczem każda z nich mo- 
że zostać członkiem spółdzielni, 
płacąc swój udział w wysokości 
50 zł. w dzisięciu ratach miesięcz 
nych. Suma ta jest traktowana 
jako kaucja i zwrotna jest wra- 
zie wystąpłenia ze spółdzielni. Z 
tych 50-złotówek zbiera się pe- 
wien stały kapitalik, który po- 
zwala pokrywać koszta niektó- 
rych inwestycyj; mamy już czte- 
ry własne maszyny do szycia, kil. 
ka manekinów i t. p. Każda pra- 
cowniczka, zarówno członkini 
spółdzielni jak i praktykantka o- 
trzymuje wynagrodzenie za robo- 
tę w wysokości 60 proc. należno- 
ści, 40 proc. idzie na administra 


cję i koszta prowadzenia społ- 
dzielni. 
Co się robi w spółdzielni? 


Wszystko: szyje się wytworne su 
knie, bieliznę, haftuje sztandary 
szkolne i kościelne ornaty, wyra- 
bia śliczne cacka gaianteryjne — 
paski, guziki, torebki, sztuczne 
kwiaty i t. p. ozdoby ze skóry, jed 
wabiu, włóczki i koronek. 3 
— Kładziemy nacisk na pracę 
twórczą bez mechanizacji — ob- 
jaśnia dalej moja  jasnowłosa 
przewodniczka. — „Inicjatywa“ 
musi być placówką żywą, wch!a- 
niać współczesność, Śledzić mo- 
dę, ale również stosować indywi- 
dualny dobór wzorów, fasonów i 


barw do typu urody, sharmonizo- 
wać garderobę pani nietyko z jej 
powierzchownością, ale z trybem 
jej życia, środowiskiem, w któ- 
rem się obraca, no, i warunkami 
finansowemi. Mamy artystkę ma 
larkę, która nadaje kierunek ar- 
tystyczny naszej pracy, rysuje 
wzory na szaliki, kołnierze, żaho 
ty. 

Spółdzielnia rozwija się i cie- 
szy się zaufaniem klijentek. O- 
broty miesięczne na początku nie 
przekraczały 200 — 300 złotych, 
teraz dociąga się do 2 i 3 tysię- 
cy zł. miesięcznie. Każda mło- 
dziutka krawcowa może zarobić 
od 60 do 160 zł. miesięcznie, a 
więc zawsze więcej niż na mieś- 
cie. (Chyba że miałaby własny 
warsztat pracy, ale na to trzeba 
trzech lat praktyki). Latem spół- 
dzielnia haftowała całą wyprawę 
kościelną i abażury z milanow- 
skiego jedwabiu na statek mis 
„Piłsudski“, teraz kończy kilka 
większych zamówień: wyprawy 


POPIERO>S<ZNA 


śłubne, sztandar dla gimnazjum 
im. Skłodowskiej - Curie it. p- 
Pracy huk, a zadowolone są wszy 
stkie, w jasnych, niebieskich po- 
koikach „na swoich śmieciach“ 
pracuje się dobrze i wesoło. 


Piękny przykład wart naśla- 
dowania. Spółdzielczość pracy, 
to jedna z nowych, nie dość jesz- 
cze u nas rozwiniętych dróg ku 
lepszej przyszłości i jaśniejsze- 
mu jutru. Brawo, dziewczęta! 


Pomnik II Brygady 


w Stanisławowie 


W Stanisławowie postawiony 
będzie pomnik ku uczczeniu za- 
sług bojowych drugiej karpac- 
skiej Brygady Legjonów. Projekt 
pomnika opracował architekt - 
major Miszewski. . 

Koszt budowy wyniesie 140 ty- 
sięcyv złotych. 


Kapelusze sztywne 


PL SKrzyży 18. 
Manzałhowska. 92. 


ZĘGOFE 
ańlumagncty: 


Elektryfikacjn całego województon łódzkiego 


Prad dla miast wsi i osad 


ŁÓDŹ, 9.11 (tel. wł.). W Łodzi 
trwają narady nad urzeczywist- 


fi rozwoju miast, ale również na 
l całokształcie życia gospodarczego 


nieniem wielkiego planu: elektry- |nie pozwalając na rozwój małych 


fikacji całego województwa łódz- 
kiego. Brak energji elektrycznej 


warsztatów mechanicznych, które 
najlepiej funkcjonuja w oparciu 


w województwie łódzkiem odbija|o tanie i niekłopotliwe motorki 


się ujemnie nietylko na kulturze 


WY 


EJOKI PRZEDNI 


20 sux- zł.1:80 E 


elektryczne. 

Istnieje projekt powołania 
międzykomunalnego związku eœ- 
lektryfikacyjnego, obejmującego 
10 powiatów województwa. W po- 
szczególnych ośrodkach woje- 
wództwa powstałyby elektrownie, 
które rozprowadzałyby energję e- 
lektryczną na cały obszar woje- 
wództwa. 

W tej chwili brana jest pod u- 
wagę Eiektrownia Łódzka, elek- 
trownie w Zgierzu, Częstochowie, 
Piotrkowie, Włocławku i Kaliszu. 
Prawdopodobnie nie sprostają o- 


Jak. pracuje abisyńska policja 


Z nocnym rontem pod murami Harraru 


Cesarzowa Menen chce wyjechać na front 


Jeden ze specjalnych wysłan- 
ników paryskich pism, przebywa- 
jący obecnie w Harrarze, wziął u- 
dział w nocnym obchodzie miasta, 
organizowanym przez miejscowe 
władze policyjne i wojskowe. 
Ront kontrolujący posterunki, 
składał się z oficera - cudzoziem- 
ca, drugiego oficera - tubylca i 
tłumacza. Eskortę oficerów two- 
rzyło 12 żołnierzy, trzymających 
karabiny gotowe do strzału. Z,po 
czątku ront udał sie w jedną z 
małych, wąskich i krętych uli- 


Odznaczenia na 11 listopada 


Odznaczenia orderem 


„Polonia Restituta“ 


W dniu 1l-tym Listopada r. b. u- 
każe się zarzadzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej, nadające — jak co 
roku w tym dniu — odznaczenia Or- 
derem „Polonia Restituta". 

Wielką Wstęgą „Polonia Restitu- 
ta* odznaczeni zostali: 

Gen. dr. Felicjan Sławoj-Skład- 
kowski, Il. wiceminister spraw woj- 
skowych; August Zaleski, b. mini- 
ster spraw zagranicznych; Henryk 
Floyar-Rajchman, b. minister prze- 
mysłu i handlu; sen. dr. Mikołaj 
Kwaśniewski, b. wojewoda. 

Krzyżem Komandorskim z Gwiaz- 
dą „Polonia Restituta" odznaczeni 
zostali: 


Ks. dr. Teodor Kubina, biskup die- 
cezji rzymsko - katolickiej w Czę- 
stochowie; Władysław Zygmunt Be- 
lina-Prażmowski, wojewoda lwow- 
ski; ks. dr. Bronisław Żongołłowicz, 
podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Wyznań Religijnych 1 Oświecenia 
Publicznego; dr. Witold de Michelis, 
I. prokurator Sadu Najwyższego; dr. 
Stanisław Świeżawski, dyrektor kan- 
celarji cywilnej Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej. 

Krzyżem Komandorskim „Polonia 
Restituta“ odznaczeni zostali: 

Sen. dr. Emil Bobrowski w Kra- 
kowie, dr. Oskar Józef Halecki w 
Warszawie, sen. Wojciech  Jastrzę- 
bowski w Warszawie, Rajnold Przeż- 
dziecki w Warszawie. dyr. Aleksan- 
der Rutkowski w Warszawie, dyr. 
Adam Piasecki w Warszawie, Adam 
Branicki w Wiłanowie, prof. inż. Wła 
dysław Jan Takliński w Krakowie, 
dr. Zbigniew Stanisław Madeyski w 
Warszawie. inż. Wiesław Bączalski 
w Warszawie, min. pełnom, Miro- 


Dochody poczty 


Przed? t>iorstwo państwowe 
„Polska p'"zta, telegraf i telefon" 
uzyskało we wrześniu r. b. nad- 


wyżkę wpływów nad rozchodami w w 


sumie 5,8 miljonów złotych. 


sław Arciszewski w Bukareszcie, 
min. pełn. Kazimierz Roman Debicki 
w Beleradzie, gen. bryg. Stanisław 
Miller, gen. bryg. Wacław Teofil 
Stachiewicz, dyr. Tadeusz Krychow- 
eki, wojewoda Artur Maruszewski w 
Poznaniu. pos. Bolesław Jerzy Świ- 
dziński, Jan Handzel, wiceprezes Są- 
du Apelacyjnego w Katowicach. sẹ- 
dzia dr. Franciszek Dominik Ryba- 
rzewski, Stefan. Zaborowski, wice- 
prezes Sądu Apelacyjnego w War- 
szawie, dr. Franciszek Potocki w 
Warszawie, dr. Zygmunt Skowroń- 
ski, zast. dyrektora kancelarji cywil- 
nej Prezydenta . Rzeczypospolitej, 
Edward Szturm de Sztrem, dyrektor 
Głównego Urzędu Statystycznego. 


Krzyżem Oficerskim „Polonia Re- 
stituta" odznaczeni zostali: 


Dr. Piotr Igielski w Warszawie, 
nacz. Mieczysław Myśliński w War- 
szawie, nacz. Antoni Robaczewski w 
Warszawie, starosta Mieczysław Sy- 
ska w Łomży, płk, Ludwik Buczek, 
płk. Marjan Adam  Chilewski, płk. 
dypl. Marjan Paweł Czerniewski, 
płk. Władysław Filip Dragat, płk. 
Jan Drejman. płk. dypl. inż. Zyg- 
munt Dzwonkowski, płk. dypl. Jerzy 
Seweryn Ferek-Błeszyński, płk. inż. 
January  Grzędziński, płk, Aleksan- í 
der Fertel, płk. Wincenty tai 
płk. dypl. Jan Karcz, płk. dr. Adam 
Karol Kiełbiński, płk. Romuald Ko- | 
hutnicki, płk. dr. Andrzej Adam Koń- 
czacki, płk. Otton Krisch, płk. dypl. 
dr. Stanisław Künstler, płk. dypl- 
Tadeusza Piotr Parafiński, płk. dypl. 
Wacław Piekarski, płk. Leonard Sam 
barski płk. Albin Skroczyński, płk. 
Witold Tyszewicz, płk. Kazimierz 
Walczak, płk. Roman Witorzeni«ć, 
płk, Jan Zientarski, dyr. Witold 
Rumbowicz w Warszawie, prokura- 
tor dr. Józef Kazimierz 
we Lwowie. wiceprokurator Karol 
Mikołaj Kowalski we Lwowie, radca 
Michał Daszkiewicz - Czajkowski w. 
Warszawie, inż. Antoni Heliodor, 
Czajkowski, dyr. Emil Kobecki, nacz. 
inż. Henryk Otton Karol Salomon de; 
Friedberg, inż. Ignacy Czerniewski | 


Chirowski | W 


Warszawie, wiceprezes Kazimierz 
Józef Adrjan Kościesza-Strzegocki, 
w Warszawie, dyr. Mieczysław 
Szczepkowski w Warszawie, dyr. Wi 
teld Kulesza w Poznaniu, dr. Wa- 
cław Piotr Borowy w Londynie, Bo- 
lesław Leśmian w Warszawie, dyr. 
Wiliam Horzyca we Lwowie, Józef 
Węgrzyn w Warszawie, Stanisława 
Wysocka w Warszawie, inż. prof. 
Stanisław Łukasiewicz we Lwowie, 
kpt. Konstanty Matyjewicz-Macieje- 
wicz w Gdyni, kpt. Mamert Stankie- 
wicz w Gdyni, Jarn Kiepura w Kry- 
niey, dr. Józef Michałowski w Rzy- 
mie, dyr. dr. Józef Pasternak w War 
szawie, dyr. inż. Józef Przedpełski 
w Wojkowicach, wiceprezydent dr. 
Stanisław Klimecki w Krakowie, ks. 
kanonik Wiktor Franciszek Potrzeb- 
ski w Grodnie, rektor ks. Michał Ste- 
fański w Warszawie, wiceprezes Mak 
svmiljan Walewski w Białej Podla- 
skiej, $. p. Feliks Przysiecki. dzien- 
nikarz, Marja Johanne Wielonolska, 
z Feliks Gwiżdż, pos. Jan Walew- 
ski. 


Odznaczenia 
złotym Krzyżem Zasługi 


Zarządzeniem Prezydenta Rzeczy- 


pospolitej z dnia 11-go b. m. „Zło- 
tym Krzyżem Zasługi“ odznaczeni 
zostali m. in.: 

Ferdynand Antoni  Ossendow- 


ski w Warszawie, Feliks Nowowiej- 
ski w Poznaniu, prof. Bronisław Rut- 
kowski w Warszawie, prof. Józef 
Śmidowicz w Warszawie, prof. Mie- 
czysław Szaleski w Warszawie. Mar- 
jusz Maszyński w Warszawie, nacz. 
Jan Łebkowski w Warszawie, konsul 
Aleksander Klotz w Morawskiej O- 
Strawie, dyr. dr. Karol Romer w 
Warszawie, Michał Szereszewski w 
arszawie, nacz, Stanisław Sasorski 
w Warszawie. 

Stanisław Czosnowski, naczelny re- 
daktor sprawozdań  pariamentarnych, 
Stefan Michalski, sprawozdawca parla- 
nr entarny, Witold Kindler, redaktor 
PAT-a, Jakób Beilin, kierownik B.1.P.. 
Kazimierz Dobija, dyrcktor Il. Kur. 


czek, gdzie doszediszy do jakiejś 
nawpół zapadłej w ziemię bramy, 
zatrzymał się, przyczem jeden z 
żołnierzy eskorty uderzył trzy- 
krotnie w bramę kolbą karaLinu, 
wołając: „Policia!*. 

Brama otworzyła się, odsłania- 
jąc dość długi przedsionek, za któ 
rym znajdowało się podwórze, o- 
świetlone  srebrzystem światłzm 
księżyca. W podwórzu, na przeciw 
ległym murze wspinała się prs- 
wie prostopadle drabina, s.ęgają- 
ca pierwszego piętra. Gdy oficer, 
prowadzący ront, zaczął na nią 
wchodzić, okazało się, że drabina 
ledwie się trzyma i że nie ma pra 
wie stopni. Wreszcie, gdy wszy- 
scy weszli do ciasnej izby. ukry- 
tej w murze, znaleziono tam czło- 
wieka, który robił wrażenie arab- 
skiego rzezimieszka. 

Jak wytłumaczono koresponden 
towi, był to fotograf. Kilkakrot: 
ne doniesienia oskarżały go o po- 
ważne przestępstwo. Doszło mia- 
nowicie do wiadomości policji 
Harraru, że fotograf ma ze sobą 
klisze i przybory fotograficzne, 
dzięki którym może odbijać i roz 
powszechniać fotografje księcia 
Menelika, syna dawnego negusa, 
Lidż Jassu. Ponieważ obecny X: 
gus zdetronizował i uwięził Lidż 
Jassu, agitacja na rzecz jego sy- 
na jest oczywiście nawolywaniem 
do buntu przeciw władzy. Rewizja 
nic nie wykryła, wobec tego po- 
stawiono tylko wartę na podwó- 
rzu, i ront poszedł dalej. 

Kilkakrotnie natrafiono na nie 
sumiennych strażników, którzy 
bądź oddalili się nieco z wyzna- 
czonego sobie miejsca, albo też 
zasnęli. Decyzja i wyrok są pro- 
ste i szybkie. Następnego dnia 
żołnierz zostanie okuty w dyby. 

Po obejściu bram miejskich, 
ront wyszedł z miasta. Spośród 
pagórków rozlegały się echa wy- 
strzałów. To nowozaciężni ochot- 
nicy, zwerbowani przez dowódcę 
Harraru, rasa Nasibu, i zaopatrze 
ni w nowe karabiny, nie mogą po 
wstrzymać swej niecierpliwości I 
zamiast strzelać do Włochów, z 
którymi nie mieli jeszcze sposob- 
ności się spotkać, strzelają do 
księżyca, 

Księżyc właśnie oświetla most 
pod Harrarem i rzuca swój srebr 
ny blask na hienę włóczącą u 
stóp mostu jakąś padlinę. Po za- 


w Radomiu, dyr. Eryk Antoni Jul- | Codz, w Krakowie, Henryk Tetzlaff, re; strzeleniu hjeny, wśród ciemno- 


jan Budzyński w Gdańsku, dyr. inż. 


dyr. dr. Tadeusz Garbusiński w 


daktor naczelny „Dnia Pomorskiego” wj 
łodzimierz Kozubek w Bydgoszczy, | Forunit, Marja Ludkiewicz - Lewan-a 


dowska w Białymstoku. 


spoza chmur, oddziałek idzie da- 
lej, pilnie patrolujac najbliższe o- 
kolice miasta. Nie jest to bynaj- 
mniej zbytek ostrożności, ponie- 
waż przed ośmiu dniami ront zna 
lazł zwłoki kobiety z poderżnię- 
tem gardłem. Kiedyindziej trzech 
pijanych urzędników abisyńskich 
napadło na pełniącego służbę 
strażnika i pobiło go tak ciężko, 
że prawdopodobnie nie wyleczy 
się ze swych ran. Sprawcom na- 
padu grozi rozstrzelanie, 

Całe życie w Harrarze można 
porównać,. jeśli idzie o przykład 
z życia europejskiego, do sytuacji 
panującej w mieście, w którem 
zaprowadzono stan oblężenia. 

Wiadomością, jaka ostatnio ro- 
zeszła się wśród ludności, budząc 
entuzjazm żołnierzy, jest wieść, 
że obok cesarza na front wojny 
wyruszy także i cesarzowa. Żona 
negusa, cesarzowa Menen, posta- 
nowiła towarzyszyć wojskom, ma 
Jącym stawić opór Włochom na 
drodze do stolicy. Napróżno oto- 
czenie cesarzowej stara się jej wy 
tłumaczyć, że warunki wojny naj 
zupełniej się zmieniły i że obec- 
nie wskutek ataków lotniczych 
niebezpieczeństwo może grozić 
także nawet i w znacznej odległo 
ści od linji ognia i bezpośredniej 
walki. Mimo to, ces. Menen bie- 
rze pod uwagę przedewszystkiem 
przykład cesarzowej Tai « Tai, żo 
ny Menelika, zwycięzcy Włochów, 
która wraz z mężem wyruszyła w 
r. 1896 na spotkanie wrogiej ar- 
mji. 

Jeśli chodzi o ostatnie wiado- 
mości z Addis - Abeby, to po- 
śród korespondentów pism zagra 
nicznych największą sensację wy 
wołało zarządzenie rządu abisyń- 
skiego, zakazujące w Addis - Abe 
bie czterech pism europejskich. 
Są to: 

„Action Française“ oraz pary- 
ski tygodnik „Voila“ Trzecim za- 
kazanym dziennikiem jest pismo 
brukselskie „„L'Indćpendance Bel 
ge"'i również w Brukseli wycho- 
dzący tygodni „Pourqois Pas?“. 
| 
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ne zapotrzebowaniu i trzeba bę- 
dzie korzystać również z usług e- 
lektrowni mniejszych, jak np. ist- 
niejących w prywatnych fabry- 
kach. 

Elektrownia Łódzka, według o- 
gólnego projektu, miałaby zasilać 
prądem najbliższe powiaty do 
Zduńskiej Woli z jednej i do Ko- 
luszek z drugiej strony. 

Podkreślić należy, że plan e- 
lektryfikacji województwa łódz- 
kiego systemem gospodarczym ©- 
pracowany został na podstawie 
danych, dostarczonych w swoim 
czasie przez dawne Ministerstwo 
Robót Publicznych i obecny U- 
rząd Elektryfikacyjny przy Mimi- 
sterstwie Przemysłu i Handlu, 
które nakreśliły dokładnie teren, 
jakim ma być objęty łódzki okr 
elektryfikacyjny. - 

Elektryfikacja całego okręgu 
ma być przeprowadzona w ciągu 
okresu: trzechletniego kosztem '4 
miljonów złotych. 

Jest to kalkulacja obliczona na 
zużycie 6 miljonów kilowat-go- 
dzin. Zapotrzebowanie na prąd w 
okręgu po upływie kilku lat, jak 
przewidują projektodawcy, zwięk- 
szy się trzykrotnie. 


Zblokowanie 8 związków 
pracowników tramwaj. 


Na terenie tramwajów i auto 
busów miejskich w Warszawie 
czynnych jest osiem pracowni. 
czych związków' zawodowych, “w 
tej liczbie jeden jednoczaćy pra- 
cowników umysłowych. 

-Obecnie po długich pertrakta- 
cjach wszystkie te związki zblo- 
kowaiy się dla obrony słusznych 
postulatów pracowników tram- 
wajowych i autobusowych i po- 
stanowiły występować naze- 
wnątrz tylko łącznie. Podpisanie 
odpowiedniego protokułu nastąpi. 
ło wczoraj. Sprawy, których bro- 
nić ma blok, dotyczą przeszło 500 
pracowników tramwajowych i au- 
tobusowych. wagą 

Pierwszym krokiem zblokowa- 
nych związków było uznanie 
wszystkich postulatów, przedsta- 
wionych dyrekcji przez poszcze- 
gólne związki, za wspólne i 
wspólne zażądanie od dyrekcji 
odpowiedzi na złożone dezydera- 
ty, dotyczące świadczeń lekar 
skich, wpisów szkolnych, umun- 
durowania, zapłaty za godziny 
nadliczbowe etc. 


. w 
Szynki poznańskie 
idą do Ameryki © 

POZNAŃ, 9.11 (tel. wł). Szyu 
ki poznańskie zdobywają sobie 
coraz nowe rynki zbytu. W nie- 
dzielę powrócił na MS „Piłsud- 
ski“ z Ameryki jeden ze współ 
właścicieli firmy bracia Dawi 
dowscy w Poznaniu, który bawił 
przez kilka tygodni za oceanem, 
gdzie zawarł szereg poważnych 
tranzakcyj. 


W związku z tem wysłano jesz- 
cze w tym tygodniu 200 skrzyń 
szynki konserwowane, * statkiem 
„Piłsudski* do Ameryki. 


Pobieranie pensji nie jest- dowodem 
stosunku służbowego 


Sąd Najwyższy orzekł, że samo 
pobieranie pensji nie jest wystar 
,czającym dowodem istnienia sto- 


nia stosunku służbowego lub ro- 
boczego jest zależność służbowa 
od pracodawcy, obowiązek pod 


ści, rozńwietlanych tylko promie sunku służbowego lub roboczego. porządkowania się jego woli i wy 
Niezbędnym warunkiem istnie- |konvwania umówionej pracy 


niami księżyca wysuwającego się 


MELCHJOR 
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REPORTAŻE RADJOWE 


Z PRUS WSCHODNICH 
W KAŻDĄ SOBOTĘ O GODZ. 17.90 


Radjo przez telefon 


Idealny program 

Choć najnowsze modele aparatów 
radjowych pozwalają na dobry od- 
biór bardzo dużej ilości stacyj, więk- 
szość słuchaczy zadawala się z konie- 
czności odbiorem najbliższych stacyj 
i ogranicza się do wyboru miedzy 
programami kilku najbardziej dostęp 
nych stacyj. Dlatego też w Angjlji, w 
Belgji, w Szwajcarji stworzono rozą 
ległą organizację — użyjemy fran- 
cuskiego słowa „télêdiffusion“, ponie- 
waż niema jeszcze polskiego odpo- 
wiednika — dostarczającą abonentom 
idealny odbiór kilkunastu wybranych 
programów, 

„Tćlediffusion* (nadawanie progra 
mów na odłegłość) posługuje się dwo 
ma zasadniczemi metodami. Pierw- 
szy system wymaga specjalnych ka- 
bli, drugi jest prostszy, gdyż korzy- 
Sta z istniejących iinij telefonicznych 
i pozwala każdemu abonentowi sie- 
sieci telefonicznej włączyć się do 
centrali nadawania programów ra: 
djowych. 

Oto parę szczegółów obrazujących 
funkcjonowanie tej, nieznanej jeszcze 
u nas w praktyce, „radjęfonji przez 
telefon". 

Pierwsza metoda. Centrala posiada 
idealną sieć anten, tak założonych, a- 
żeby zadne wpływy poboczne nie za- 
kłócały odbioru — najdroższe, naj- 
doskonalsze odbiorniki chwytają pro 
gramy wielkich stacyj europejskich i 
amerykańskich, które następnie po 
przejściu przez amplifikatory są prze 
syłane abonentom. 

Abonent połączony jest z centralą 
zapomocą specjalnego kabla, a raczej 
systemu kabli, dzięki czemu abenent 
może wybrać sobie jeden z kilku pro 
gramów, nadawanych w danym mo- 
mencie przez centralę rozdzielczą. 
Cała czynność polega tylko na połą- 
czeniu, znajdującego się w naszel: 
mieszkaniu głośnika z odpowiednim 
kablem. Oczywiście w prasie ogłasza- 
ne są} programy, podające szczegóło- 
wo o jakiej godzinie jaką audycję i z 
jakiej stacji i na jakim kablu będzie 
transmitować centrala. 

W centrali znajduje się bardzo po- 
mysłowo pomyślany przyrząd, wyka- 
zujący automatycznie stan obciąże- 
nia „każdego z kabli, co pozwala czu- 
(wającemu nad transmisją technikowi 
| odpowiednio regulować pracę amplifi 
katorów. 

, Druga metoda, powszechnie stoso- 


Przed trzema tygodniami, zda- 
jąc sprawę z zainaugurowania 
środowych odczytów  dyskusyj- 
nych, zaznaczyłem, że osiągnię- 
cie istotnego ich celu, jakim po- 
winno być wzbudzenie żywego za 
interesowania wśród słuchaczy, 
zależeć będzie od doboru tema- 
tów, sposobu ich podania oraz us 
Stalenia tez dyskusyjnych. Obec- 
nie, gdy mamy za sobą pierwszy 
cykl, poświęcony zagadnieniom 
„Człowiek w społeczeństwie“, moż 


na już pokusić się o pewną syn-| 


tetyczną ocenę tego eksperymen- 
tu. 

Odczyty dyskusyjne mieliśmy i 
w ubiegłym roku. jednakże nie 
zorganizowane w sposób należy- 
ty i tematowo' ograniczone, głów 
nie do zakresu zagadnień pedago 
gicznych. W tym sezonie przepro 
wadzono reorganizację, przystępu 
jąc do rzeczy w sposób sumien- 
ny, powiedziałbym:  piożesorSki.; 
Jak więc każde seminarjum uru- 


wersyteckie poprzedza się zazna- |! 


jomieniem słuchaczy z metodolo- 
gja, tak i tu objaśniono na wslę: 
pie. jak organizować i prowadzić 
kółka dyskusyjne, jak  dyskut:.- 
wać. Wydano także specjalną bro 
szurę ze wskazówkami i wykazem 
tematów. Ale w doborze tych te- 
matów właśnie leży słaba stro- 
na. 

Bo zarówno wygłoszone dotad 
pogadanki o „szarym człowieku” 
i „ciężkim człowieku“, jak i zapo- 


Z tygodnia 


(echa 


| Produkcja odbiorników 


wanie odbiorników radje 


wych 


oficjalmyrm znakiem przepisow ym 


radjo- rezygnuje z korzystania z odbior; pisowego oraz ustaliło wygląd o-, używanie znaku przepisowego bez 


wych w Polsce, oprócz kilkunastu rików, sądząc, że wynalazek Her-| wego znaku. W najbliższym cza- | uprawnienia grozi surową karą 
sie będzieniy, nabywając odbior- | niesumiennemu producentowi. 


większych solidnych wytwórni! tza i Marconiego nie stoi jeszcze 
rozproszona jest, w olbrzymiej 19 na należytym stopniu udoskona- 
lości, w małych  warsztacikach, | lenia i nie umożliwia już dziś od 
lub wykonywana przez chalupni-; bioru zupełnie wiernego,” czyste- 
ków. W tej produkcji oprócz wy-| go i silnego. 

robów doskonałych zdarzają się 
niestety dość często produkty tan|ną dobrze posiadaczom odbiorni- 
detne. Z tego powodu cierpią słu-|ków bolączką radjofonji, organi- 
chacze radja, cierpi solidny prze | zacje zrzeszające radjotechników 
mysł radjowy i cierpi oidi | orać przedstawiciele przemysłu ra 
bowiem zły, wadliwie działający | djowego doszli do wniosku, 
odbiornik zniechęca do słuchan:a 
radja, częste naprawy są powo- 
dem niesprawiedliwie zwiększo- 
nych kosztów eksploatacji i w re 
zultacie wielu przyjaciół radja 


kach, gwarantujących dobre jego 
działanie, sprzęt zasługujący na 
zaufanie — winien być znaczony 
specjalnym znakiem. któryby u- 
możliwił każdemu zorjentowanie 
się, że nabywa przyrząd lub apa-; 
rat dobry i stanowiący przedmist 


nie tandetę, wykonaną przez lai- 
ka, niezdającego sobie sprawy z 
zasad projektowania  odbiorni- 
ków. Opracowanie zarówno tego 
znaku, jak i warunków technicz- 
nych, którym powinien odpowia= 
dać sprzęt radjowy, aby dostąpić 
zaszczytu noszenia oweżo. zna- 
ku — powierzono  Stowarzysze- 
niu Elektryków Polskich. 
Stowarzyszenie Elektryków 
Polskich (popularny SEP) zorga- 
nizowało t. zw. Biuro Znaku Prze 


dla grymaszących 

wana we Francji, nazywa się „telepro- 
gramme“, co najlepiej przetłumaczyć 
przez zwrot „program telefoniczny“, 
polega na tem, że rolę kabla specjal 
nego speinia zwykła miejska Sieć tele 
foniczna. Praca centrali rozdzielczej 
przedstawia się taksamo, natomiast 
abonent posiada u siebie bardziej 
skomplikowane urządzenia. 

Składają się one z odpowiednio 
przystosowanego głośnika, z telefo- 
nu, ze specjalnego aparatu umożli- 
wiającego normalną rozmowę telefo- 
niczną mimo odbierania programu ra 
djowego i z przyrządu, łączącego a- 
-bonenta z centralą programów radjo 
wych. Przyrząd ten, opatrzony jest 
w ruchome koło numerowe, podobne 
do tarczy, jaką widzimy na każdym 
telefonie automatycznym. 

Gdy abonent pełączy się z centra- 
lą rozdzielczą, nakręca na swej tar- 
czy odpowiedni numer j stoscwnie do 
nakręcunego numeru, jego przewód 
telefoniczny zostaje połaczony w cen 
trali z radjoodbiornikiem, odbierają- 
cym właśnie żądany program stacji 
zagranicznój. 

To urządzenie pozwala na liczne u- 
rozmaicenia programów; centrala np. 
zawiadamia, że na linji A będzie na- 
dawać wyłącznie wybraną z zagrani- 
cznych programów muzvke svr'zani- 
czną, na linji E — muzykę taneczną, 
na linji C — słuchowiska i t. p 


Dwadzieścia sześć elektrowni re- 
gjonalnych w Polsce rozpoczęło or- 
ganizację ratalnej sprzedaży odbior 
ników radjowych, ponosząc nawet 
trud rejestrowania abonentów w u- 
rzędach pocztowych, zakładania an- 
ten przez fachowców, a przedewszyst 
kiem inkasowanie rat za odbiorniki 
przez inkasentów elektrowni - przy 
płaceniu za prąd. Przeprowadzają ta 
następujące elektrownie: Bielsko — 
Biała, Brześć n/Bugiem, Białostockie 
Tow. Elektr. w Bielsku Podolskim, 
Podkarpackie Tow. Elektr. w Bory- 
sławiu, Związek Elektr, Chełmno — 
Świecie — Toruń, - Elektr. Okr... w 


i 
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Sędzia kalosz!... Sędzia kamasz!!! Antoś ślepy, Antoś głuchy, 


końtzonego właśnie pierwszego 
cyklu, to Stary Doktór uczynił ty 
w sposób wysoce inteligentny. 
Możnaby coprawda mieć pewne 
zastrzeżenia co do  „telegraficz- 
mógo* stylu z niedokończonemi 
zdaniami, który u tego prelegen- 
ta staje się manjerą, mogącą A la 
łongue razić. Ważniejszy jednak 
defekt leży, jak się zdaje, po 
stronie samych organizatorów: 
oto pogadanki dyskusyjne pujęto 
jako referaty, mające zachowy- 
wać maximum objektywizmu, by 
słuchaczom żadnych opinij nie na 
rzucać, wszystko pozostawiając 
ich własnej inicjatywie. Tymcza- 
sem zaś doświadczenie z sal od- 
czytowych i różnych zebrań, 


wiedziane w cyklach następnych 
na tematy społeczno - wychowaw 
cze, mają charakter abstrakcyj- 
ny, teoretyczny — profesorski. 
Jak słusznie podniesiono w tygo- 
dniku „Antena“, narzucałyby się 
tu tematy, mające aktualność ży- 
ciową, związane z kłopotami dnia 
powszedniego, z codzienną troską 
.naszego życia. Mamy  wpraw: 
dzie wśród projektowanych poga 
danek także jedną o przyszłosci 
bezrobotnej młodzieży, ale już ze 
streszczenia, jakie podano we 
| wspomnianej broszurze, widać, że 
nawet i ten temat potraktowany 
tylko od strony: jak bezrobocie 
noda wpływa na zanik ocho- 
| ty do pracy. 

To są wszystko razem tematy 
jakby homeopatyczne. Jeśli cho- 
dzi o szeroki ogół suchaczy, jest 
dla niego serdecznie obojętne, na 
| czem polega np. różnica między 
zyciem  „szarem' a „barwnem*. 
| zapewne — jeśli się niema nic 
lepszego do roboty, można dysku- 
tować o wszystkiem, tak jak przed 
dwustu laty w szkołach  jezuie- 
kich wprawiano się w oracjach i 
dysputach po łacinie. Ale mija 
się to z wytkniętym celem, którym 
było zdaje się wzmożenie życia 
intelektualnego wśród słuchaczy, 
zwłaszcza na prowincji, gdzie po- 
zbawieni są kulturalnych kontak 
tów, oraz zacieśnienie stosunków 
między nimi a radjem. 

Co do opracowania tematów za 


Z maaŘŘŮĖŮĖŐ— 


Gyskusja wymaga podniety. Pod- 
nietą zaś' najsilniejszą jest — 
wywołanie sprzeciwu. Pełen pa- 
radoksów feljeton więcej budzi 
refleksyj i bardziej podnieca do 
dyskusji, niż najuczeńsza, ale 
zbyt akademicka prelekcja. Jak do 
tąd zaś — odczytom dyskusyjnym 
brak tej pedniety. Można po ich 
wysłuchaniu odejść spokojnie od 
głośnika, nie odczuwając żadnej 
potrzeby dyskutowania z rrelegen 
tem 

Z grzechu pierworodnego wyni 
kają dalsze. Toteż j tezy, mające 
stanowić ramy dyskusji, są rów- 
nież obarczone dziedzictwem zbyt 
niego teoretyzowania. Jest ich za 
dużo, a do samej pogadanki docze 
pione są dość luźno. Lepiej jedna 


oaza =D = 
nz 2 RA 2 ag Z A. 


starannej i fachowej produkcji, a; 


Zastanawiając się nad tą zna-| 


że | 
sprzęt wykonywany w warun-jten będzie się znajdować na pod- 


nik radjowyv, szukali owego zna- 
ku  przepisowego, aby wiedzieć, 
że kupujemy odbiornik wykonany 
pod kontrolą i odpowiedzialno- 
ścią Stowarzyszenia Elektryków 
Polskich. Znak przepisowy SEP-u 
ma kształt okrągłej pieczęci z li- 
terami S.E.P. w środku, oraz z 
napisem w otoku: „Wykonanie 
przepisowe, pod kontrolą". Znak 


stawie metalowej w odbiorniku 
(Chassis), albo także i na tych 
częściach, które w owym odbior- 
niku będą pochodziły z wytwór- 
ni pracujących pod kontrolą 

SEP-u. 

Udzielanie znaku firmom i war 
sztatom, produkującym odbiorni- 
ki radjowe będzie się odbywać po 
dokonaniu prób przez Państwo- 
wy Instytut Teie-Techniczny i po 
zbadaniu nietylko odbiornika, do 
starczonego w tym celu, przez pro 
ducenta, ale także i przez prób? 
„na wyrywki*, Pozatem kazdy na 
bywca sprzętu może zażądać od 
biura znaku przepisowego cofnię- 
cia owego znaku niesumiennego 
wytwórcy, jeśli sprzęt nie oedpo- 
wiada warunkom, na jakich znak 
został firmie udzielony. Wreszcie 


Ułatwienie dla radjoabonentów 


Cieszynie, Tow. Elektr. Okr. Często- 
chowskiego, Miejskie Elektr. w Gdy- 
ni, w Gnieźnie, w Krakowie, w Lesz 
nie, w Kielcach, Elektr. Okr. Lwow- 
skiego, Elektr. w Piotrkowie, jka W | 
skie Tow, Elektr, Elektr. Miejska w 
Siedlcach, Elektr. Okręgowa w Za- 
głębiu Krakowskiem (Siersza), Elek 
trownia Miejska w  Skarszewach, | 
Elektr. Okr. w Zagłębiu Daąbrow- | 
skiem, Elektr. Miejska w Świeciu 
n/Wisłą, Elektr. w Tczewie, Elektr. 
Okr. Warszawskiego, Kujawska Elek 
trownia Okr. we Włocławku. Elektr. 


Miejska w Stanisławowie i Elektr. 
Miejska w Wołominie, 


„Center... dalej... wal... podawaj... lak, tak, teraz... w lewo... w prawo.. | X pwaltowne jego ruchy 

Główką.. szpurtem.. a bodaj was.. |Gol, gol, Brama! brawo, brawo!!!*| Wekoło zniszczenie sieja. 

Dobrze... w bramę... korner?.. a| Napróżno pani Eugenja Wreszcie, kiedy się tak przejął, 
masz... | Chce mu trafić do sumienia. ae sam zaczął piłkę kopać 


„ źle trafil... już na chłopa 


Wprowadzanie znaku przepiso- 
wego odbywa się już stopniowo. 
Niektórzy wytwórcy już umieSz- 
czają znak przepisowy na šwo- 
ich wyrobach, inni jeszcze nie 
zdążyli go wprowadzić. W ciąg! 
kilku miesięcy należy oczekiwać 
przyjęcia tego znaku przez 
wszystkie wytwórnie krajowe. 

Należałoby jeszcze wymagać, 
aby do każdego zaopatrzonego 
znakiem SEP odbiornika dołączo 
no zagwarantowany opis (zrozu- 
miały dla laika) czego się po da* 


CHOR 
AKADEMICKI 


KONCERT RADJOWY Z KRAKOWA 
W NIEDZIELĘ 10. XI. O GODZ. 26.00 


nym aparacie można spodziewać. 


Odczyty, których się słucha 
zapartym tchem 


Już wczoraj rozpoczął Melchjor 
Wańkowicz cykl sensacyjnych repor 
taży z Mazurów Pruskich odczytem 
> g. 17-tej p. t. „Kraj za ścianą". 

Melchior Wańkowicz wybitny pu- 
blicysta, znakomity literat, dał się 
już poznać radjosłuchaczom wystę- 
pując przed mikrofonem jako nie- 
zrównany gawedziarz. Obecny cykl 
jego prelekcyj zaleca się nietylko 
nazwiskiem autora i wykonawcy, ale 
również odkrywczą sensacją tematu, 
tymi Mazurami wschodnio - pruski- 
mi, tak nam bliskimi, a tak egzotycz 
nymi odcięciem od Macierzy i wza- 
jemną nieznajomością. 

Kraj Mazurów Pruskich leży za- 
ledwie o 110 km. od Warszawy. 
Mieszka w nim 350.000 ludności wy- 


znania ewangelickiego, mówiącej po 
polsku. Kraj ten ma z górą dwa ty- 
siące jezior od maiych do tak wiel- 
kich jak Sniardwy (dwukrotnie więk 
sze od Naroczy), albo Mamry, na 
których stoi latarnia morska. 


W ciągu pięciu tygodni pobytu, 
Melcnior Wańkowicz przejechał skła 
dakiem w poprzek całą ziemię Ma- 
zurską i wodną drogą wrócił do Poi. 
ski. Nadto zrobił 2.000 kilometrów 
autem. p 


Wańkowicz będzie mówił przed 
mikrofonem rozgłośni stołecznej 16 
(sobota), 26 (wtorek) i 80 (sob.) li- 


stopada oraz 14 (sob.) i 21 (sob.) 
grudnia, zawsze o godz, 6-tej po 
południu. 


Z anten całego świata 


Film  radjowy ma powodzenie 
Film, osnuty na historji radja wę- 
gierskiego „Hallo Budapest", został 
w tych dniach po raz pierwszy wy- 
świetlony w obeeności przedstawicie 
la rządu, p. Horthy, Miał duże powo- 
dzenie, bo jtęż i ; wartość, artystyczna 


Jak pan Antoni słuchał transmisji z meczu piłkarskiego 


PIĘĆ „KLATEK“ FILMU RYSUNKOWEGO WEDŁUG PROJEKTU : ZETERA 


Rozeźliła się niewiasta. 

I z okrzykiem: „Bodaj was tam!." 

Ocknął się z miotłą na twarzy 

Ze swoich sportowych marzeń. 
Gąska. 


lub dwie tylko tezy, byle mocne, ; żo wystawiony w teatrze Nowym, 


niż pół tuzina bladych i w grun- 
cie rzeczy niezdolnych wzbudzić 
prawdziwie żywego zainteresowa 
nia, 


Ostatnią premjerą słuchowisko 
wą był „Zegarek“ Szaniawskiego. 
Wie!ki mistrz teatru kameralnego 
nie zawiódł radja: ta drobna no- 
welka sceniczna, jaką nam dał, 
pełna jest prostoty i subtelności, 
operuje półtonami, wywołuje e- 
fekt bardzo miły. Jest to jakby mi 
sterny, wspaniałą techniką nama 
lowany pastel. Jednakże i tym ra 
zem, podobnie jak to było ze słu- 


a | chowiskiem Nałkowksiej, choć w 
zresztą nawet z codziennego ob-|innym sensie, pokazuje się, że w 
cowania między dziennikiem a je| zetknięciu z radjem nawet wy- 
go czytelnikami uczy, że wszelka trawni pisarze sceniczni nie po- 


trafią się uchronić od pewnych 
błędów. W tym wypadku błędem 
było zbyt proste, nowelistyczne, 
potraktowanie tematu, który w 
ujęciu rudjowem  wystarczał na 
kwadrans, a nie na pół godziny. 

Znana jest niezwykła ekonomja 
i zwartość słowa, jaką operuje 
Szaniawski na scenie, znajduje- 
my ją iw „Zegarku*. Jednakże w 
transpozycji radjowej ekonomia 
słowa, frazesu, sceny, musi iść o 
wiele jeszcze dalej. Pozbawione- 
mu wrażeń wzrokowych słucha- 
czowi radjowemu potrzeba słowa 
zwartego, mocnego i krótkiego, ra 
czej szkicowania sytuacyj, niż ich 
dokładnego tłumaczenia. Jako 
przykład à rebours może posłu- 
żyć „Łańcuch“, Morawskiej, świe 


na którego przykładzie pokazało 
się, jak autorka, znana na terc- 
nie radjowym ze słuchowisk bar- 
dzo dobrych, może się potknąć na 
gruncie scenicznym dzięki temu, 
że przenosi do teatru radjową 
technikę operowania raczej sce- 
narjuszem i skrótami w malowa- 
niu przejść psychologicznych. Na 
odwrót zaś pisarze sceniczni, pó: 
ki się nie oswoją z odrębnością 
wymagań teatru radjowego, b!ą- 
dzą traktowaniem mikrofonu w 
sposób zbyt sceniczny, gdy jest 
un tylko — skrótem sceny. 

W wykonaniu doskonały był Ja 
racz, natomiast zawiódł Znicz, 
który jest doskonaiym aktorem 
charakterystycznym, ale właśnie 
charakierystytznym.  Jege 
głos, wciąż jedną i tą samą tona- 
cją operujący, doskonały osiągał 
efekt przy kreowaniu Charlie Cha 
plina, ale w tym wypadku brakło 
mu giętkości w modulacjach, był 
niepotrzebnie jakiś przygaszony, 
bezbarwny — nie dawał antytezy 
w stosunku do Jaracza. który wła 
Śnie odznaczał się modulacją bar 
dzo bogatą. 


— 


* 


Jednym z lepszych skeczów ra- 
diowych był nadany ze Lwowa 
„Chiński wachlarz“, tłumaczony z 
angielskiego. Akcja zwarta, skró- 
tami szkicowaną: oto właśnie 
przykład, czego wymaga tekst słu 
chowiskowy w radjo. Inna rzecz, 
że poza fabułą nie tu właściwie 
niema. Ale od wesołego skeczu 


filmu jest duża. 

Radjo na usługach regulacji rucha 
ulicznego. W indianopolis 
Zjednoczone) władze uciekaj 
oryginalnej metody per miania 
łudności, jak unikać wypadków na u- 
licy. Radjostacja miejscowa co tygo 
dnia transmituje rozprawy sądowe 
iw instancji, przeznaczonej do rorpa- 
trywania wypadków ułicznych, przy* 
czem Będzia specjalną uwagę zwra- 
ca na mikrofon: przy każdym wyro- 
ku na niedbałego szofera lub mieu- 
ważnego przechodnia sędzia tłuma- 
czy, jak można było uniknąć wypad» 
ku, gdyby wszyscy uczestnicy zacho- 
wywali sie zgodnie z zasadami regu 
lacji ruchu ulicznego. 


Transmisje z obozu koncentracyl- 
nego dla żebraków. Powszechne sa- 
interesowanie wzbudza mowy obóz 
eksperymentalny koło binz (Aue 
strja). w którym władze austrjackie 
koncentrują żebraków i włóczęgów. 
Ravag zorganizował szereg transmi 
syj z obozu, które są utrwalane na 
płytach. Do obozu tego wysyłam sa 
na czas nieokreślony niepoprawni że 
bracy i włóczędzy. Nie wolno im o- 
puszczać obozu i pozostają tam pod 
nadzorem żandarmetji, nie są jed- 
nakże uważani za więźniów. 


nie wymaga się z reguły niczego 
więcej. 

Skoro o Lwowie mowa, trzeba 
zanotować znakomity nabytek, ja 
ki ma stacja lwowska w osobie 
nowego speakera p. Kunstmana, 
Wybrany po szeregu prób elemi- 
nacyjnych -spośród 60 kandyda- 
tów konkursowych, nowy speaker 
lwowski odznacza się nietylko na 
der miłym głosem, dźwięcznym i 
ciepłym, ale wnosi z sobą do mi» 
krofonu także coś więcej: wnosi 
młodość i szczere zainteresowa- 
nie pracą, która mu przypadła w 
udziale. To się czuje z każdego 
słowa, jakie wypowiada, . toteż 
audycyj lwowskich słucha się te- 
raz z jeszcze większem zaintęreso 
waniem. 

Spowodu poniedziałkowej minu 
ty poezyj zauważyć warto, że cho 
ciaż recytacja stała tym razem na 
należytym poziomie, to jednak nia 
jest zbyt właściwe powierzanie 
deklamowania wierszy  liryct- 
nych, wyrażających uczucia męż- 
czyzny — kobietom. Troszeczkę 
równouprawnienia dla mężczys 
DY s wę 

Prof. Dąbrowski zakończył swój 
ciekawy cykl odczytów o kolonizo 
waniu Afryki przez państwa euro 
pejskie. Szkoda jednak, że zam- 
knął go pytajnikiem, uchylając 
się od wyjaśnienia przyczyn, kto- 
re spowodowały tak ostry sprze- 
ciw Anglji przeciw planom włe- 
skim. A to właśnie byłoby najcie 
kawsze. 


Marjan Grzegorczyk. 


` 
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== Mr.B 


Bohaterzy na uniwersytetach polskich 


Jak żyją najbiedniejsi studenci w Warszawie 


W zeszłym roku akademickim 
Koło Socjalogiczne przy U. J. P. 
rozpisało wśród wszystkich stu- 
dentów warszawskich anonimo- 
wą ankietę, mającą wyjaśnić z 
czego się studenci utrzymują, ja- 
kie mają warunki materjalne i 


mieszkaniowe, co ich interesuje 
it. d. 
Ogólnych wyników ankiety 


jeszcze nie og >szono. Ale pozwo- 
lono mi przejrzeć sto odpowiedzi. 
Na pytanie, z czego się studenci 
utrzymują, 53 napisało: z pomo- 
cy rodziców, względnie rodziny, 
czy opieki, 48 z pracy zarobko- 
wej, 8 z przyznanych im stypen- 
djów, a jeden napisał: „Szukam | 


stam i dzisiaj, a za mieszkanie 
płacę 3 złote miesięcznie. Po tej 
zmianie życiowej zdawało mi się, 
że dostałem się do raju... 

— Z czego płaci pan te trzy 
złote na bursę? 

— Sprzedaję gazety, „Wieczór 
Warszawski“ ji inne. Dziennie 
Sprzedaję przeciętnie 20 nume- 
rów. I to jest mój zarobek. Jesz- 
cze nie mam wprawy w tym fa- 
chu, ale jest wielu chłopców, któ 
rzy umieją sprzedawać po 50 nu- 
merów dziennie. W przyszłości i 
ja dojdę do tej wprawy. 

Częstuję  rozmówcę  papiero- 
sem. 


— Dziękuję. Tak dobrych nie 


pracy. Narazie nie mam żadnych palę, bo potem inne wydadzą mi 


środków do życia”. Podobno taki 
procent utrzymuje się wśród im- 
nych odpowiedzi. Wynika z tego, | 
że 1 proc. spośród około 18.000 
studentów w Warszawie, zatem 
150 studentów marznie na zim- 
nie, nie mając gdzie się schro- 
nić, sypia Bóg wie gdzie i przy- 
miera głodem. 

Rozmawiałem z jednym z ta- 


się świństwem. 

(Miałem „Rarytasy”). 

— Wszystko byłoby dobrze, gdy 
by nie to czesne! Złożyłem poda- 
nie, taksamo jak w zeszłym roku, 
o zwolnienie mnie z opłat, ale od- 
powiedź otrzymam — dopiero 15 
listopada. Jak pan myśli, czy 
mnie zwolnią? 

Zatrzepotało we mnie serce. Od 


kich bezdomnych, p. Władysła-| powiedziałem, że chyba napew- 
wem N., studentem drugiego ro-, no, bo cóż innego mogłem powie- 


ku prawa. dzieć? Rozmowa wyczerpała się. 
KOLPORTER GAZET Nie pytałem o jego zainteresowa- 

| 4 nia, gdyż i tak wiedziałem, że ży- 

= Rodzice moi — zaczyna | ję tylko myślą, czy będzie mógł 


swoją smutną historję — miesz- | dalej studjować. Nie pytałem go 
kają pod Łomżą. Pochodzą z Kur również o zdrowie, bo przeraźli- 
piów. Mój ojciec jest robotnikiem | wa chudość, ceglaste wypieki i 


w majątku. Po ukończeniu gim- | ustawiczny suchy kaszel mówiły 
nazjum, przyjechałem do War-|gdość wyraźnie, że ten żelazny 
szawy, by zapisać się na prawo.'Kyurp — cierpi poważnie.... 
Tu dewiedziałem się, iż trzeba 

KANDYDAT NA DUCHOW:. 


zaraz na wstępie zapłacić „ma- 
nipulacyjne'* i za badanie lekar- 
skie 50 zł. Zdecydowałem się za- 
płacić, mimo iż zostało mi nie- 
„pełne 2 zł. na życie. Do domu nie 
miałem poco pisać, bo i tak ro- 
dzice -nie mogliby mi nie przy- 
słać. Nie miałem na nocleg, więc 
sypiałem na Dworcu Głównym, a 


NEGO. 


Inny student, J. B, Poleszuk 
spod Mankiewicz, prawosławny, 
już od najmłodszych lat utrzymu 
je się sam: 

— Gimnazjum skończyłem — 
opowiada — w Kobryniu i zjecha 
łem do Warszawy, by zacząć stu- 
w dzień chodziłem od domu do | djować teologję prawosławną. Po 
domu, od mieszkania do mieszka- | zapisaniu się na Uniwersytet zo- 
nia, szukając pracy wzamian za | stało mi tylko 10 złotych. Za li 
mieszkanie z utrzymaniem. Ni-| zł. wynająłem kąt przy biednej ro 
„gdzie nie mogłem hic dostać. | dzinie rzemieślniazeg”na Pradze. 
Brali mnie może za złodzieja ?... Rozmówca mój — podobnie jak 

* Zrezygnowałem wreszcie z u- i poprzedni, nie mógł znaleźć pra 
trzymania, chciałem mieć bodaj | cy, więc dał ogłoszenie do jedne- 
tylko dach nad głową. Ale i to|go z dzienników: „student, siero- 
Się nie udawało, 36 dni chodzi- | ta bez dachu nad głową, szuka Ko 
tem, 36 nocy spędzałem na Dwor- repetycji wzamian za mieszka- 
Cu, na ławkach w Alejach i w) nie". 
krzakach Saskiego Ogrodu. W; — W ten sposób — ciągnie B. 
końcu, gdy już zupełnie siły mnie | swoją opowieść — dostałem się 
opuszczały, trafiłem na poczci- do pewnych pułkownikostwa. Mia 
wą dozorczynię* kamienicy przy łem dwóch chłopców; jeden cho- 
ulicy Długiej, która za pomoc| dził do piątej klasy gimnazjalnej, 
przy uprzątaniu domu i trotua-|a drugi do szóstej szkoły powsze 
ru pozwoliła mi zamieszkuć u sie | chnej. Uczyiem ich cztery godzi- 
bie i, choć o to nie prosiłem — | ny dziennie. Z młodszym chodzi- 
dawała mi jedzenie. łem codzień na Spacer, a rano o 


Potem zawisło nade mną jak | godz. 6.30 gimnastykowałem się z 
miecz Damoklesa — czesne. Je-! nimi pod radjową komendą kpt. 
śliby mnie z opłat nie zwolniii, | Dobrowolskiego. Po dwóch mie- 


straciłbym rok. Bo skąd wziąć | siącach poprosiłem panią pułkow- 
135 złotych? Ta niepewność by-| nikową o śniadania i kolacje za 
ła dla mnie straszna. Ostatecznie moją pracę. Spotkałem się z od- 
16 listopada odetchnąłem: zwol- mową, wobec czego zwróciłem się 
nione mnie z opłat. do jej męża, ale usłyszałem tylko, 

W zimie zdołałem się przenieść że jeśli dach nad głową uważam 
do bursy Bratniej Pomocy, na ul. za zbyt małe wynagrodzenie, to 
Marszałkowską 127. Dostałem sobie mozę poszukać czego inne- 


darmo obiady, z których korzy- go. 


Rzuciłem posadę, bo dostałem 
się do bursy. Zaciągnąłem w 
„Bratniaku* pożyczkę i zapłaci- 
łem mieszkanie do końca roku. 
Na wakacje dostałem kondycję, a 
zaoszczędzone pieniądze użyłem 
na spłacenie długu. Mieszkanie 
zapiaciłem dzięki nowej pożyczce, 
Żyję z darmowych obiadów, jakie 
codziennie dostaję w bursie. Ko- 
lacyj zasadniczo nie jadam, cza- 
sem tylko, jak mi głód zbyt doku 
eza „rekwiruję'* kawałek chleba 
któremuś z kolegów. 

Chciałem się dowiedzieć nazwi 
ska pułkownikostwa, 
mówili śniadań studentowi, lecz 
dyskretny J. B. nazwiska nie wy 
jawił. 


ŁÓŻKO OBOK ŁÓŻKA. 


Odwiedziłem bursy, stanowiące 
schroniska dla ‘najbiedniejszych | 
studentów. Jest ich dwie: jedna’ 
Stowarzyszenia „Bratniej Pomo- 
cy“ S. U. J. P., a druga Akademic 
kiej „Bratniej Pomocy“. Bursa 
SBP mieści się w gmachu ofiaro- 


ARTRETYZ 


Warszawa, Nowy-Świat 5. Żadajcie bezpła 
JE ZOT Z SC 


Na ekranach 


„ANNA KARENINA“ 
(,BAŁTYK'") 

Na czoło ostatnich premier == je- 
żeli pominąć „Sen nocy letniej” Rein- 
hardta, o którym napiszemy osobno — 
wysuwa się zdecydowanie „Anna Ka 
remna” — film amerykański, reżyse- 
rowany z dużą maestrją techniczną, 
a wykonaniem swej roli tytułowej 
przez Gretę Garbo zasługujący w zu- 
pełności na nagrodę, jaką zdobył na 
testivalu fiimowym w Wenecji. 

„Anna Karenina” jest już trzecią 
wersją filmową powieści Tołstoja, je- 
śl: patrzeć na ten film o wysokich czy 
sto ulmowych walorach, jako na prze 
robkę powieści, to niewątpliwie wszy 
sey inający kult dla dzieła Tołstoja, 
doznają zawodu. 

Istotnie film w swym „klimacie we- 
wnętrznym” daleko odbiega od po- 
wieści, — z drugiej strony, sanio ża- 
łożenie robienia przeróbek filmowych 
z powieści jest fałszywe. Albo reżyset 
niewolniczo trzyma się powieściowej 
akcji i marnuje lim aibo przetwarza 
powieść na język filmu i naraża na 
zawód tych, ktorzy oczekiwali lustra 
cji do przeczytanej książki, Nie jestem 
zwolenmkiem takich pożyczek między 
różnemu dziedzinami sztuki, ałe skoro 
już się to stanie, lepiej w filmie wi- 
dzieć tilm, a nie dopatrywać się róż- 
nic między tą, a tą sceną, a tym i 
tym rozdziałem, i 

Z temi zastrzeżeniami — „Anna Ka 
renina“ stoi wysoko ponad poziomem 
przeciętnej produkcji. Irzy rzeczy za- 
sługują na podkreślenie: gra Urety 
Garbo, kompozycja poszczególnych 
zdjęć i staranność reżyserii. 

Fiim daje wiele przyjemności wzro- 
kowej: gdyby w dowolnym momen- 
cie zatrzymac ruch taśmy, otrzyma- 
hbyśmy na ekranie artystyczną foto- 
grafję, skomponowaną, jako obraz, 
Valent Grety Garbo wzbudza podziw: 
kreacja nowa, ptina świeżości i sub- 
teinego umiaru. Kto lekceważy kino, 
mech pójdzie zobaczyć grę tej aktor- 
kil Reżyser Clarence Brown, mający 
na sumieniu kilka nieudanych filmow, 
teraz dał w.ele trafnych ujęć (Świetna 
scena przed samobojstwem). zmiesza 
nych z kilkoma typowemi gafiami (po 
czątek i zakończenie). 

Partner Grety — Fredric March mie 
usprawiedliwia swej reklamowej sła- 
wy. Rolę synka Anny Kareniny grał 


wanym przez é. p. Tripenbacha, 
przy ul. Ceglanej. Jest to spora 
kamienica, mająca sto kiikadzie- 
siąt pokoi mieszkalnych, urządzo 
nych bardzo praktycznie. W po- 
koju może mieszkać maksimum 
czterech studentów, minimum 
dwóch. Opłata wynosi 15 zł. mie- 
sięcznie z obiadami. Najbiedniej 
szym przyznaje się ulgi i pożycz 
ki na komorne. Druga bursa mie- 
Ści się na piątem piętrze olbrzy- 
miej kamienicy przy ul. Marszał 
kowskiej 127. Idę po schodach: 
20 stopni, 40, 80, 114 — stop. 


Dzwonię. Bronzowy obdrapany 
prostokąt drzwi uchyla się: 

— Pah do kogo? 

— Czy mogę się widzieć z kie- 
rownikiem bursy, panem Jagieł- 
łą? 

— Proszę, jestem. 

Wchodzę do przedpokoju. Przy 
ścianach stoją łóżka. Powietrze 
ciężkie. Dowiaduję się, że bursa 
ma 5 pokojów i kuchnię. Z mie- 


owatafi Pikim złej prze- CHOLEKINAZA, f 


miany materji. Stosujcie zioła H, Niemojewsklego dent i nagle cofa się. Mój znajo- 


tnych broszur w aptekach i drogerjach 


Freddie Bartholomeu — ujrzymy nie 
długo tego zdolnego chłopca jako Da- 
wida Cooperfielda, 


„RAPSODJA BAŁTYKU" 
(„EUROPA”*) 

Dobremi chęciami  piekio wybru* 
kowane. Film,zrealizowany przez L. 
Buczkowskiego  potrosze daje tego 
przykład, ale, że w polskim filmie 
tak mało jest owych dobrych chęci, 
więc trzeba tej dancingowej „Rap- 
sodji Bałtyku“ wiele wybaczyć. Do 
wybaczenia więc jest: mylna obsada 
ról, nieudana rola Baśki Orwid, mon 
taż gubiący tempo filmu, sztywność 
postaci, brak ruchu — ale tu lista 
się urywa i nie sposób wybaczyć 
pretensjonainego partrjotyzmu, am 
azablonowej erotycznej intrygi. 

Powiew morskiego wiatru nie roz 
pędził dusznej, zatęchłej atmosfery, 
w jakiej się nasze filmy obracają. 
Akcja mogła doskonale rozgrywać 
się na tle buduaru, a nie na tle mo- 
rza. . Morze jest sztucznym dodat- 
kiem, zato ów dodatek tak pociąga 
publiczność, że z zapałem wita 
zdjęcia polskiej floty i polskich ma- 
rynarzy i przymyka oczy na bzdurną 
intrygę. 

Plenery Wywerki są bardzo ładne, 
niektóre momenty efektowne i żywe, 
ale nie odrazu można pozbyć się sta 
rych grzechów, to też np. sceny z ba 
lu na statku, sfilmowane w ciasnem 
atelier i z paroma zaledwie statysta 
mi razą banałem i niedołęstwem. Mu 
zyka nieudana. ; 

W zakończeniu namawiamy 
Buczkowskiego na nową próbę i z ra 
dością będziemy ją oklaskiwać, gdy 
się lepiej uda. 

„SZANGiAJ* Z CHARL. BUYER. 

Wśród wiadomości ze świata fil- 
mu warto zwrócić uwagę na zapo- 
wiedź filmu „Szanghaj“ z interesu- 
jącym tercetem aktorskim. Główną 
rolę gra w nim Charles Boyer, świet 
ny partner Claudette Colbert z fil- 
mu „Świat urojony”. Partnerką tego 
prawdziwie inteligentnego i kultu- 
ralnego aktora będzie Loretta Young 
— ostatnio dała ona piękną kreację 
w „Wyprawach Krzyżowych', jako 
żona Ryszarda Lwie Serce. . Trze- 
cim z tej trójki jest aktor charak- 
terystyczny Warner Oland. 

Z. B. 


szkania korzysta 25 — 36 studen 
tów. W jednym pokoju śpi 8. Pła 
cą po 3 zł. miesięcznie. Niektórzy 
korzystają z darmowych obia- 
dów. W jaki sposób zdobywają 
studenci pieniądze, by móc jeść 
kolacje i śniadania, płacić bursę, 
jeśli z domu nic im nie przysy- 
łają? Rozmawiałem na ten temat 
z kilkoma z nich. 


GONIEC. 
A. Ś., student pierwszego rokn 
prawa, mający posadę gońca u- 
rzędu skarbowego. wysoki chudy 


którzy od-, Dziewiąty numer, biały szyldzik. blondyn opowiada: 


Roznoszę listy płatnicze urzę- 
du skarbowego. Za odniesienie 
jednego listu otrzymuję 7 groszy: 
Dziennie załatwiam ich 25 — 30, 
co daje mi miesięcznie około 60 
zł. Ale po każdym dniu jestem tak 
zbiegany, że nogi pieką mnie, jak 

|ogień. Stale, codziennie na piętro 
i z piętra, w górę i w dół. A od- 
biorca, jak zobaczy nakaz piatni- 
czy, to jeszcze nieraz wymyśla. 
Czasem cziowiek się uśmieje z te- 
go, a czasem szewcka pasja ogar 


a! 
Wchodzi do pokoju inny stu- 


my wraca go pytaniem: 
i — Przyniosłeś? 

— Tak. : 

Przy mnie rozwija zawiniątko. 
Są to dwa kawałki grubej skóry: 

— Nie mam pieniędzy, więc 
sam sobie robię zelówki, 

— Jaka jest największa bolącz- 
ka panów? 

— Czesne. 

— Q czem panowie najczęściej 
rozmawiają? 

— O stypendjach, o czesnem i 
o tem, co będziemy jedli na ko- 
lację. 

Nowoprzybyły wtrąca: 

— Nieprawda, zawsze wiemy 
co będziemy jedli. — Rano chleb, 
w południe pieczywo, a wieczo- 
rem razowiec. 

Biedni studenci nadrabiają wi- 
sielczym humorem... 

Student R. S. z Kieleckiego, na 
pytanie, z czego żyje, odpowiada: 
| — Z nadziei. 

? 


—;Mam nadzieję, że dostanę 
stupendjum w wysokości 120 zł. 


|| 


, miesięcznie. 
| — Coby pan zrobii, gdyby do- 


stał w stypendjum? 

— Zacząłbym żyć po student- 
ku — odpowiada z błyskiem w o- 
czach. Wynająłbym sobie pokój za 
jakieś 30 zł. miesięcznie, jeździł- 
'bym codziennie do Domu Akade: 
'mickiego na gimnastykę i chodził 
„bym do teatru. 

— A teraz, z czego pan się u- 
trzymuje — przerywam brutalnie 
pajęczynę marzeń. 

— Mam korepetycję na Żolibo- 
rzu; płacą mi 20 zł. miesięcznie. 

— Czy należy pan do jakiejś 
organizacji? 

— Dawniej należałem do „Le- 
gjonu Młodych“. Dsisiaj nie na- 
leżę do żadnej. 

— A koledzy pana z bursy? 

— Kilku należy do obozu naro- 
dowego, którego wpływy są u nas 
najsilniejsze. 


PRZY POMPIE Z BENZYNA. 

Rozmawiałem jeszcze z akwizy 
torami, którzy używają  najróż- 
niejszych sztuk, aby towar komuś 
wepchnąć. Najwięcej ich, bo aż 
trzech, sprzedaje książki, bądź po 
mieszkaniach, bądź po  podlej- 
szych kawiarniach i restaura- 
cjach. Wszyscy robią wrażenie 
topielców, których fala przeciw- 


|ności życia zalewa, a którzy wszy 
'stkich sił dobywają i zdrowie swe 


rujnują, byle dotrwać do końca 
studjów. 

Oprócz nich są i tacy, którzy 
zarabiają wcale nieźle. Jeden 
pracuje przy stacji benzynowej 
w okolicach Alei Ujazdowskiej. 
Jest zajęty 6 godzin dziennie i za 
rabia 150 zł. miesięcznie: 

— Człowiek zabrudzi się od 
stóp do głowy i w zimei przyjdzie 
trochę marznąć, ale pozatem ro- 
bota nie jest ciężka. Cała rzecz, 
by umieć zachęcić szoferów, by u 
nas kupowali benzynę. Inne sta- 
cje rozlewają po kilkaset litrów 
dziennie, a my parę tysięcy. 

— Jak w robicie? 

— O, to nasza tajemnica! 


KONDUKTOR TRAMWAJOWY. 


Inny jest konduktorem tram- 
wajów miejskich i często jeździ 
na linji Nr. 6. 

— Zgłosiłem się — mówi sym- 
patyczny tramwajarz — do tram- 
wajów miejskich. Byłem na prak 
tyce, potem jeździłem jako dniów 
kowy, dostając 3 zł. 80 gr. za 
dzień pracy, a obecnie jestem kon 
duktorem i mam przeszło 200 zło 
tych pensji. Mogę kończyć Uni 
wersytet i pomagać matce. 

— Czy to ciężka praca? 

— Pracuję 46 godzin tygodnio- 
wo. Początkowo praca wydawa- 
ła mi się męcząca, gdyż wymaga 
stałej uwagi i jest jednocześnie 
bardzo moriotonna, ale po roku 
przyzwyczaiłem się. Znam bar 
dzo wielu stałych pasażerów. 

Student z uśmiechem opowia- 
da, jak kiedyś robił pierwszy, czy 
drugi kurs popołudniowy i miał 
jeszcze mało pieniędzy w torbie, 
gdy nagle wsiadł jakiś pasażer i 
chciał płacić za bilet 20-złotów- 
ką. Gdy usłyszał, że konduktor 
nie ma reszty, nawymyślał ordy- 
narnie wszystkich tramwajarzy 
od głupców i tępaków. 


DOZORCZYNI DOMU. 


-Jedna studentka trzeciego roku 
romanistyki jest dozorczynią do 
mu przy ul. Wspólnej w pobliżu 
Kruczej. Nie chciała powiedziec, 
ile zarabia. 

Kończymy na tem nasz repor- 
taż. Minęły czasy kiedy młodzież 
śpiewała „choć głodno i chłodno, 
żyjem sobie swobodno*. Swoboda 
z życia pryska... Na młodzieńczą 
lekkomyślność miejsca w życiu 
coraz mniej. Twarda walka o ży- 
cie i o wiedzę, jednocześnie u nie 
których młodych ludzi graniczy z 
wielkiem bohaterstwem. Cisi to 
bohaterowie, o których mało kto 
wie, któremi mało kto się intere- 
suje... 

Takie czasy! 

P. Jansen, 
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bi obecnie żadnych postępów. 
Wystawiają pozatem p. Anna 

Chamiec i Fr. Sługowski, rzeź- 

biarz. Zawód p. Chamiec jest mi 


o jego odwadze cywilnej. Nieste- dla sztuki artystów. Niema takie- 
ty, p. Warchałowski uparł się i go dzieła o Chełmońskim, niema 
postanowił brnąć dalej. Co tam o Wyczółkowskim ale jest o... Wa 
cpinja jednolita świata artystycz łachu, bo tak się p. Warchałow- 


W Zachęcie, u Bary 


W Zachęcie, poza wystawą ju- 
biieuszowa B. Madeyskiego, Za- 
sługuje na uwagę tylko kolekcja 
prac Edmunda Jerzego Kaniew- 
skiego. Kaniewski jest uczniem 
prof. Pruszkowskiego, należy do 
„Loży Malarskiej" i niektóre z 
jego obecnie wystawionych dzieł 
widzieliśmy na wystawach IPSU: 
„Loży“. Obrazy Kaniewskiego to 
kompozycje o pokroju romantycz 
nym, który się ujawnia głównie 
w doborze odpowiednich potemu 
pejzażowych motywów. A więc 
mamy tu skały, romantyczne zwa | 
liska, dekoracyjne zakątki, giele | 
z góry po kamieniach spływając, 
szemrzą kaskady, a w smugach 
wody majaczą jakieś nimfy. Drze | 


zy iR” KARZE... WK. MARE 


wa są pozięte, sękate, przez łąkę 
kroczy para kochanków, zapew- sób daleko się nie zajedzie. Co kryciu sądzić, nie pozostawało — 
ne z Wyspy Szczęśliwości. Przez do mnie, wolę już widoki Krze- zdawałoby się — p. Warchałow- 
wszystko przewija się echo mo- mieńca) Trzebińskiego. Skromne skiemu nic innego, jak przyznać 


tywów kazimierzowskich. | 
Pejzaż o podobnym temacie sta 
je się dla Kaniewskiego preteks- 


tem do efektów  fakturalnych, swoim czasie. J. Marylski nie ro- |„odkrywey*, dobrze świadczącym | szych, 


czyniących nawierzchnię płótna 
plastyczną i chropawą. W tej le- 
pionce i gruzłach farby, o kilku 
nawarstwieniach, kolory przepla 
tają się ze sobą, przeświecają ja 
den prze zdrugi, wzbogacając w 
ten sposób koloryt obrazu. Wy- 
daje mi się, że Kaniewski w swo- 
ich, zresztą interesujących, płót- 
nach często ucieka się do tych sa 
mych efektów. 

Malarstwo A. Grabarza znaj- 
duje się w obecnej chwili na rów 
ni pochyłej. Coraz bardziej bez- 
myślna ekwilibrystyka  pendzia, 
coraz większa przyjemniaczkowa 
tość i zez w stronę gustów naj- 
mniej wyrobionej publiczności, 
świadczą o chęciach niegodnych 
poważnego artysty. W ten spo- 


to, bez pretensyj, ale przynaj- 


mniej uczciwe. 


Dobrze zapowiadający się w 


bliżej nieznay. wiemy tylko na- 
pewno, na podstawie jej wysta- 
wionych prac, że ze sztuką nic 
wspólnego nie ma. Obowiązek re 
cenzenta każe mi jeszcze wymie- 
nić kolekcję rysunków R. Zery- 
cha- Po takiej samej, kiedyś wy: 
stawionej, lecz znacznie lepszej 
serji, pozostały teraz resztki %0- 
su, Zerych częstuje nas temi 
resztkami i robi przytem taką mi 
nę, jakby to była pieczeń. 


* 

Przypomnijmy sobie, urządzo- 
ną przed rokiem, z dużym nakła 
. dem kosztów, wystawę Jana Wa- 
łacha, u Baryczków. „Odkrycia“ 
dokonał p. Warchałowski. Gdy c- 
gół poważnych artystów wypo- 
wiedział się, co należy o tem od- 


się do omyłki. Stwierdzenie, iż po 
pełniło się, tym razem, błąd, by- 
łoby ładnym gestem ze strony 


nego i osób do wydawania sądu 
powołanych — on wie lepiej! 
Gdy w katalogu wystawy War- 
chałowski straszył nas wyda- 
niem obszernej monografji o Wa 
łachu, myśleliśmy, że na tych 
strachach się skończy, a do nie- 
rozumnego wydatku, marnujące- 
go grosz publiczny, tak skąpo 
dziś sztuce wydzielany, jednak 
nie dojdzie. Nic podobnego: fal- 
szywe ambicje kazały p. Warcha- 
łowskiemu trwać przy swoiem i 
monografja już leży w oknach 
księgarni. 


Nie mamy oczywiście nic prze 
ciwko itemu, by Wałachowi, w 
miarę jego zasług i zdolności po- 
magać, ale wydana o nim mono- 
grafją w niczem mu nie pomaga 
materjalnie, szkodzi moralnie (t. 
zw. niedźwiedzia przysługa) i 
jest poprostu wyrzuceniem pie- 
niędzy w błoto. Dość powiedzieć, 
że takiej i tak wydanej monogra- 
fji nie ma nietylko nikt z najlep- 
najbardziej zasłużonych 


skiemu podobało. I podobało mu 
„Się niestety z pieniędzy nie swo- 
ich, bo jako nakładcy subsydju- 
jący książkę figurują w niej: 
Fundusz Kultury i Sejm Śląski. 
Nadużyto dobrej wiary obu tych 
instytucyj, z których pierwsza 
często z żalem musi odmawiać 
pomocy na najbardziej godziwe 
cele kulturalne, spowodu swego 
ograniczonego budżetu. 


W czwartek ubiegły otwarto w 
IPSie wystawę pośmiertną mło- 
dego, przedwcześnie i tragicznie 
zmarłego artysty, Larischa. Jego 
ostatnie, wystawione obecnie, 
prace zapowiadały wielkiej mia- 
ry malarza. Koledzy zmarłego 
wydają o nim książeczkę, opa- 
trzoną 40 reprodukcjami jedno- 
barwnemi. Na reprodukcję wie- 
lobarwną, chociażby jedną, pie- 
niędzy nie mieli (potrzeba 300 
zł.), a ta dopiero mogłaby dać 
pewne pojęcie 6 możliwościach 
malarskich Larischa. 


aż... 300 zł, ale nie zabrakło 
10.000 na Wałacha. Jest to do- 
prawdy naszem przekleństwem, 
iż o wydatkach na sztukę, decy- 
dują tak często u nas ludzie nie- 


odpowiedzialni! 


Przeglądając w księgarni nie- 
szczęsną monografję, zauważy- 
łem ze zdziwieniem, iż wiele re- 
produkcyj rysunków Wałacha, 
bladych i delikatnych, zaopatrzo- 
no rameczkami, z cienkich, czar- 
nych linij. Czyżby to była ża- 
łobna obwódka, dla uczczenia 
zgonu dobrego smaku p. Warcha- 
łowskiego ? 

W zakończeniu przedmowy do 
książki pan W. pisze, że zalety 
Wałacha są ukryte. Co racja, to 
racja. Szkoda tylko, że nie uda- 
ło się również ukryć, przed War- 
chałowskim, pieniędzy na książe 
kę. 


Wiktor Podoski 


P. S. Do poprzedniej mojej re- 
cenzji wkradł się błąd, a miano- 
wicie: szpalta 3, wiersz 12 od gó- 
ry powinno być — czyjego, a nie 
czy jego. Omyłka ta zmienia zau- 


Zabrakło | pełnie sens zdania. 
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TEATRY 


TEATR W.ELKI: Dziś 3 przed- 
stawienia: o godz. 12-ej — dla dzie- 
ci — „Wieszczka łalek* i „Przekor- 
na Lizetta"; o 3.80 „Rose Marie ; o 

*8-ej „Carmen“ z występem  gościn- 
nym Czaplickiego. W poniedziałek 
proczyste przedstawienie „Halki“. 


TEATR NARODOWY: Dziś % 
godz. 3.30 pop. „Stare wino. W 
poniedziałek o godz. 3.30 pop. „Pan 
Damazy*. W niedzielę i w ponie- 
działek „Przepióreczka* w reżyserji 
i z udziałem Osterwy i Modzelew- 
skiej. S 

TEATR POLSKI: Dziś o godz. 3 
pop. „Król Lir. W poniedziałek o 
godz. 3 pop. „Rordjan*. Dziś o g. 
7,30 wiecz. „Kordjan* Słowackiego. 

TEATR NOWY: Dziś i w ponie- 
działek o godz. 3 pop. „Powrót ma- 
my“. Dziś sztuka współczesna „Lań- 
cuch“, 


TEATR NOWY: Dziś „Łańcuch“ 
Morawskiej. W niedzielę i poniedzia- 
łek o godz. 3 pop. „Powrót mamy“. 

TEATR LETNI: Dziś i w ponie- 
działek o godz. 4 pop. „Muzyka na 
ulicy“. Dziś „Dom otwariy* Bału- 
ckiego. 

TEATR MAŁY: Dziś j w ponie- 
działek o godz. 4 pop. „Żołnierz i 
bohater". Dzis komedja Shaw'a „Zoł- 
nierz i bohater“. 


STOŁECZNY T, POWSZECHNY: 
Dziś i w poniedziałek „Balladyna” na 
ul. Młynarskiej Nr. 2, o godz. 17-ej 
i 20-ej. Bilety do nabycią w kasie 
teatru i wcześniej w Sekcji Kultury, 
Hipoteczna 8. 

TEATR ATENEUM: Tylko do po- 
niedziałku wiącznie „Marcowy kawa- 


a 


ler* i „Majster i czeladnik“ z Jara-; niedzielę, 10 b. m. 


czem w rolach głównych. W środę, 
18 b. m.. premjera „łuronia* S. Że- 
romskiego z Jaraczem w roli Szeri. 


TEATR KAMERALNY: Dziś dra- 
mat Żeromskiego „Ponad śnieg". Naj 
bliższą premjerą będzie „Budowniczy 
Solness* Ibsena z Adwentowiczem. 


INSTYTUT REDUTY:  Codzien- 
nie komedja Cwojdzińskiego „ľeor- 
ja Einsteina“ w reżyserji Osterwy. 
Ostatnie — 338 przedstawieme w 
dniu 17 b. m. 


TEATR MALICKIEJ: Dziś i jut- 
ro „Epoka tempa“ z Malicką. 


CYRULIK WARSZAWSKi: Aktual- 
na satyra „Z przedziałkiem*. Co- 
dziennie dwa przedstawienia o godz. 
4.15 i 9.45 wiecz, 

WIELKA REWJA: Dziś nowa 
rewja wiedeńska p. t. „Teatr na 
sprzedaż“ z Gruenbaumem i Farka- 
sem na czele. Początek o godz. 7.15 
i 9.45. 


HOLLYWOOD: Dziś i jutro re- 


wja „Wesoła jesień", Początek 7.20 
i 9.45. 
OPERETKA NA  CHELODNZJ: 


Ostatni dzień operetka „„Czardaszka*. 
Jutro premjera „Hrabiny Maricy''. 


TEATR DLA DZIECI: Dzisiaj 
o godzinie 12.15 i o godz. 4 pp. w 
teatrze „Cyrulik Warszawski” (Kre- 
dytowa 14) ulubiony teatr dla dzie- 
ci T. Ortyma wystawia zachwycają 
ce przedstawienie, na które złożą się 
cudowne bajki „Czerwony Kaptu- 
rek*, „Trzy Świnki* oraz „Śpiąca 
królewna“ i „Lotnik“. 


CYRK: Program otwarcia, z Lei- 
nertem, człowiekiem-rakietą ra czele, 


E iii — - O a „A. L DOE ZOWOCOWK ZNOW 


ÓW, LWÓW, ŁÓDŹ, POZNAŃ I WILNO. 
AJENTURY WE WSZYSTKICH MIASTACH RZECZYPOSPOLITEJ. 


wschou | rachou 


pm — 
z Eby 1 


MASZYNOWY I GRADOWY. 


Wszyscy posiadacze t. zw. kart 
uczestnictwa, którzy przybyli do 
Warszawy koleją na uroczysto- 
ści związane z obchodem Święta 
Niepodległości będą mogli ko- 
rzystać z bezpłatnego wyjazdu z 
Warszawy do miejsc zamieszka- 
nia dopiero w dn. 11 b. m. od 
godz. 12 w południe. Podróż po- 
winna być ukończona najpóźniej 
12 b. m. do godz. 24. Karty :u- 
czestnictwa muszą być przy od- 
jezdzie ostemplowane w kasie bi- 
letowej. 

Jak wiadomo, kart uczestni- 
ctwa na przyjazd do Warszawy 
wydano ogółem 20.000 


UROCZYSTOŚCI 


Komitet praski obchodu Świę- 
ta Niepodległości, niezależnie od 
udziału w uroczystościach  cen-- 
tralnych, organizowanych przez 
Komitet stołeczny, organizuje 
specjalne uroczystości na Pradze 
i jej dzielnicach. W niedzielę, o 
godz. 9 m. 30, nastąpi zbiórka 
umundurowanyeh jednostek or- 
ganizacyjnych (P. W. i W. F.) 
wraz ze sztandarami i orkiestra- 
mi wzdłuż ul. Grochowskiej 
przed kościołem Matki Boskiej! 
Zwycięskiej, w którym o godz. 10 


uroczyste” nabożeńtwo odprawi 
ks. biskup Gawlina. 
| Po nabożeństwie obecni uda- 


dzą się na cmentarz kościelny i 
złożą wieńce na grobach pole 
głych w r. 1656, 1794 i 1831, po» 
czem nastąpi przemarsz ul. Za- 
|moyskiego i «Targową, gdzie po- 
chód . rozwiąże się. O godz. 12 | 
«odbędzie się w sali kina przy ul. 
"Targowej 71 uroczysta akademia. 


| 
i NA ŻOLIBORZU 


4 


| 


( Stow. żoliborzan organizuje w 


a 
u 


godz. 12 w 
| sali kina przy ul. Suzina aka- 


| OEO o N- 


Z miasta 


| 


Opieczetowanie hotelu za nierząd. 
Przed kilkoma miesiącami za upra- ; 
wianie, nierządu został zamknięty 
hotel, należący do Jana Cieplińskie- 
go przy- ul. Targowej 25. Ciepliński 
w dalszym ciągu prowadził jednak 
swój niecny proceder. wynajmując 
pokoje różnym parkom, za co też 
lokal opieczętowano i oddano do 
dyspozycji władz prokuratorskich. 

Samobójstwo z braku pracy. Ja- 
dwiga Puławska, (Pustelnik), ro- 
botnica w cepielni, z rozpaczy, iż od 
4-ch tygodni zostawała bez pracy, 
|otruła się kwasem solnym w, miesz- 
kaniu siostry swej, Kazimiery, w 
Pustelniku. Wkrótce po przewiezie- 
niu do szpitala Przemienienia Pań- 
skiego, Puławska zmarła. 


Okradła i uciekła. Lucjan Sikor: 
ski, (Górczewska 73), zawiadomił 
policję, iż żona jego, Stanisława za- 
brała mu 770 zł. gotówką i uciekła 
do Poznania. Zrozpaczony Sikorski 
prosi policję o odebranie od zbiegłej, 
skradzionej gotówki, żona zaś — jak 
twierdzi — jest mu już zbyteczna. 

Krwawy napad na Puławskiej. Na 
rogu ul. Puławskiej i Boryszewskiej, I 
na Romana Staszewskiego, (Bory 
szewska 18), napadł. uzbrojony Şi 
dwa noże Ryszard Dominik Toma- 
szewski, (Puławska 71) i zranił go, 
w lewy policzek, poczem rzucił się 
do ucieczki. Policjant- zatrzymał 
sprawcę i przeprowadził do  16-go 
komis. gdzie zgłosił się Staszewski, 
i złożył zameldowanie o napadzie. 


KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODA 


kro nadeśle trafne rozwiązanie 

acagobzw akeiwolzc -- acarp i CZondęxczSo jz. 10 gr. (3 zł), mieczarski”go so- 

Za dobre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliś. 
my celem zdobycia klijenteli następujace nagrody: 


1. Nagr. Maszyna do szycia 
2 , Rower męski 

% 4 Patefon 

dra i Aparat radjowy 

56, « Aparat fotograficzny 
AE Kilim 150X 200 


i. 


Nagr. Narty 


<—]I5 Obrazy olejne 
16-30 Swetry męskie 
21—25. u Pullowery damskie 
Z6—-55. Zegarki meskie 
36—50. E Kasety toaletowe. 


Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. 


rozdzielanie nagród odbędzie się poł! nadzorem 


notarjusza w terminie 


o którym zawiadomi się na piśmie. Nieznaczna opłata przesyłki na koszt 


odbiorcy. Rozwiazanie należy przesłać jaknajprędzej 
znaczek pocztowy na odpowiedź, którą się w każdym 


załączając ewent. 
razie ctrzymuje. 


A dresuwać: 


Dom Wysyłkowy 


NIESPODZIANKA", 


Kraków, Rrowoderska J618. 


FUTRA 


LaMartrc 


NA  PRADZEJ0Ieca 


su 


SUKKIE-PŁASZCZE „MIRAND 


ARC — NOWINY CODZIENNE 


Wysiedienie 12 lokatorów 


z dwóch zagrożonych domów 


Na skutek stwierdzenia zagro" 
żenia dwóch domów przy ul. No- 
womiejskiej 4 i Stare Miasto 40, 
zaszła konieczność usunięcia na 
pewien czas lokatorów z tych do- 
mów. Lokatorów tych usunięto w 
ciągu dnia sobotniego na okres 3 
do 4 dni, niezbędnych dla wyko- 
nania potrzebnych robót t 


demję dla uczczenia Święta Nie- 
podległości. Na program aka- 
demji złożą się: koncert wokal- 
no-muzyczny, popisy chóru klubu 
„Laur“ i dekilamacje w wykona- 
niu  pierwszorzędnych sił arty- 
stycznych. 


TAKSÓWKI PRZYBRANE 


CHORĄGIEWKAMI 
Zarząd związku właścicieli do- 
rożek samochodowych wzywa 


wszystkich właścicieli taksówek, 


Zarządzenie to dotyczyło tylko ! 


części lokatorów tych domów w 
liczbie 12, 

Pozatem starostwo grodzkie 
północno - warszawskie zwróciło 
się do wydziału Opieki Społecz- 
nej Zarządu Miejskiego z prośbą 
o zaopiekowanie się tymczasowo 
usuniętymi !lokatorami. 


| 


Przed Swietem Niepodległości 


w Warszawie 


aby w dniu 11 b. m. udekorowali 
swe wozy chorągiewkami o bar- 
wach narodowych i w miarę moż- 
ności wzięli czynny udział w po- 
chodzie. 


RIURA ELEKTROWNI 
NIECZYNNE 


Spowodu uroczystości, zwiąża- 
nych z obchodem Święta Niepo- 
dległości, wszystkie biura elek- 
trowni warszawskiej będą w po- 
niedziałek nieczynne. 


| 
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WARSZAWSKI 


CENTRAL/.-WARSZAWA, JASNA 4. TEL. 556-60. 
ZAWIERA UBEZPIECZENIA: 


od ognia 
ROK ZAŁ od krodzieży z włamaniem 
18 7 o i rabunku 


transportów 
i morskich 


oå 


chômage 


b 


oraz prowadzi dział ubezpie- 
czeń pośrednich (reasekuracjal. 


ODDZIAŁY: BIAŁYSTOK, GDYNIA, KATOWICE, 


KRAKÓW, LWÓW, 


Szybka i solidna 
Natychmiastowa wy 


WZROST LICZBY 

KONSUMENTÓW GAZU 
W ciągu ostatnich dwóch miesię- 
cy, t. j. września i października, 
liczba konsumentów gazu w War- 
szawie wzrosła o 1,522 i wynosi o0- 
becnie 92.526. Ten znaczny wzrost 
liczby abonentów jest tembardziej 
wymowny. że w tym samym czasie 
r. z. liczba konsumentów gazu spa- 
dła o 49. Dane te świadczą, że wpro- 
wadzona z dniem 1 września r. b. 

obniżka ceny gazu była celowa. 


ILE JEST RADJOAPARATÓW 

W końcu sierpnia r. b. czynnych 
było w Warszawie 64,161 radjoapa- 
ratów. W miesiącu sprawozdawczym 
przybyło 1,193, ubyło 851, wzrost 
wynosi więc 342 aparaty. 


SZAWA 


FABA. 


TODROŻENIE MASŁA 
Komisja notowań cen nabiału po- 
stanowiła notować następujące orjen 
tacyjne ceny masła: wyborowego w 
opakowaniu — 3 zł. 20 gr., (dotych= 
czas 3 zł. 10 gr.), w drobnem opa- 


|kowaniu firmowem — 3 zł. 30 gr. 


(dotąd 3 zł. 20 gr.), w blokach — 3 


lonege — 2 zł. 80 gr. (2 zł. 70 gr.), 
śmietankowego II gat. — 2 zł. 60 
Er. (2 zł. 5U gr.) i osełkowego 2 zł. 
40 gr. (2 zł 30 gr.), wszystko za 
kg. w sprzedaży hurtowej. 
REJESTRACJA 
We środę, 13 b. m., w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
meżczyzn ur. w r. 1915, winni zgłe- 
sié się w Wydziale Wojskowym Za» 
rządu Miejskiego przy ul. Florjań- 


KNIE i PŁASZCZE E. KAMIŃSK 


MMAŹŻMNOWEZY 


modele 
paryskie 


«Jasna 12 


vis a vis Filharmonii 
tel. 615-87 


E 
TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ 


SPÓŁKA AKCYJNA 


lądowych 


ZZ ZZ ZZ ZZ ZZ DZ 


gradobicia 


od skutków 
rzerwy w ruchu przedsię- 
iorstwa z powodu ognia 


z 


ŁÓDŹ, POZNAŃ, WILNO. 


likwidacja szkód 
płata odszkodowań 


skiej 10 w godz. od 8 m. 30 de 13, 
poborowi zamieszkali na terenie IX 
komisarjatu P, P., których nazwiska 
rozpoczynają się od liter A. do K., 
włącznie. 


WYCIECZKA DO DAWNYCH 
KOSZAR MIROWSKICH 


Sekcja Historji Warsz. Tow. Mi- 
łośników Hist. organizuje dzisiaj wy 
cieczkę do gmachu dawnych koszar 
Mirowskich.  Wycieczkę prowadzić 
będą prof, Tokarz i inż. Wolmar. 
Zbiórka o godz. 11 rano koło wieży 
Str, Ogniowej na ul. Chłodnej. U- 
dział w wycieczce bezpłatny. | 


WALNY ZJAZD ZW. OFICERÓW 
REZERWY 

Ogromne zainteresowanie wśród 0- 
ficerów rezerwy budzi Walny Zjazd 
Delegatów Związku Oficerów Rezer- 
wy, który odbędzie się w dniach 24 i 
25 listopada b. r. w Warszawie i w 
Krakowie, 


Z ZAKŁADU B-CI ALBERTYNÓW 


Zakład Wychowawczy Braci Al- 
bertynów nie majac możności zaspo- 
kojenia wszystkich potrzeb wycho- 
wanków, zwraca się jak każdego ro- 
ku z prośba o łaskawe składanie na 
rzecz wychowanków znoszonych u- 
brań, obuwia, bielizny osobistej i po- 
ścielowej, niepotrzebnych w domu 
książek szkolnych, bibljotecznych, in- 
strumentów muzycznych i t. p. Zgło- 
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trala: Marszałkowska 152, tel. 6,19-51 
ja: Chmielna 14, tel. 6.56 93 
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WARSZAWA 
Niedzieia, 10 listopada. 
9.00 Sygnał czasu i pieśń „Nie o- 
puszczuj nas“. 9.08 „Gazetka roln.". 


19.15 Muzyka (pł.;. 9.45 Dzien. por. 


9.55 Progr. na dz. bież. 10.05 Naboż. 
z Kościoła Metropolitalnego w Po- 


,znaniu. Chór Katedralny śpiewać bę- 


dzie pod dyr. ks. dr. W. Gieburow- 
skiego. Kazanie p. t. „Nie sobie ży- 
jemy“ — wygl. ks. prof. H. Weryu- 
ski (Kr.). Po Nabożeństwie inuzyka 
(pl.). 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Prze. 
gląd teatr. 12.15 Por. muzyczny (2 
Poznania). W przerwie o godz. 13.00 
Fragm. słuchowiskowy z dramatu 
Słowackiego „Lilla Weneda“. 14.0U 
Fragm. z powieści J. Kaden-lsan. 
drowskiego „Piłsudczycy". 14.20 Muz. 
lekka (pł.). 14.55 „32 miljony zło- 
tych dla ubezpieczonych“ — pogad. 
15.00 „Godzina rolnika". 16.00 „Woj- 
sko idzie" — obrazek dźwiękowy dla 
dzieci młodszych (z Poznania). 16.15 
„W muzykalnym domu* — w progr. 
utwory W. Łabuńskiego, R. Palestra, 
P. Perkowskiego, A. Greczaninowa, 
A. Coselli i innych. 16.45 „Cała Pol- 
ska śpiewa“ — konc. w wyk. Tercetu 
Wokalnego, H. Azarewicz — sopran, 


KINA 


„Przeor  Kordecki* i 


ACRON: 
„Kopciuszek“. 
ADRIA: „Folies Bergeres“. 
ANTINEA: „Dama i bokser“ oraz 
„Synowie Pustyni“. 
AS: „Człowiek o stu maskach“ 
„Zmiana serc“. 
AMOR: „Roześmiane 
„Trzy świnki“. 
APOLLO: „Panienka z Poste Re- 
stante“. 
BAŁTYK: „Anna Karenina“. 
CAPITOL: „Wacui“. 
CASINO: „Dziewczę z Budapes7- 


« 


tu”. 
COLOSSEUM (DUŻA SALA): 
„Mężczyźni wolą mężatki“ i rewja 
COLOSSEUM (MAŁA SALA): 
„Pat i Patachon jako bezdomni‘. 


CORSO: „Mord w Trinidad'* i re 
wja. 


i 


oczy“ i 


ELITE: „Skandale miljonerów“ i 
„Legong“. 
ERA: „Zaproszenie do walca“ i 


„Tajemnice salonu piękności“. 
EUROPA: „Rapsodja Bałtyku“. 
FORUM: „Powrót Frankensteina' 
l „Burza w szklance wody“. 
ITALIA: „Pani i Szofer“ oraz „Po 
jedynek ze śmierczą'. 
KOMETA: ..Gelgota*, 
KINOTEATR MIEJSKI: 
tan „Sorrell“. 

PAR. ŚW. ANDRZEJA: „W 80 mi 
nut naokoło świata“ i „Dolina trwo- 
gi”. 


„Kapi- 


M. Maklakiewicz - Szalińska — so- 
pran, T. Skonieczna-Sternicka — alta 
17.00 Muz. tan. w wyk. zespołu Fr. 


Witkowskiego (ze Lwowa). 17.40 
„Migawki regjonalne" - — „Rynek. 
lwowski“ — aud. muzyczno-siowna 


(ze Lwowa). 18.00 Muz. lekka (pł.). 
18.15 Słuchowisko Wolfa „Czy Mr. 
Brown jest winien?“ 19.00 Progr. na 


dz. nast. 19.10 Konc. rekl. 19.25 
Wiad. sport. 19.30 ,„Barkarole" (pł.). 
19.45 „Co czytać” — nowości litera- 


ckie. 20.00 Fragm. Konc. Jubileuszo- 
wego 50-lecia Krakowskiego Chóru 
Akademickiego (z Krakowa). 20.45 
„Wyj. z pism J. Piłsudskiego". © 1.50 
Dzien. wiecz. 21.00 „Na wesołej 
lwowskiej fali“ (ze Lwowa) „Rydzy: 
ki z rusztu”. 21.30 „Kajakiem — w 
drodze do Indyj'* — felj. 21.45 Wiad. 
sport. 22.00 Muz. tan. w wyk. M. 
Ork. P. R. 23.00 Wiad. meteor. dla 
kom. lotn. 23.05 Muz. tan. (pł.). 


Poniedziałek. 11 listopada. 


9.00 Sygnał czasu i pieśń „Boże 
coś Polske“, 9.08 Konc. w wyk. M. 
Ork. P. R. 9.40 Dzien. por. 9.50 Pro- 
gram na dz. bież. 10.00 Naboż. z Ka- 
tedry św. Jana w Warszawie. Chór 
Katedralny pod kier. ks. prof, H. 
Nowackiego. 10.45 IKoncert (pł.) (w 
progr. Wieniawski, Czajkowski, Men 
delssohn i in.). 11.00 Transmisja re- 
wji wojskowej z pola Mokotowskie- 
go. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Przegl. 
teatr. 12.15 Uroczysty Poranek Muz 
Wyk.: Ork. Symf. P. R. pod dyr. J. 
Ozimińskiego z udz. E. Mossakow- 
skiego (Śpiew). Przy fortep. prof. L. 
Urstein. W progr, Hymn Narodowy, 
F. Ryhicki: Pieśni żołnierza Polski 
Niepodległej — wyk. orkiestra St 
Moniuszko: Śpiew Stanisława z op 
„Verbum Nobile“ — odśp. z tow. 
ork. E, Mossakowski, St. Moniuszko- 
Cielewicz: Prządka, W. Macura: Ta 
niec śląski — wyk. ork., Z. Noskow- 
ski: Stach, St. Moniuszko: Pieśń wo 
jenna — ødśp. E. Mossakowski, J. 
Zaręmhski — J. Maklakiewicz: Polo- 


nez, Marsz Pierwszej Brygady — 
wyk. ork. 
13.00 Teatr Wyobraźni: Fragm 


słuchowiskowy J. Słowackiego „Hor 
sztyński* (ze Lwowa). 

13.20 Polska Kapela Lud. F. Dziər- 
żanowzkiego przyśpiewki; A. Bogucki 
i H. Korfówna. 14.00 Fragm. z pow. 
„Dni  Listopado- 
we" p t. „Wypieranie okupantów“. 
14.20 Muz. salonowa (plł.), 15.00 
„Nie idźmy po ornacku“ — pogad.— 
wygl. J. Cierniak. 15.15 „Rytmy pol- 
skie w obcej muzyce”. Konc. Ork 
Kameralnej A. Hermana (z Krako- 
wa), P. Czajkowski: Polonez z op. 
„lLugenjusz Onegin“, J. Delibes: 
Preludjum i mazurek z baletu „Cop- 
velia", M. Jaffe: „Cracovienne" — 
tempe di Mazurka, A. Rubinstein: 
Impresja i taniec polski (krako- 
wiak), P. Czajkowski: Mazurek z 
suity międzynarodowej, A. Skriabin: 
ll mazurek, L. Delibes: Obertas z ba 


m „EB. ©. 1. nie odpowiada ia kia a 1600 „Dzisiejsze świę- 
Ę m. f aen ;|to w Polsce“ — wiadomości ze wszy- 
LUX: | „Kohieta szuka miiości 1|stkjich rozgłośni P. R. 16.15 Konc. 
„Tajemnica Zoo”. Chóru Zw. Strzeleckiego pod dyr 
MAJESTIC: „Oszy Carne“, M. Mierzejewskiego. 16.45 „Otrzęsi 
MARS: „Kaprys Hiszpański“ i „Za ny” — aud. pióra i reżyserji A. Po 
czarowany flet". lewki — w wyk. zesp. młodzieży a- 


MASKA: „Malowana Zaslona” i 
„Wielkomiejskie Symfonie". 
MIEJSKIE:„,Kapitan Sorrell”. 


MEWA: , Zemsta Pana X" i „Won 
der Bar“. 


MUCHA „Kobieta z rejestru“ i 
„Rozkosze małżeństwa. 

METRO: „Bar - micwe”. 

NOWA TOMBOLA: „Uwielbiana'* 
i „Cienie Broadwayu". 

OKO PRASKIE: „INengałi” i dodat- 
ki, 

PAN: „Dwie Joasie”. 

PETIT TRIANON: „Miłość dla po 
czątkujących* i „Roześmiane oczy 

POPULARNY: „Miłość Frenlcir. 
Doktora” i rewja. 

PRAGA; „Mężowie do wyboru“. 

RAJ: „Śluby utańskie” i „Dajcie im 
żony”, 

RENA: „Noc Cudów* i dodatki 

RIALTO: „6 lat miłości”. 

STYLOWY: ,Śen Nocy Letniej’. 

SFINKS: „Mężowie do wyboru” i 
rewja. 

SOKÓŁ: „Dziewczęta w mundur- 
kach“ i „Dajemy rewje'*, 

ŚWIATOWID: „Bonambo* 

ŚWIAT: „Katiusza i „Wrogowie 
małżeństwa", 

TON: „Wesoła Wdówka”. 

UCIECHA: „Sequoia“ 

UNJA: „Czerwony sułtan* i rewja 


AEREE TOE "EPM OUT 


DZIAŁ LEKARSKI 


szenia pisemne lub telefoniczne przyj i H LES ZKO 
muje Zakład Grochowska 121, tel. Dr. Z. Fajncyn r..9w. 36 
10-26-21, 


Czy zaprenumerowałeś już 


ABC 


| Weneryczne, płciowe, skóry 


oraz w Lecznicy Hoża 7 


Ogłoszenia drone Ą 
łoty tygodniowo,  Żyranuole 


A) l Radjoodbiorniki, Pateiony, Wy 
żymaczki, Naczynia aluminiowe. 
Chłodna 42/13, 679-17, Pańska 40/2". 


4 H a R 33 1d są tę 4.4) 
Nowiny Codzienne? pe: oyee wsie tero me 


l siat sztuk, Dobra 14. 


Wiicza 35 m. 3 (iront l-pieiro} 
róg Marszał owskie', teh, 930-73 


P.P. Urzędnikom Państwowym : Wojskowych udzielamy kredytu bez żadnych ogran czeń. 


kademiekiej (z Krakowa), 17.00 „Czy 


teatr może wychowywać” — poga 


danka — wygł. J. Strzelecka. 17.15 
„Minuta poezji“:  „łłymn Zmar 
twychwstania — Listopad 1918 


Marji Groszek-Koryckiej. 17.20 Kon- 
cert Reprezentacyjnej Orkiestry 36 
p. p. pod dyr. por. A. Chrapczyń- 
skiego. W progr. muz. polska. 17.50 
„Z pogranicza Abisynji* — pogadan 
ka na podst, własnych spostrzeżeń 
wygl. prof. Micha} Siedlecki (z Kra- 
kowa). 18.00 Recita] skrzypce. HI. 
Czaplińskiego. Przy fortep. dr. E. 
Steiuhorger (ze Lwowa). E. Chaus- 
son: Poemat, N. Paganini: Caprice 
a-moll, Caprice Es-dur, 18.30 „Was 
jeszcze wtedy nie bylo* — pogad. 
dla dzieci starszych — wygł. K., Koź 
miński. 19,45 „Życie kult. i art. sto- 
licy“. 18.50 Muzyka (pł). 19.10 Pro- 
gram na dz. nast. 19.20 Konc. rekl. 
19.35 Wiadom. sport. 19.50 Red. K. 
Wrzos o działalności niepodległościo 
wej pik. Walerego Sławka. 20.00 
Kone. solistów. Wyk: M. Mokrzyc- 
ka — śpiew, J. Śmidowicz — forte- 
pian. Akomp. prof. L, Urstein, R. 
Schumann: Wieczorem, Wzlot, Dla- 
czego, Świerszcze — wyk. J. Śmi- 
dowicz, R. Schumann: Przez sen pła- 
kałem, F- Schubert: Zwiodłe kwiaty, 
Tyś ciszą mą — odśp. M. Mokrzyc- 
ka. I. Paderewski: Legenda, Inter- 
mezzo polskie — wyk. J. Śmidowicz, 
I. Paderewski: Gdy ostatnia róża 
zwiędła. W, Żeleński: Leci piosenka, 
St. Malinowski: Dwie pieśni wojen- 
ne: Spokojnie nam tu, Pognała 
mnie zawierucha — odśp. M. Mo- 
krzycka. Fr. Liszt: Etiuda f-moll — 
wyk. J. Śmidowicz. 20.40 Dzien. 
| wiocz. 20.50 „Obrazki z Polski współ 
iczesnej”. 

21.00 „Raport pracy“ —- pióra W. 
Judzyńskiego. Audycja okoliczno- 
gejowa ze wszystkich rozgłośni P. R. 
22.300 „Nasza Marynarka gra“ — 
konc. w wyk. Orkiestry Marynarki 
Wojennej pod dyr. kpt. A. Dulina (z 
Gdvni przez Toruń). W przerwie o 
godz. 23.00 Wiadom, meteorolog. dla 
kom. lotniczej. 


Otyłośse 


osiabia serce 


Złoła Magistra Wolskiego „.Degrusa'', zs- 
wierające jod organiczny, znajdujący wie 
w morskiej roślinie Yahanga, który pobudza 
organizm do spalania nadmiernego tluszczu. 
Stusuje się je przeciwku otylości I nie wyma- 
gaia specjalnej djety. 

Zioła ze znik. ochr. „DEGROSA" do naby- 
cla w aptekach i składach aptecznych. 

Wytwórnia Magister E WOLSKI, 
Warszawa, Zlota 14 m. 4. 


— 


= Mr. 821 


„Król czynu Wielkopolski 


Polska zachodnia składa hołd pamięci ks. Wawrzyniaka 


Cała Wielkopolska składa hołd 
Pamięci swego wielkiego syna, 
księdza patrona Wawrzyniaka, 
Prawdziwego wodza i wychowaw- 
tę narodu polskiego w zaborze 
niemieckim. 


Był z krwi i kości Wielkopola- 
ninem. Ujrzał światło dzienne w 
r. 1849 pod chłopska strzechą we 
Wwśi Wyrzece w powiecie kościań- 
skim. Ukończywszy studja zało- 
żył w Śremie Bank Ludowy. Po 
bewnym czasie bierze udział w 
założeniu Związku Spoiek Zarob- 
kowych w Poznaniu. Biorąc 


u- | 


cział w założeniu, kieruje następ- 
nie wieloma organizacjami, jak 
Towarzystwa Pomocy Naukowej, 
Katolickich Towarzystw Robot- 
ników Polskich, Kólek Włościań- 
skich, Związku Fabrykantów Pol- 
skich, Towarzystwa Wydawców 
Polskich, Drukarni i Księgarni 
św. Wojciecha, Związku Kapła- 
nów „Unitas“ itp. Dzięki nie- 
zmordowanej pracy i fenomena|- 
nym zdolnościom organizacyjnym 
staje się centralną postacią pol- 
skiego życia gospodarczego i spo- 
łecznego w byłej dzielnicy pru- 
skiej, a Niemcy nazywają go z 


Znów zagrożony dom 


Podsłemplowanie murów na Starem Mieście 


Jeszcze nie ucichiy odglosy ka 
tastrofy budcwłanej na Stavem 
Mieście, w której poniosło śmierć 
kilka osób i obawy przed katastro 
fą przy ul. Nowy Świat, a już 
Wczoraj wstrzasnęła opinję wia- 
domość o nowem nieszczęściu. 

Przy ul. Nowomiejskiej Nr. 1 
na rogu ul. Wąski Dunaj stoi sts 
ry dom wielopiętrowy, zamieszka 
ły przeważnie przez ludność ro- 
botniczą. Jeszcze w Środę zauwa- 
żono głębokie rysy na zewnętrz- 
nej ścianie domu. Zaalarmowany 
gospodarz zbagatelizował to i do- 
piero wczoraj wieczorem kiedy za 
czął od frontu sypać się juz tynk. 
przystąpiono do naprawy. 


Zabójstwo i 


Wezwany budowniczy nakazał 
niezwłoczne ostemplowanie fron- 
tu kamienicy. Przy świetle reflek 
torów przystąpiono do pracy i do 
późnej nocy trwały roboty przy 
zabezpieczeniu murów fronto- 
wych. 

Wiadomość o dypadku rozeszła 
się lotem błyskawicy po Starem 
Mieście na miejscu robót groma- 
dziły się do późnej nocy tłumy 
ludzi. 

Dziś w godzinach  południo- 
wych przybyć ma na miejsce wy- 
padku specjalna, komisja budo- 
wlsna, która zbada całokształt 
sprawy. 


samobójstwo 


na tie miiosmem 


Znów rozegrał się w Warsza- 
wie krwawy dramat miłosny, za- 
kóńczony ciężkiem zranieniem jed 
nej osoby i śmiercią samobójczą 
bohatera ponurego dramatu. 

Do zakładów kąpielowych p. n. 
„Polonia“, przy ul. Pańskiej 4. 
których właścicielką jest Józefa 
Oriikowska, przyszedł wczoraj 


wieczorem, około godz. 7-ej, jakiś 
mężczyzna w towarzystwie kobie- 
ty. Po opłaceniu biletów wstępu. 
oboje zajęli łazienkę Nr. 2. 


CHYBA PRZEZI BIENIE | 
AŁÓWY SEBÓW e 


GDvT SĄ JUŻ NaSŁ ADOWNICTWA 
DavGumni SES” „MIGRENO NERVDWN" 2 KOGUYKIEM 
"SA-TYLKO JĘDNE. 
||kodai Tdriwzóna Doirn 
PROAJ: - MIERENU-NERVOSIN" tą ver: © PARLĄTRANY x 


List do redakcii 


Wielce Szanowny Panie Pedaktorze! 


W związku ze wzmianką zamiesz- 
czoną w poczytnem piśmie Szanow- 
nero Pana Redaktora o procesie wy- 
teczonym Dyrekcji Opery przez p. 

ragę o należność za transmisję 
rądjową opery Szopskiego „Lilje“ 2 
adaniem przez p. Wragę za udział 
W tej transmisji Zł, 1.000,—, pozwa- 
am sobie celem uniknięcia falszywe 
Ro informowania opinji publicznej, 
stwierdzić fakty następujące: 


1) Dyrekcja Opery Warszawskiej 
cheąc uczcić działalność kompozytor 
Ską j 70-letnią rocznicę urodzin p. 
Szopskiego, urządziła w porozumie- 
niu z Dyrekcja Radia Polskiego 
tranamisję opery jego „Lilje”. 2) Cał 
 Xowite wynagrodzenie w wysokości 
44 1.500. — wpłacone za tę transmi- 
tj przekazane zostało kopozytorowi. 
€} W transmisji brało udział 6 soli 
stów Dpery Warszawskiej, orkiestra 
złożona z 62 osób, chór złożony z 64 
Osób oraz kapelmistrza. 4) Umowy 
Domiędzy Dyrekcją Opery a zespo- 
ie nie przewidują zadnego dodat- 
kowego wynagrodzenia artystom za 
udzial w transmitowanych operach, 

) Nikt z zespołu biorącego udział 
w tej uroczystości w liczbie 131 osób 
oprócz p. Wragi z żądaniem dodat- 
kowego wynagrodzenia nie wystąpił. 
5) Gdyby żądanie p. Wragi mogio 
mięć jakiekolwiek podstawy logicz- 
ne proszę obliczyć jaka sumę Radjo 
„Oolskie musiałoby zapłacić w stosan 
żądania p. Wragi kapelmistrzo- 
kt: 6 solistom oraz 126 członkom or- 
lestry i chóru. 7) Wniosek jak w 
o świetle wyglada żądanie p. Wra 
El jext chyba najzupełniej jasny . 
p. Tosząc Wielce Szanownego Pana 
*edaktora o łaskawe zamieszczenie 
WC poczytnem piśmie tych kil- 
A Stów sprostowania. łączę wyrazy 
Prawdziwego szacunku. 


J. Korolewicz-Waydowa 


Po upływie pół godziny rozle- 
gły się w łazience dwa wystrzały 
rewolwerowe, po chwili numero- 
wy usłyszał trzeci huk wystrzału 
Drzwi do łazienki zdołano otwo- 
rzyć po dłuższym czasie, gdyż za 
tarasowały je zwłoki mężczyzny, 
który upadł pod drzwiami, utrud- 
niając wejście. Na kanance w 
łazience łeżała ciężko ranna w 
| klatkę piersiową i brzuch kobieta 
nłewiadomego nazwiska. 


Zaalarmowano pogotowie ratun, 
kowe, policję i władze prokura- 
torskie. Lekarz stwierdził śmietć 
|mężczyzny wskutek rany postrza 
łowej w skroń. Kobietę, ciężko 
ranną, przewiozło pogotowie ra- 
|tunkowe do szpitala Dz. Jezus. 


Dochodzenie, prowadzone przez 
prokuratoru, ustaliło wkrótce, iż 
| zabitym mężczyzną jest harmoni- 
sta z zawodu, 45-letni Konstanty 
Tarczyński, zamieszkały jako sub 
lokator u Ludwika Włoszczyziy 
przy ul. Chmielnej 124. Ciężko 
ranną kobictą okazała się 38-let- 
(mia Franciszka Pathowska, z za- 
| wodu służąca, zamieszkaia przy 
(ul. Koszykowej 13. 


Z dalszego dochodzenia ustalo- 
no, iż Tarczyński był skazany za 
bigamję na 9 miesięcy więzienia. 
Żenił się już dwukrotnię po śmier 
ci swej pierwszej żony. Przed re 
kiem poznał Pachnowską i posta: 
nowił się z nią ożenić. Niedawne 
zmusił ją do porzucenia praty 
służącej. Od tego czasu Pach- 
nowska nocowała kilkakrotnie u 
Tarczyńskiego, w mieszkaniu 
przy ul. Chmielnej 124. 


Opuszczona przez Tarczyńskit- 
go druga jego żona, robita mù nit 
jednokrotnie ostre wymówki. Zæ 
kochany  Pachnowski powziął 
przed kilku dniami szalony plan 
zgładzenia kochanki i odebrania 
sobie życia. 


Wczoraj, w godzinach przedpo 
łudniowych, Tatczyński byl na pl. 
Kercelego, gdzie sprzedał swą 
harmonję, a za otrzymane pienią- 
dze nabył rewolwer i naboje. W 
kilka godzin później Tarczyński 
udał się z Pachmowską do łazien- 
ki przy ul. Pańskiej, gdzie roze- 
grał się straszny dramat. 


Przesłuchana ciężko ranma Pa 
chnowdka zeznała, iż nie spodzie- 
wała się strasznego czynu ze str. 
ny Tarczyńskiego. Po pierwszym 
strzale, który zranił ją wsklatkę 
piersiową, wyskoczyła z wanny i 
rzuciła się na kanapkę, gdzie ja 
dosięgnęła druga kula. Po chwili 
Tarczyński wystrzałem w skroń 
pozbawił się życia. 

Zwłoki Tarczyńskiego odwiezio 
no do gabinetu medycyny sądę- 
wej, gdzie będą poddane szczegć- 
łowej sekcji sądowo - lekarskiej. 


przekąsem „niekoronowanym kró- 
lem Polski“, rodacy zaś po śmier- 
ci dają mu wspaniały tytuł „kró- 
ia czynu”. g zh 

Ks. Wawrzyniak wziął się do 
pracy w chwili bardzo ciężkiej 
dła społeczeństwa polskiego. 
Większa własność rolna wskutek 
rnieumiejętnej gospodarki prze- 
chodziła często w ręce niemiec- 
kie, chłop polski tkwił w szponach 
lichwiarza. Przemysłu wielkiego 
nie było, rzemieślnik odznaczał 
się partactwem. Robotnik” polski 
należał do proletarjatu. 

Wielkość księdza Wawrzyniaka 
przejawia się w zmyśle organiza- 
cyjnym. Był motorem w wykona- 
niu wszelkich zamierzeń, zakro- 
jonych na wielką skalę. Wielkie 
poczucie rzeczywistości prży bra- 
ka romantyzmu predestynowało 
ks. Piotra Wawrzyniaka na wy- 
chowawcę narodu przedewszyst- 
kiem w dziedzinie gospodarczej. 
Uczył on lud zarabiać na chleb, 
tworzyć własne warsztaty pracy, 
umiejętnie posługiwać się kapi- 
tałami i kredytem. Dlatego takie 
doniosłe znaczenie nietylko ` fi- 
ramnsowe, ale przedewszystkiem 
moralno-społeczne posiadały or- 
ganizowane przez niego Banki 
Ludowe. One to stały się wyma- 
rzonemi na ówczesne czasy zbłor- 
nikami polskich kapitałów, a tak: 
że i dysponentami kredytów w 
walce o byt społeczeństwa pol- 
skiego. 


Gdy Wielkopolska oddaje dziś) 


powszechny hołd pamięci swego 
wielkiego syna w związku z 25- 
letnią rocznicą jego śmierci, mi- 
mowoli nasuwa się refleksja, iż 
obecna Sytuacja kraju wymagała- 
by ludzi na wielką miarę „króla 
czynu“ spoleczeństwa wiclkapol- 
skiego... p 1 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


| Abisyńskie metody 


"karania dońżuanów na Wileńszczyźnie ` 


WILNO, 9.11. (tel. wł.). Po- 
twornej zemsty dokonały dziew- 
częta wiejskie na donżuanie spod 
wiejskiej strzechy, Grzegorzu Sa- 
dzieju. Pracował on w stodole we 
wsi Jabłonowiec u gospodarz? 
Marcina Czekawicza. 

Cztery dziewczyny, ofiary uwo- 
dzicielskich praktyk  Shudzieja, 
wpadły znienacka do stodoły, na- 
rzuciły chłopcu koe na glowę. 
związały i na obezwładnionym 
dokonały nożem straszliwego za- 
biegu chirurgicznego. „Sadzieja, 


| PREY z bólu, znalazł w 
stodole gospodarz Czekawicz. 
Wezwano lekarza, który odtrans- 
portował rannego na leczenie do 
szpitala. 


Zemstę zorganizowała niejaka 
Helena Makarczykówna, uwe- 
dziona przez Sadzieja, powołując 
do współpracy inne ofiary wiej- 
skiego donżuana. 

Policja osadziła cztery spraw- 
czynie ciężkiego okaleczenia w 
więzieniu. 


Zołnierz Szlama Gilbart 


zastrzelił kolege Stanisława Rusiaka 


„RADOM, .9.11 (tel, wł.). 7. 
wielkiem' zaciekawieniem opinja 
publiczna oczekiwała na protes 
Szlamy Gelbarta, który podczas 
'Gwiczeń "wojskowych zastrzelił z 
karabinu swego kolegę, $. p. Sta- 
nisława Rusiaka. Wypadek zda- 
rzył się na strzelnicy podczas 
ćwiczeń rekrufów w 72 pułku pie- 


ABC SPORTOWE 


- ae 


choty. Rusiak na drugi dzień po 
postrzale zmarł. 

Prócz Gelbarta stanąć miał 
przed sądem wojskowym plutono 
wy Chojnacki, oskarżony o niedo- 
zór, lecz rozprawa nie odbyła cię, 
okazało się bowiem, że Gelbart 
złamał nogę i przebywa obecnie 
w Szpitalu, wobec czego do sądu 
stawić się nie móg?. 


z 


UŚMIECH ZDOBYWA 
SYMPATJĘ U LUDZI 
gdy odsłania białe, zdrowe zęby 


zaniedbane zęby szpecą każdą twarz. 
Ujmujący uśmiech | białe błyszczące 
zęby zapewnia pasta Colgate. jej piana 
przenika pomiędzy zęby i czyści je 
dokładnie. Colgate to pasta do zębów 
polecana przez Zw. Lck Dentystów 
w Państwie Polskiem, 


Hokeiści nie mają pieniędzy 


W zamierzeniach Polskiego Ro- 
"mitetu Olimpijskiego leży wysłanie 
ms: in.-naszych hokeistów „na igrzy- 
ska zimowe do Garmisch - Parten- 
kirehen. Na przygotowania do olim- 
piady hokej nasz otrzyma? od P. K. 
Olimpijskiego 4.000 zł. Suma ta jest 
bardzo skromna i starczy zaledwie 
na sprowadzenie Węgrów i Austrja- 
ków do Polski w ciągu grudnia w a- 
kresie trwania obozu w Katowicach 
na -któreqgo zorganizowanie ' PZHL 
ma od PIIWE'u subwencję w kwo- 
cie 3.000 zł. Liczyć się należy. że w 


ADAC e E OEEO T RE Z OCZY O ORAWY 


Sąd oczyścił .nadućżycielkć 


Z zarzutu podżegania do zabójstwa 


Sąd Apelacyjny rozpatrywał 
wczoraj sprawę nauczycielki Ale- 
ksandry Jóźwickiej, oskarżonej © 
podżeganie lekarza do zabójstw 
ciotki, Anieli Prokopuwiczowej, 
80-letniej staruszki, właścicielki 


domu w Radomsku. Zniedołężnia-+ 
ła staruszka, pragnąc znaleźć o- 


piekę u kuzynki, namówiła ją do 
zamieszkania u siebie z tem; że 
cały majątek miała zapisać Jóź- 
wickiej. Przez pewien cz4g”śŚto- 
sunki układały się jaknajlepiej! 
później jednak  Prakopowiczowad 
ustawicznie podejrzewała, że ku- 
zynka czyha na jej życie. 

Wreszcie bomba wybuchła, bo- 
wiem lekarz domowy. staruszki 
dr. Recham, zgłosił się do proku- 


pociągnięto do odpowiedzialności 
t skazano na 8 miesięcy więzie- 
nia. / ` 
srOd wyroku tego nauczycielka 
(zaapelowała, opisując ciężkie 
"brzeżycia w domu ciotki. Lekarz, 
który ją skarżył, był zdegradowa- 
nym majorem, karanym za nieu- 
dzielanie pomocy chorym, i na 
tle pijaństwa usunięty był z po- 
sady w Kasie Chorych. Dr. Re- 
chana Wezwano nd rozprawę do 
S4du Apelacyjnego, gdzie niewy- 
raźnie Gkreślił podżeganie do za 
bójstwa. . ò ji 


„| + Obrońca zgromadził dowody, pod 


ważające wartość zeznań dr. Re- 


hana, który prowadził nięmoral-,| - 


ny tryb życia, urządzał orgje z 


drodze rewanżu nasza drużyna ho- 
kejowa otrzyma zaproszenie do Wie 
dnia i Budapesztu po świętach Boz. 

Nar. Ale co potem? i 
Drużyny wiedeńska czy _weęgier- 
ska me stanowią dla naszych hokei- 
stów przeciwników w tej mierze, 
z czystem sumie- 


Garmisch. A wiemy, że tylko w cią- 
głych meczach 2 drużynami zagra- 
nieznemi i to na ich terenie, nastą- 
pić môže dobre przygotowame dru- 
żyny do odpowiedniej roli. jaką ma 
przyjąć ona na siebie w Garmisch. 
Plany hokeistów obejmują m. in. 


———— m WY O 


na dobre przygotowanie się do Garmisch 


turniej w Arosa, w końcu stycznia, 
a potem wyjazdy stamtad na mecze 
czy to z drużynami szwajcarskiemi, 
czy z innemi, które będą na terenie 
Szwajcarji. Ale piany te nie będa 
mogły oblec się w kształty realne, 
jeśli nie znajdą się potrzebne pienia- 
dze. Suma 4.000 zł. nie wyczerpuje 
kwestjł. Potrzeba jeszcze 6.000 zł. 
na to, aby reprezentacja Polski w 
hokeju mogła należycie przygoto- 
wać się do igrzysk. Gdyby zaś sumy 
tej zabrakło, przygotowanie będzie 
niedostateczne i w tych warunkach 
przyjdzie hokeistom zrezygnować z 
Garmisch. 


Przed meczem szermierczym 


grudnia międzypaństwowy . 
ska -— Niemcy. Mecz ten odbędzie się 
t4 i 15 grudnia w gmachu warszaw- 
skiej YMCA. 

Mecz rozegrany będzie na szpady i 
szable. Początkowa projcktowano kon- 
kurencję*pańr we florecie, ale nie doj- 


: można było 
niem wyjść potem na boisko w 
|dzie ona do skutku. 


Polska — 


$zernicrzy naszych czeka w połowie, po 4 zawodników w każdej broni i 
mecz Paol- | rezerwowych, 


Niemcy 


lari 


Szermierze polscy przejdą specjalny “ 


kurs przedolimpijski, który rozpoczyna 
się 29 b. m. 

W dniach 7 i 8 grudnia odbędą się 
w Warszawie zawody eliminacyjne z 
udzialem uczestników kursu, zawodni- 
ków węgierskich oraz najlepszych za- 


Niemcy przybędą do Warszawy w |wodników polskich, którzy nie brali u- 


liczbie 10 zawodników, dwie drużyny 


działu w kursie. 


"Przygotowania przedolimpijskie 


naszych lekkoatletów 


niewska. Pławczyk, Gierutto ij Za: 


ratury, oświadczając, iż Jóźwicki, kobietami, nie odwiedzał pacjen- 
namawiała go do wsypania truci- |tów, a gdy go szukano, chronił 


Na zebraniu komisji sportowej Pol 
|skiego Zw. Lekkoatletycznego, tre- 
netzy związkowi, Cejzik i Petkie- 


zny do lekarstwa chorej. Na za-|się w psiej budzie. Sąd Apełacyj- |wicz;, złbżyli projekty dotyczące przy 


sadzie tego zeznania, 


Jóźwicką|ny uniewinnił nauczycielkę. 


Proteś 6 kradzież gołębi 


sędziego 

Ciekawą sprawę o gołębie skra- 
dzione sędziemu śledczemu De- 
mantowi rozpatrywał wczoraj 
Sąd Grodzki. Sędzia Demant jest 
właścicielem willi w Babicach 
pod Warszawą. Skradziono mu z 
gołębnika 29 rasoywch gołębi w ce 
nie po 50 zł. szt, komplet narzę- 
dzi stolarskich i rower. O kradzież 
posądzono karanego już Jamiszew 
skiego, Dominiaka i Wojciechow- 
skiego. Choć na miejscu znalezio- 
ro Ślady stóp i utrwalono je na 
azkle, rozprawa sądowa stwier> 
dziła, że dowód ten zaginż! 


Samobćjstwó analfabetki 


Demanta 


gdzieś. Sędzia Demant w zezna: 
niach swych podkreślił, że o go- 
łębiach dano znać  telefonogra- 
mami do wszystkich władz i urzę- 
dów, wobec czego Sprawcy nie 
rhogli ich sprzedać i 15 sztuk pod 
rzucili. Gołębie te.były jednak 
tak zmęczone, że wkrótce zd% 
chły. i 


"Sąd Grodzki dla braku dówo- 
dów uniewinnił głównego oskar: 
żonego, Janiszewskiego, Dwaj In. 
ni wogółe nie przybyli na rożpra- 
wę. = 


` 


'po otrzymamiu wezwania 


Pogotowie ratunkowe - zaalar- 
mowano wczoraj wiadomością o 
żamachu “samobójczym 47-letniej 
Jadwigi Tomaszewskiej, analfa- 
betki, zamieszkałej przy ul. Grzy- 
bowskiej 76. Wkrótce udał się na 
miejsce lekarz pogotowia, który 
stwierdził, iż Totnaszewska napi- 
ła się w celu samobójczym spiry* 
tusu etylowego i tymentolu, któ- 
ry potrzebny był jej synowi do 
płókania gardła. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy,  desperatkę 
przewieziono w stanie ciężkim do 
szpitala na Czystem. ~ 

Według pogłosek przyczyną $a 
mobójstwa były nieporozumienia, 
jakie wynikły pomiędzy Toma- 
szewską, a jej sublokatorami: 


Wacławem Galinowskim ; Zofią 


Smulewską. Sublokatorzy od kil-; 


ku miesięcy nie chcięli płacić kol 
mornego za odstąpienie kąta w iz| 
1 


debce, i nie chcieli również wy- 
prowadzić się, by zwolnić miesz- 
kanie. Tomaszewska wystapiła do 
sądu, który nakazał eksmisję Ka- 
linowskiego i jego przyjaciółki, 
Smułewskićj. Na wyrok Kalinov- 
ski złożył apelację i wczoraj wła- 
śnie nadeszło do Tomaszewskiej 
wezwanie na rozprawę apelacyj- 
ną. 

Tomaszewska, przerażońa wez- 


waniem, q nie umiejąc go odczy- 


tać, pod wpływem silnego zdener 
wowanła. targnęła się na życie. 


gotowania poszczególnych lekkoatle- 
tów i ich potrzeb treningowych w 
związku z olimpjadą. 


Komisja sportowa podzieliła człon 
ków lekkoatletycznej drużyny olim- 


krzewski. 


Niedzielne imprezy 
w Warszawie 


Na stadjonie Warszawianki o godz. 
11.30 mecz o mistrzostwo ligi pomiędzy 


pijskiej na 2 grupy. Petkiewicz objal tWarszawianką a mistrzem Polski Ru- 


grupę 5-ciu biegaczy i opiekę 'tech- 
niczną nad zawodnikami w chodzie, 
których zaprawą kieruje Związek 
Strzelecki. Cejzik objął grupę mio- 
taczy, Skoczków oraz 4 zawodniczki. 
Właściwa zaprawa naszych  lekkoa- 
tletów rozpocznie się 1 grudnia. 


Nie sprecyzowano jeszcze termi- 
narza obozów _ „przedolimpijskich. 
Wiadome jest jednak, że miotacze 
bedą mieli 3 oboży: zimowy (kon- 
dycyjny), wiosenny (treningowy) i 
letni („szlifujący'). Biegacze przej- 
da 2 obozy: wiosenny i letni. Nie 
jest wykluczone, iż Kucharski oraz 
Noóji wyjadą w zimie na trening na 
południe. Poza tem w dniu 1 lutego 
"pojadą na trening do Budapesztu 
prawdopodobnie: Wajsówna, Kwaś- 


"= 


chem. 

W gmachu Cyrku o godz. 12 mecz 
bokserski o mistrzostwo Warszawy Ma 
kabi — CWS. 

Na ul. Nowosieleckiej o g. Io rano 
start do konnego biegu myśliwskiego 
Sw. Huberta 

W gmachu ośrodka WF o g. 10 gim 
nastyczne mistrzostwa Polski, organ 
zewane przez Sokół, 

W lokaln Elektryczności przy ul. E 
lektrycznej 3 o g. 18-ej dalsze 2 mecze 
zapaśnicze o mistrzostwo Warszawy 
Prąd—Elektryczność (klasa A) i Skra 

PKS (klasa B). - 
W lokalu Gwiazdy przy ul. Leszno 
710 19,30 międzymiastowy mecz piny 
pengowy Warszawa — Lwów. Pro 
gram obejmuje 9 gier pojedyńczych i 
jedną grę podwójną. 


z sza ma 


Nie zostali zwolnieni 


dyrektorowie Ubezpieczalni lwowskiej 


Z kół miarodajnych dowiaduje- 


my się, że podane przez część pra! 


sy informacje o rzekomem zwol- 
nieniu ż zajmowanych stanowisk 


| dwóch wicedyrektorów  Ubezpie- 


czalni Społ. we Lwowie, dr. Wło- 
dzimierza Korskiego i p. Włady- 
sława Macka, jak również dyrek 
tora Ubezpieczalni Społecznej w 
Złoczowie, p. Józefa Engierta, — 
są niezgedne z rzeczywistym sta- 
nem rzeczy. 


Jak nas informują, wicedyrek- 
tor lwowskiej Ubezpieczalni, p. 
Władysław Macek, powołany zo- 
stał na wyższe i samodzielne sta- 
nowisko dyrektora Ubezpieczałni 


Społecznej w Kielcach, a dr. Wio 
Gzimierz Korski pozostaje na do- 
tychczas zajmowanem stanowi- 
sku wicedyrektora Ubezp. Społ 
we Lwowie, jak również p. Józe! 
Englert, który zatrzymuje dotych 
czasowe stanowisko dyrektora U- 
bezpieczalni Społecznej w Ziocza 
wile. 


Ubezpieczalnia Społeczna We 
Lwowie zwróciła się do prokura- 
tora Sądu Okręgowego o pociąg- 
nięcie do odpowiedzialności kar- 
no - sadowej tych, którzy błędne 
informacje o zwolnieniu wicedy- 
rektorów tej instytucji podali de 
publicznej wiadomości, 


Czy istnieli ludzie 40-metrowej wysokości 


FUTRA 


ABC- NOWINY CODZIENNE = | 
JEDYNA CHRZESCIJANSKA 


Przed tygodniem odkryto w A- 
meryce, podczas kopania funda- 
mentów pod jakiś budynek, szkie- 
let człowieka niezwykłej wielko- 
ści. Uczeni, ktorzy zainteresowa- 
li się tą sprawą, twierdzą, że nie 
wątpliwie jest to szkielet czio- 
wieka z epoki przedhistorycznej, 
kiedy istniała rasa olbrzymów. 


Czy hipoteza ta jest prawdzi: 
wa, trudno jest twierdzić, gdyż 
w czasach przedhistorycznych mo 
gli doskonale obok ludzi o prze- 
ciętnym wzroście, istnieć popro- 
stu ludzie nadmiernie wysocy, 


rycznych. Natomiast pewną jest 
rzeczą, że musieli istnieć i w prze 


szłości poprostu ludzie o nad- 
miernie wybujałym wzroście, tax, 
jak to ma miejsce i dzisiaj. I 


dziś zdarzają się fenomeny, lu 
dzie wybujali ponad przeciętna 
normę, co zresztą jest również 
objawcm anormalności, tak samo 
jak zbyt niski wzrost liliputów. 
Niektorzy z olbrzymów przy za- 
chowaniu doskonałych proporci: 
posiadają wzrost tak wysoki, że 
przeważnie występują w cyrkach 
lub w music hallach jako 


mie- 


robowym. Dzisiejsza medycyna się żywo sprawą rasy olbrzymów, | K R A S N 0 W S 
potwierdziła odkrycie esa a a przeprowadzić ” do- i 

nazywając tego rodzaju anormal- świadczenia w kierunku otrzyma 
ność acromegalią. Skionność do|nia potomstwa ludzi obdarzonych 
takiej anormalności przejawia |nadmiernym wzrostem. Jednak z 
się zazwyczaj w epoce naj-|małżeństw zawartych wśród ol- 
bardziej intensywnego rośnięcia, | brzymów rodziły się dzieci o wzro 
a mianowicie między 12 a 18 ro-|ście normalnym. Jako jeszcze je- 
kiem życia.  Przedewszystkiem | den z ciekawych szczegółów, nale 
więc tedy zaczynają się w anor-|ży dodać, że znacznie. częściej: 
malny sposób powiększać i gru-| spotyka się olbrzymów ' "niż ol- 
bieć dłonie, stopy stają się rów-|brzymki. Oprócz słynnej Niemki 
nież nadmiernie duże, muszle | Marjanny, znana była tylko jed- 
uszne wydłużają się i grubieją | na olbrzymka lady Amma, która 
wargi. Acromegalicy są więc ofia | zdradzała wszelkie objawy acro- 


(ŁAPKI KARAKUŁ. 


ETA nasza chrześcijańska firma 


e 


KARAKUŁY z cał.ch skór 1300 
z kawałków 750 
550 


zwykłe okazy. Do niedawna słyn- 
ny był olbrzym Joachim Ennegu! 
z pochodzenia Hiszpan, który mie- 
rzył 2 m. 35 cm. wzrostu. Więk- 
sza od niego była słynna olbrzym- 
ka, Niemka, znana pod imieniem 
Marjanny, która mierzyła wzco- 
stu 2 m. 45 cm. i która w r. 1883 
występowała na jednej ze scenek 


tak, zresztą, jak ma to miejsce i 
w czasach dzisiejszych. Legendy 
starożytne głoszą coprawda o ist- 
nieniu ludzi anormalnie dużych 
zwanych gigantami. Owi giganci 
mieli według legendy greckiej 
zbuntować się przeciwko Jowi- 
szowi i chcieli zrzucić go z jego 
niebieskiego tronu. Jowisz pos- k 
kromił jednak zbuntowanych, paryskich k OCE specjaln.e 
którzy rozproszyli się po świecie, | 019 niej napisanej. Słynął także 
Wkrywając się w różnych krą. Z€ Swojego wzrostu francuski 
jach, a zwłaszcza w Egipcie. In. | (*mbour - major Marnat, który 
ny legendarny olbrzym, to Her- Haki k + y "m" ad p a 
kules, a wśród ludów skandynaw 64 rozłożone mierzyły 2 m. 12 yy 
skich przetrwała legenda o ol- E <dkic H ipia olbrzyma bgg 
brzymie przezwiskiem Ymer. dał jeden e a e aT" 
Te legendy, jak również znajdo E adne wie ją 
wane kości o niezwykłej wielko- pg; Wj AE 
ści sprawiły, że uczeni w XVIII a pochodzi tak nadmierny 
sbuleciu wysunęli hipotezę, jako- wzrost? Lekarz francuski Pierrc- 
by przed wiekami istniała rasa Marie odkrył w r. 1886, że nad- 
ludzi nieprawdopodobnie olbrzy- | TIETRY wzrost jest objawem cho- 
mich, że z biegiem czasu ludzie 
rodzili się coraz mniejśi, aż wkoń 
cu doszli do tej miary wzrostu, ja 
ka istnieje obecnie. Zwolennikiem 
tej hipotezy, szczególnie był aka- 
demik nazwiskiem Henriot, który 
twierdził, że praojciec Adam mie 
rzył 123 stopy wzrostu — zo : 


wanie, ku własnej 


czy mniejwięcej 40 metrów. Nie- 
co mniejszy był już Noe. które- 
go wysokość wynosiła tylko 30 
metrów. Abraham patryarcha był 
wobec nich karzełkiem, gdyż miał 
wzrostu tylko 10 metrów, a zaś 
Mojżesz wysoki był na 4 metry. 
Przysłowiowy olbrzym Herkules 
był wobec tych” wszystkich wiel- 
kości zupełnie niepokaźny, gdyż 
Henriot przypisuje mu wzrost 3 
i pół metra. Spośród zwykłych 


w m. 
war- 


samochodów 
swe 


Fabryka 
Gorkij przygotowała 


mochodów osobowych typu M. 1. 
Samochody 


dzie, jednak z pewnemi 
mi. Rzekomo produkcja roczna 
tych wozów ma wynieść 300.000 


tego typu są wzoro-; 
wane na ezterocylindrowym For-|kować moskiewska fabryka. 
zmiana, 


rami choroby, która, jak wszyst- 
kie fenomeny organiczne jest wy 
nikiem nienormalnego funkcjono 
wania pewnego gruczołu znajdu- 
jącego się w czaszce, który ovd- 
grywa zresztą w organiźmie bar- 
dzo ważną rolę. gdyż czynności 
jego związane są z przetwarza- 


niem krwi. 
Wskutek tego, że anormalny 
wzrost jest objawem  chorobo- 


wym, wbrew wszelkim zewnętrz- 
nym pozorom olbrzymi są raczej 
słabi, nie zaś obdarzeni siłą, jak- 
by się to pczornie mogło zdawać. 
Są pozatem wątli i większość £ 
nich umiera przed 40-ym rokiem 
życia. Trzeba przytem dedać, że 
posiadają średnią inteligencję, 
skłonni są do melancholji, wpa- 
dają łatwo w gniew i nie czują 
zbyt wielkiego pociągu do pracy. 
Ponieważ uczeni zainteresowali 


Oszczędzaj codziennie przez używa- 


wygodzie i pożyt- 


kowi, najtańszego paliwa-gazu. 


Motoryzacja w Sowietach 


sztuk co nie wydaje się zbyt 
prawdopodobne przy dzisiejszem 


sztaty do masowej produkcji sa-itechnicznem przygotowaniu fa- 


bryk sowieckich. Luksusowe sa- 
mochody typu Buick ma produ: 


„Cały ten plan, zakrojony na ol- 
brzymią skalę, ma być wykonany 
od początku 1936 roku. 


megalji. 

Bezwzględnie jednak  najcie- 
'kawszym wypadkiem i przykła- 
dem acromegalji jest niejaki Jan 
de Montastruc. W 25-tym roku 
swego życia mierzył on 2 m. 20 
em. i był człowiekiem dość sil- 
nym, jednak od 37-go roku życia 
zaczął wyraźnie tracić siły, przy- 
czem miało miejsca niespotykane 
dotąd zjawisko, a mianowicie ol- 
brzym zaczął się zmniejszać. Do- LR | EN e 
szlo do ssh miih olbrzym skur- 0 zyciu to arzyskiem 
czył się do tego stopnia, że mie-| W zeszłą niedzielę poruszyłem 
rzył tylko 1 m. 96 cm. Zmniejszył|w ,„Kleksach* dość aktualne za- 
się więc prawie o ćwierć metra. |gadnienie rewizji form towarzy- 
|Przytem nie zmniejszała się dłu skich. Dawne bowiem, przedwo- 
.gość rąk, które wskutek tego po- jenne „podręczniki savoir viv- 
siadały długość nieproporcjonal-| ‘u, jakkolwiek są może naj- 


Uwagi 


reu“, 
ną i sylwetkę jego upodabniaiy |bardziej przystosowane do życia, 
do sylwetki wielkiej małpy. W ;temniemniej wyszły tu i owdzie z 
dodatku miał on niesłychanie użytku. Czy stare formy zostały 
wielkie dłonie, co w sumie dawa- |wyparte przez t. zw. „tempo no- 
ło odrażający widok. woczesności', czy może zagłuszył 
Jeśli chodzi oœ rekordowy jje kryzys, czy wreszcie działały 
wzrost, to był cały szereg ludzi, jtu elementy dążące do wprowa- 
którzy mogli pretendować do bee a „życia ułatwionego”, fakt 
tułu najwyższego człowieka na jest faktem,'że niema dziś form, 
świecie. Słynni więc byli dwaj któreby obowiązywały wszystkich 
bracia Irlandczycy Charles i Pa-|bez wyjątku. 
trick O'Brin, z których jeden| Obserwując warszawskie zwy- 
mierzył 2 m. 45 cm, a drugi 2 m.|czaje natrafiam nieraz na arcy- 
55 cm. Jeszcze wyżsi od nich by-|zabawne sprzeczności: 
li Chińczyk Chang i Rosjanin| Ną premjerze w teatrze: Jeden 
Machnow. których wzrost wyno- | wystroił się w smoking, inny sie- 
| 


sił 2 m. 85 em. Najwyższy Spo- |qzi w "sportowych - pumpach, 
śród olbrzymów produkujących omal, że nie w palecie. i 
się w music-hallach wysoki był 
na 2 m. 91 cm. Żaden jednak z ży- 
jących olbrzymów nie przekro- 
czył miary 3 m. co zresztą jest 
nicżem wobec legendy o 40-metro 
wym wzroście praojca Adama. 


Na wizycie: jeden zakiada no- 
gi na stół, twierdząc, że wrócił z 
Ameryki, że jest sportsmenem' i 
że tak należy cżynić pó każdem 
jedzeniu. Inny zjawia się na wi- 
zytę z butelką whisky w kieszeni, 


śmiertelników Aleksander Wiel- = niektóre panie przeplatają roz- 
E O Co Tylko u nas! Fachowa obsługa!! Gwaranc'all Boe EAEE trzyma- 
zar był zupełnie niski, gdyż 7 jąc, że tak jest wytwornie, inne 
wzrost jego wynosił zaledwie 1 CAŁĄ najeżność splłacasz w RÓWNYCH RATACH! damy porozumiewają się w towa- 
m. 75 cm. nie kupuj Innego!! Tylko siynne rzystwie w języku niemieckim, 


Wszystkie te wywody straciły 
jednak na aktualności z chwilą,| 
kiedy okazało się. że znalezione Radzę Ci satystakcję 
kości nie są kośćmi  ludzkiemi:, i radowolenie 
ale kośćmi zwierząt przedhisto- 


FRANCIS DE CRO!SSET 
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AMA z MALAKKI 


POWIEŚĆ 


AUTORYZOWANY PRZEKŁAD M. WANKOWICZOWEJ. 


— Oczywiście, nie mogę się uskarżać na brak dowo- 
dów, — mówił Herbert tonem, pełnym nienawiści. — 
Zdawało mi się jednak, że gubernator jest zdania, iż 
nie należy działać zbyt pospiesznie. 

— Gubernator jest urodzonym kunktatorem — mó- 
wiła zirytowana lady Brandmore, — co zresztą nie uj- 
muje nic jego Wielkim zdolnościom dyplomatycznym — 
poprawiła się. — Mundur angielski został skalany. Co 
pan o tem myśli, kochany przyjacielu, jako osoba naj- 
bardziej zainteresowana? 

— Moja sytuacja obecna jest niemożliwa, tukscelen- 
cjo. Chcę rozwodu. 

— Będzie to najlepsza zemsta — myślał Ilerbert, 
wychodząc z pałacu — sułtan się jednak nie edważy po 
ślubić kobiety, która dostała rozwód na mocy stwierdzo- 
nego cudzołóstwa. 


—_„N Z m W a 


— Mundur angielski został skalany — powtorzyła 
lady Brandmore mężowi formułkę, z której wynalezienia 
była bardzo dumna 

Gubernator siedział za swoim biurkiem i ratrzał na 
nią zrozpaczonym wzrokiem. 

— Sądzę, że nie powiedziałaś mu nie podobnego? — 
spytał ją przerażony. 

— Oczywiście, że mu powiedziałam. 
goni ostatkiem sił. 

Gubernator wstał. 

— Moja droga, musisz mi oddać sprawiedliwość, że 


Udaigoru. 
Ten człowiek 


maz nn Nz 


RADICAPARATY PHIL PS 


„LUCZNIK 


UJ WARSZAWA 
TRAUGUTTA 2 


rzadko ci się sprzeciwiam, ale ta historja, pozwól so- 
bie powiedzieć, przechodzi wszelkie granice. 

— Jakto? , i 

Lady Brandmore zerwaia sę z miejsca, pełna wo- 
jennego animuszu. 

— Od trzydziestu lat odrabiam twoje nietakty i ni- 
gdy ci o tem nie wspominałem. 

— Jak śmiesz! To ja cię zrobiłam... 

— Gubernatorem? Wierzyłaś w to i ja nie wyprowa- 
dzałem cię z błędu. Teraz siadaj i posiuchaj mnie. 

W oczach Brandmora przyczaiło się trzydzieści lat 
cierpliwości, wyczerpanej w tej chwili do dna. Patrycja, 
wściekła. ale zaniepokojona, usiudła, dysząc ciężko. 

— Zanim zdecydowałaś się na ten skandal, trzeba się 
było trochę poinformować. 

— Więc to ja zrobi'am skandal? 
wszystkiego! 

— Tak. tv. Ta młoda kobieta była o włos od śmierci. 
Wiedziałaś o tem? 

— No, i cóż z tego? 

— Co z tego? Tylko tvle, że gdyby się to było stało, 
ty i ja musielibyśmy opuścić Rahajang. Nie mielibyśmy 
wyboru i toby był koniec naszej karjery. Wieść o twojem 
niesłychanem wystąpieniu nie doszła %9 Londynu; w 
każdym razie jeszcze nie. W tym celu wszystkie listy 
przegląda wywiad. Domyślałaś się tego? 

— Nie rozumiem — mówiła lady Brandmore, tracąc 
trochę zwykłą pewność siebie. — Czego się obawiasz? 

— Czego? Rozwodu! Z dniem, kiedy ta kobieta bę- 
dzie mogła powtórnie wyjść zmąż, okaże się, że wyrzu- 
ciłaś za drzwi nie panią Carterową, lecz żonę sułtana 


To 


Patrycja słuchała go z otwartemi ustami. 

— Może zrozumiesz nareszcie. Potrzebujemy Selima, 
to niebezpieczny sąsiad. 

— Jakieś nieszczęsne małe państewko... 
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już 


tłumacząc ten zwyczaj ostatnim 
kierunkiem naszej polityki zagra- 
nicznej. 


947A*, „444%, „525A“ 


Katowice Mickiewicza 10 
Gdynia Starowiejska 16 


Poznafi At Marcinkowskiego 17a Możnaby tych rozbieżności przy 


toczyć setki, najbardziej dziwacz- 


— Przestań pleść nonsensy... 
steś taka głupia? | 5 
Lady Brandmore czuła, że się dławi. Nigdy dotąd 
mąż nie traktował jej w ten sposób, nigdy nie myślała, 


Czy tv naprawdę je- 


żeby to było możliwe... e n A 
— Taka strasznie głupia? — powtórzył raz jeszcze 
lord Brandmore. — Selim może każdego dnia wzniecić 


zamieszki na tle religijnem. Jest to jeden z najpotęż- 
niejszych ludzi w Islamie ' Utrzymuje z Japończykami, 
naszymi najczulszymi na -tutejszym terenie wrogami, 
stosunki, które lada chwilę mogą się stać dła nas nie- 
bezpieczne. Gdyby miano wybierać w Foreign Office 
między mną a nim, nie zawahanoby się ani chwil. Mo- 
ja osoba nie zaważyłaby wogóle na szali. Zrozumiałaś 
nareszcie? i 
szczyt — Mówisz mi takie rzeczy... i takim tonem! Diaczego 
nie powiedziałeś mi tego wszystkiego wcześniej? 

— Wogóle nie zwróciłabyś na to uwagi. I czyż mo- 
głem przypuszczać, że, mieszkając tu tyle lat, nie zorjen- 
towałaś się dotąd, ani trochę, w naszej sytuacji poli- 
tycznej? f n it i l : 

— Minie wiele czasu zanim zapomnę spesób.. 

— Twoje uczucia nie interesują mnie w danej chwi- 
li zupełnie. Obchodzi mnie tylko twój doktór. Trzebe 
naprawić zło, które zrobiła. - f 

— Zważywszy to wszystko, co mu powiedziałam... 

— Zatelefonuj i zaproś go ma obiad: dziś wieczór 
Nie mamy innych gości? o r” w p i 

— Nie. ' 

— To doskonale. I wogóle nie odzywaj Się. Przyta `“ 
kuj tylko temu, co ja będę mówił. Tymczasem chodzi 
nam o to, żeby sprawę możliwie przedłużać. Za kilka, 
miesięcy, za rok, wszystko to będzie miało + znacznie 
mniejsze znaczenie. |= i D a 

Lady Brandmore, zła, ale ujarzmiona, skierowała się 
ku drzwiom. Zatrzymał ją głos męża. - 


H 
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Ceny ogłoszeń: 


skie — 30 gr. Nekrologia po 3° 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpa! » 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na isej stronie-=1 zł. 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr.. na 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 150 zł. opisy specjalne — 3 zł, lekar: | 
gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w opłoszeniach „drobnvch” liczy | 
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firma na Trębackiej 
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| PIŻMOWCE 425 
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FOKI 300, ŹREBAKI 275 
JUNATY 200 i inne od 150 


piśmiennia odpowiada I gwarantuje 


I 


za lakość towaru, a ceny ma naln'ższe. KREDYT. 


EKSY 


zachowania się znaj- 
duje dziś swoje  umotywowanie 
w  naśladownictwie zwyczajów 
amerykańskich, abisyńskich, bok- 
serskich, kinowych, zdrowotnych 
ji różnych innych. A ponad wszy- 
stkiem górują dyplomaci, którzy 
pośród tej zbieraniny spacerują 
w najlepsze w cylindrach. 

Abyśmy mogli zorjentować się 
łatwiej w tej sprawie zwrócilem 
się do P. T. Czytelników, prosząc 
o nadsyłanie uwag na temat dzi- 
siejszych form towarzyskich, uję 
tych w dwa zapytania: 

l) Co mam do zarzucenia no- 
swoczesnemu panu? 

2) Co mam do zarzucenia no- 
woczesnej damie? 

Uwagi które dotychczas nađe- 
szły ujmuja przeważnie sprawę 
zbyt ogólnikowo: np. pani Z. K. 
pisze „że nowoczesny pan jest 
źle wychowany. nie potrafi się 
należycie zachować postępuje 
nieetycznie" i t. p. 

Uwagi być może słuszne lecz 
nie poparte żadnym przykładem. 
|^ tu chodzi o drobne przykłady 
z życia codziennego, uchybienia 
i niedociągnięcia towarzyskie 

PAN W. J. WARSZAWA. 
| „Nowoczesnej damie mam do 
zarzucenia to, że cheąc spędzić 
czas w miłem towarzystwie woli 
bawić się na dancingach aniżeli 
urządzać przyjęcia u siebie. Pod 
wielu względami dancing jest 
wygodniejszy (usługą, większy 
dobór potraw it. d.) niestety 
jest rzeczą niezwykle kosztowną. 
Z tej racji nowoczesna dama jest 
często skazana na brak towaurzy- 
stwa, ludzi młodych, których na 
kosztowne lokale nie stać”. 

PANI H. O. WARSZAWA. 
| Zauważyłam, że wiełę «nowo: 
czesnych par zawierając maiżęń- 
stwa, nie rozsyła znajomym za- 
'wiadomień o ślubie. 

PANI L. W. ŁÓDŹ. 

Mam do zarzucenia nowoczes- 
nej damie, że zbyt z byle kim 
jest na „ty“. - x 
| Napewno często 
| 


ny sposób 


„żałuję , tych 
„bruderszaf- 


- O 


przedwczesnych 
tów“. -i 
PANI J. 
Nowoczesnemu ~ panu»smam -do 
, zarzucenia wszystkie. dawne” ka- 
biece wady: niedyskrecję, gađùul- 
stwo, plotkarstwo, brak . decyzji, 
niepunktualność i kokieterję, któ 
rej nadużywają częste bez . Lad- 
nych danych potemu. . 
PAN S. J. KATOWICE. 
Nowoczesnej damie mam do 
zarzucenia to że zanadto wsoruje 
!się «na filmowych "gwiazdach. 
i Poznałem pewną miłą. damę ale 
do dziś dnia nie wiem z kim wła- 
ściwie mam do czynienia 
"Jednego dnia jest Myrną Loy. 


|innego dnia Greta Garbo,- wczo- 


raj rozstałem się z Marłeną Die- 
trich a jutro mogę się nieoczeki- 
wanie spotkać z żoną Franken: 
steina. Ta ciągła transformisty- 
ka pod wpływem coraz to in- 
nych filmów, utrudnia ogromnie 
towarzyskie obcowanie z nowo- 
czesną damą 4 . Í 
! Prosimy o nadsyłanie „dalszych 
uwag pod adresem. Red. ABC 
Warszawa, Nowy 'Świat 22, de 
działu „Kleksy”. „Jur. 


s 


ostatnie” stronie — 


się za oddzielne wyrazy, a iłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie cyfrą (N.), a komnunika: 
ty i wyjaśnienia cvfrą (K) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie adnowiada. . 


Wydzial ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-566 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz . 
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Ogłaszamy subskrypcje na drzeworyty! 


(Objaśnienia na stronie następnej, dalszy ciąg reprodukcyj na stronie ostatniej) 
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EDMUND BARTŁOMIEJCZYK "W. LESIE" WIKTORIA GORYŃSKA „PSTROKATA ANGORA” TADEUSZ KULISIEWICZ „MUZYKANCI” 
Drzeworyt trójbarwny (niebiesko-zielony-brunatny). Í Drzeworyt trójbarwny (erarno-zielono-brunatny). Drze t - Rozmi e 

Rarmiary oryginalu 19 cm. X 215 cm. -- Cena 12 zł. Rozmiary oryginału 29 cm,X65 cm, Cehat9sś rzeworyt czarny. Rozmiary orygina 
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LUDWIK TYROWICZ | „ŚNIADANIE NA TRAWIE” BOGNA GARDOWSKA-KRASN ODĘRSKA „STARY PORT” 
Drzeworyt czarny. Rozmiary oryginału 30 cm. X 24 cm Cena 8 zł Drzeworyt dwubarwny (brązowo-czarny) Rozmiary oryginału 28,5 cm. X 25 cm. Cena 12 zł 
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MARJA DUNIN „MALONNA” W.OCŁAW WĄSOWICZ „DZIEWCZYNA Z KOSZEM” TADEUSZ CIEŚLEWSKI „KAMIENNE SCHODKI” 
Drzeworyt wielobarwny, ręcznie kolorowany. Drzeworyt czarny. Rozmiary oryginału 13 cm. X 18 cm. Cena 7 zł „Drzeworyt dwubarwny (brązowo-ceglasty). 
Razmiary eryginażu 24 cm. X 335 cm. Cena 10 À Rozmiary oryginału 13 em. X 18 cm. Cena 9 st. 


Tradycja 
subskrypcji „ABT“ 

Subskrypcje, ogłaszane przez 
„ABE 
grafików polskich, mają już swo- 
ja tradycję. Blisko 3500 drzewory 
tów sprzedanych w ciągu dwóch 
subskrypcyj Świadczy o rozpo- 
wszechniającem się zamiłowaniu 
do grafiki i o potrzebie prawdzi- 
wie artystycznego, a jednocześnie 
dostępnego w cenie dzieła sztuki, 
żywo odczuwanej przez społeczeń- 
stwo. 

Z drugiej strony, powodzenie 
subskrypcji jest najwymowniej- 
szem świadectwem, iż dzieła, jakie 
artyści nadesłali na subskrypcję, 
stały na bardzo wysokim poziomie 
i swą siłą atrakcyjną mogły przy- 
ciągnąć dosłownie wszystkich: w 
subskrypcji zgłaszali zamówienia 
i ci, którzy może po raz pierwszy 
zetknęli się z grafiką i wybredni 
kolekcjonerzy; obok nazwisk zna- 
nych uczonych, literatów, wojsko- 
wych, lekarzy, adwokatów, znajdo 
wały się nazwiska przestawicieli 
zawedów rzemieślniczych, tram- 
wajarzy, kolejarzy, drobnych ofi- 
cjalistów, wożnych, robotników 
it. p. 

Okazało się, że między społe- 
czeństwem a grafiką stała dotąd 
murem tylko wysoka cena, i że 
przy obniżeniu ceny, przy dostoso 
waniu jej do kieszeni zubożałego! 
przeciętnego człowieka pracy, a 
zarazem przy pewnej propagan- 
dzie prasowej — grafika polska 
może liczyć na zbyt olbrzymi. 

Akcja, tak szczęśliwie za począt- 
kowana przez nasze pismo w r. 
1938, rozwijała się od tej pory, o- 
garmiając coraz liczniejszy za- 
stęp i artystów - grafików i sub- 
skrybentów i wywołując w pol- 
skiej grafice prawdziwy przewrót. 

Grafika, która — zdawałoby się 
— ze względu na trudność zbytu 
dla dzieł graficznych, jest tylko 
eztuka dla wąskiego koła jej mi- 
łośników, stała się bodaj że naj- 
popularniejszą w tej chwili gaię- 
zią sztuk plastycznych. 

Pierwsza i druga 
4 subskrypcja 

Czytelnicy nasi zapewne przypo 
minåją sobie, że pierwsza sub- 
skrypcja (w r. 1938) powstała 
wskutek polemiki prasowej, pro- | 
wadzonej na łamach działu arty- 
stycznego „ABC“. Postawiono py- 
tanie: dlaczego polskie drzewory- 
ty są tak drogie? — a gdy graficy | 
odpowiedzieli, że — muszą być 
drogie, gdyż mają maly zbyt—re- 
dakcja „ABC“ zaproponowała taki 
układ: jeżeli na każdy drzeworyt 
znajdzie się 20 nabywców, cena 
zostanie obniżona mniej więcej 
pięciokrotnie i dla subskrybentów 
nie będzie przekraczać 10 złotych. 
Układ zawarto i — ogłoszona sub 
skrypcja przeszła najśmielsze o- 
czekiwania: czytelnicy nasi za- 
mówili 1638 drzeworytów, zczego 
Warszawa dała 959 zamówień, a 
prowincja 679. Do subskrypcji 
zgłosiło swe prace 12 grafików, 
przyczem połowa spośród nich 
dostała powyżej setki zamówień, 
a mianowicie:  Bartłomiejczyk 
323, Cieślewski 510, Skoczylas 243, 
Chrostowski 193, Goryfńska 1582, 
Kulisiewicz 102. Pokażne również 
ilości drzeworytów zamówiono u 
Konarskiej, Duninówny, Wąsowi- 
cza, Gardowskiej, Gardowskiego i 
Podoskiego. 

Druga subskrypcja, orzanizowa 
na ra jesieni r. ub. (1984), po- 
dobnie jak i pierwsza w ścisłem 
porozumieniu ze stowarzyszeniem 
„Ryt“, przewyższała pierwszą za- 
równo ilością i rozmaitością zgło- 
szonych drzeworytów, jak i ilością 
zamówień. 

Nie brał już w niej udziału nie- 
odżałowanej pamięci Wład. Sko- 
czylas, który osierocił wówczas, 
polską grafikę. TPowiększyło się) 
jednak koło artystów, przeznacza- | 
jących swe prace na subskrypcję! 
o Stefana Mrożewskiego, Ludwika 
Tyrowicza i o trzech, wówczas no- 
woprzyjętych, członków „Rytu”: 
Salomeę Hiadki, Edwarda gi] 
teuffla i Konstantego Sopoćkę. O- 
gółem w drugiej subskrypcji wy 
stępowało 15 grafików. 

llość zamówień — wyniosła 
1824, z czego 1120 przypadało na. 
Warszawę, a 104 na prowincję. W, 
pierwszej subskrypcji rekordowa | 
ilość zamówień na jeden drzewo-, 
ryt wynosiła 323; a w r. 1934. w 
drugiej subskrypcji—-385; 6 drze- 


jłaszamy 


na drzeworyty wybitnych | 


, miłą niespodziankę. Zorganizowa- 


worytów zgrupowało ponad setkę 
zamówień, a mianowicie: St. O- 
stoją — Chrostowski (,Uciecz- 
ka“) — 385; T. Cieślewski (,„Sta- 
re miasto“) — 352; Edm. Bartło- 
miejczyk („W lany poniedziałek“) 
— 241; R. Gardowska - Krasno- 
dębska („Sieci“) — 191; W. Go- 
ryńska („Pieta“) — 186; W. Po- 
dowski („Kopanie szparagów“) — 
105; po zatem dziesiątki zamó- 
wień padły na prace T. Kulisiewi- 
cza, St. Mrożewskiego, L. Gardow 
skiego, S. Hładkówny, L. Tyrowi- 


liśmy subskrypcję w ten sposób 
ażeby dać artystom możność przy- 


gotowania i zgłoszenia pięknych 
dwu- i trój-, a nawet wielobarw- 
rych drzeworytów. ws=*=ulgat 

Drzeworyt barwny stwarza ar- 
tyście bardzo szerokie możliwości 
kompozycyjne, urozmaicenia tech- 
niki wykonania, dania całego bo- 
gactwa walorów graficznych i o- 
siągnięcia niezwykłego efektu. 
W nowoczesnem wnętrzu drzewo- 
ryt barwny posiadą wielką war- 


tość dekoracyjną i doskonale har- 


cza, T. Sopoćki, W. Waąsowicza, :manizuje z prostotą całości. 


M. Duninówny, T. Manteuffla. 


Ogłaszamy 
nową subskrypcję! 


Doroczna subskrybcja drzewory tów 
tów, organizowana przez „ABC | 
stała się już tradycyjną. Gdy zbli- ygryt 


ża się Gwiazdka, czytelnicy nasi 


Równocześnie jednak jest bar- 


dza wielu zwolenników wyłącznie | 


drzeworytu czarno - białego, znaj- 
dujących najciekawsze wypowie- 
dzi właśnie w tym typie drzewory 
Uważają oni, że cząrny drze- 
jest _ najszłachetniejszą 
techniką grafiki i że jego biało- 


oczekują, iż będą mogli zrobić 80- | czarne zestawienia i kontrasty, 


bie samym, czy też swoim bliskim ' 


prezent z drzeworytu, nabytego na 
subskrybcji. 

Już w październiku otrzymali- 
śmy szereg listów z prośbą o po- 
wtórzenie subskrypcji i z zapyta- 
piami, czy aby subskrypcja na- 
pewno się odbędzie. Możemy ucie- 
szyć miłośników grafiki, że nie- 
tylko ogłaszamy w dniu dzisiej- 
szym rozpoczęcie subskrypcji, ałe 
zarazem że jest to subskrypcja w 
której obok czarnych, wezmą u- 
dział również barwne drzeworyty. 

Równocześnie zamieszczamy w 
numerze reprodukcje drzewory- 
tów zgłoszonych do subskrypcji. 
Wśród ich autorów znajdą czytel- 
nicy starych zmajomych z pier- 
wszej i drugiej subskrypcji. Zgło- 
sili więc ochotnie swój udziai: 
prof. Edmund Bartłomiejczyk, Sta 
nisław Ostoja-Chrostowski, Tade- 
usz Cieślewski, Marja Dunin, Bog- 
na Gardowska-Mrasnodębska, Lud 
wik Gardowski, Wiktorja Goryń- 
ska, Salomea Hładki, Tadeusz Ku- 
lisiewicz, Baward Manteuffel, Ste 
fan Mrożewski, Wiktor Podoski, 
Konstanty Sopoćko, Ludwik Tyro- 
wicz i Wacław Wąsowicz. 

Ponadto po raz pierwszy nde- 
słali w tym roku swe prace: Mar- 
ja Rużycka i Konrad Srzednicki, 
w sumie więc subskrypcja obejmu 
je 17 drzeworytów, zgłoszonych 
przez tyluż artystów. 


Do wyboru 
Subskrypcja tegoroczna przvno- 
si wszystkim naszym czytelnikom 


rz 


cała gama półtonów szarych, two- 
rzą efekty tak odrebne i swoiście 


ABC — NOWINY 


CODZIENNE 


na dr Ze 


ryty! 


piękne, iż nie można ich równać wem zostawia na płycie ślad, wgłę tak dalece, że najwyższa cena za 


z innemi technikami graficznem!. 


bienie, zależnie oczywiście od 


W ramach białego passe-partout |kształtu narzędzia, od kierunku, 
występuje wyraziście czarna pla- w jakim prowadzi narzędzie ręka 


ma drzeworytu, skontrastowana 
jeszcze jasnemi polami, pozosta- 
wionemi w rycinie przez artystę. 
Wreszcie — w czarnym drzewo- 
rycie najbardziej odczuwa się 
pierwotne tworzywo: płaszczyz- 
rę drzewną, rytą dłutem i rylcem 
grafika. 

Dlatego też, ażeby zadowolić 
upodobania obu stron, część drze- 
worytów tegorocznej subskrypcji 
jest barwna a część — czarno- 
biała, tak, jak w dwóch subskyp- 
cjach poprzednich. 


Jak powstaje drzeworyt 
Technika drzeworytu polega, 
jak wiadomo. na tem, że artysta- 
grafik, ostrem narzędziem metalo- 
wem — które może być typu dłu- 
ta, rylca, igły lub noża — ryje. 
tnie-powierzchnię deski drewnia- 
nej. Każde zetknięcie rylca z drze 


KONSTANTY SRZEDNICKI 


Drzeworit czarny. Rozmiary oryginalu 14 cm. 


„PRZED DWORKIEM” 
X 19 em. Cena 8 zł. 


17 drzeworyt 


zgłoszonych do subskrypcii 


NAZWISKO AUTORA FYTUŁ 

1. Prof. Edmund Bartlomiejczyk „W lesie“ 

2. Stan. Ostęja-Chrostowski „Zraniony jeleń* 

3. Tadeusz Cieślewski „Kamienne schodki! 

4. Marja Dunin „Madonna“ 

5. Wiktorja Goryńska „I strokata angora' 

6. Salomea Hładki „Wiosną * : 
7. B. Gardowska-Krasnodębskye „Stary port“ ; 
8. Ludwik Gardowski „Satyr i bachantka”* 

9. Tadeusz Kulisiewicz „Muzykanci“ 4 
10. Stefan Mrożewski „Wościołek Św. Jana w Poznaniu ' 
11. Edward Mantenffel „Warszawa“ 
12. Wiktor Podoski - „Nad morzem“ I 
13. Marja Rużycka „Okrazek wiejski“ 
14. Konstanty Sopoćko „Chrystus uśmierzający burzę” 
15. Konstanty Srzednicki „Przed dworkiem“ 
16. Ludwik Tyrowicz „Śniadanie na trawie“ 
17. Wacław Wasowicz „Dziewczyna z koszem“ 


Niniejszem zgłaszam gotowość nabycia drzeworytu 


(tytuł dzieła) 


w cenie subskrypcyjnej 


W razie gdy na drzeworyt powyższy zgłosi się conafmniej 
20 nabywców i redakcja „ABC“ ogłosi, że tranzakcja doszła 
do skutku, zobowiązuję się zakupić drzeworyt po wyżej zade- 


klarowanej cenie, 


44 
“Imie, nazwisko i zawód subskrybenta: 


i 


Dokładny adres: 


ZZ A O EA ZN NN W 
= 


Do Redakcji ABC 
Warszawa, ul. Nowy Świat 22. 


zł. 


RODZAJ DRZEWORYTU 


Trójbarwny (nicbiesko-ziciono-krunatny) 


Dwubarw. (kolor brązowo-różowy i 
Dwubarwny (krązowo-ceglasty) 
Wielobarwny, ręcznie kolorowany 
Trójbarwny 
Dwubarwny 
Dwuharwny 
Dwubarwny 
Czarny 
Czarny 
Dwuharwny 
Dwubarwny 
Czarny 
Czarry 
Czarny 
Cyarny 
Czarny 


(czarno-zielony) 
(brazowo-czarny) 
(zielono-czarny) 


(czarno-zielony) 
(niebiesko-brunatry) 


(czarno-zielono-brunatny) 


artysty, od siły przycisku. Po u- 
kończeniu rycia w drzewie — tak, 
czy inaczej poryty, podziobany, 
klocek drzeworytniczy pociąga się 
farbą. Farba powleka miejsca nie 
wycięte — zatrzymuje się na pozo 
stawionych wypukłościach, nie 
wchodząc we wgłębienia. 


l 
Gdy teraz przyłożymy do kiocka 


kartę papieru i przyciśniemy ją 
prasą, te miejsca klocka, które 
chwyciły farbę odcisną się na pa- 
pierze. W ten sposób — to, co ar- 
| tysta wyciął na klocku drzeworyt- 
niczym, na odbitce daje plamę bia 
łą, a to co artysta pozostawił — 
ldaż piamę czarną. Oczywiście to 
przedstawienie Sprawy . bardzo 
rzecz upraszcza, gdyz graficy "'o- 
sując rozmaite metody cięcia des- 
ki drzeworytniczej i odpowiednio 
stopniując głębokość wycięcia o- 
sięgają bogatą skalę półcieni po 
średnich między krańcową bielą i 
krańcową czernią. Widać to zresz- 
tą doskonale na naszych repro- 
dukejach drzeworytów. Dodajmy 
jeszcze, że drzeworytem nazywa- 
my uzyskaną w wyżej opisany spo 
sób odbitkę z klocka drzeworytni- 
czego. 

Ponieważ każda odbitka pod- 
pisana jest przez artystę i każda 
odbita jest z Klocka według jego 
wskazówek, każdy drzeworyt mu- 
si być uważany za oryginał, co 
gwarantuje zresztą podpis arty- 
sty. 

Wykonanie drzeworytu barw- 
nego jest o wiele bardziej skom- 
plikowane. Drzeworyt barwny 
wymaga przygotowania tylu kloe 
ków drzeworytpiczych, ile ma być 
w drzeworycie kolorów. Z każde- 
go klacka uzyskuje się odbitkę 
w jednym kolorze. na każdym 
więc klocku musi być wyryte tyl- 
ko to, co ma wyjść na ostatecz- 
nej odbitce w danym kolorze. W 
momencie robienia odbitki, czyli 
drzeworytu, na jednej i tej samej 
karcie papieru wykonywa się naj 
pierw odbitkę z pierwszego kloc- 


Ka, następnie z RE” d. za 
* |ieżnie od ilości koła , uży 


tych w kompozycji. 

To też cena drzeworytu barw- 
nego znacznie przewyższa cenę 
czarno - białego i na wystawach 
plastycznych wynosi przeciętnie 
około 50 złotych. W naszej sub- 
skrypcji, dzięki jej szczególnym 
warunkom została ona cbniżona 


OOO Pa 


ww 


drzeworyt barwny wynosi 12 zło- 
tych. 


Warunki subskrypcji 


Każdy z grafików zgłosił do 
subskrypcji jeden drzeworyt. Re- , 
produkcje 17 drzeworytów zamie 
szcęzamy na l-ej i 4-ej stronie, a 
pozalem osobno podajemy do- 
kładny spis zgłoszonych prac. 

Pod każdą reprodukcją znaj- 
duje się nazwisko autora, tytuł 
drzeworytu, określenie czy jest 
to drzeworyt czarny, czy też 
barwny i w tym drugim przypad- 
ku, określenie w ilu barwach wy 
konany jest oryginał, następnie — 
cena, oraz wymiary oryginału w 
centymetrach, bo drzeworyty zo- 
stały przeważnie bardzo zmniej- 
szone w reprodukcji. W właści- 
wych wymiarach oryginału. nale- 
ży się orjentować z cyfr, poda- 
nych w podpisie. 

Każdy czytelnik może z repro- 
dukcyj wybrać sobie jeden, lub 
więcej drzeworytów i zapomocą 
kuponu (ów) zamieszczonego 
(ych) w dzisiejszym numerza 
(lub kuponów wyciętych z naj- 
bliższych następnych numerów 
„ABC") zadeklarować gotowość 
nabycia wybranego (ych) drze- 
worytu (ów). Tranzakcja doj- 
dzie do skutku, gdy na dany drze 
woryt zgłosi się conajmniej 20 na 
bywców, ponieważ dopiero ta licz 
ba umożliwia obniżkę ceny. 

Praktyka dotychczasowych 2-ch 
subskrypcyj mówi, że dotych- 
czas nie zdarzył się wypadek bra 
ku dostatecznej liczby zamówień 
dja któregokolwiek ze  zgłodzo- 
wych do subskrypcji drzewory- 
tów, to też sądzimy, że każdy 
sub-h:;bent może być spokojay, 
iż wybtuny przez siebie drzewo- 
ryi zakupi po zniżonej cenie sub- 
skrynzyjnej. 

Codziennie dla erjentacji crey- 
telników będziemy ogłaszać licz- 
bę zgłoszeń, jakie padły na po- 
szczególne drzeworyty, E 

Kupony nadsyłać można (lub 
składać w redakcji) począ 
od dnia dzisiejszego. Kuj 
dać można w maki at 4 
syłać pocztą do - dnia 18 listopa- 
da. Dla zgłoszeń z prowincji mia- 
rodajna będzie data stempla pocz 
towego. Po tym terminie 
zgloszeń przyjmować już nie bę- 
dziemy. Obniżka cen drzewory- 
tów. zadeklarowana przez arty- 
stów, ważna jest tylko na czas 
trwania subskrycji. 

Wszystkie drzeworyty, które są 
przedmiotem subskrypcji, kosztu- 
łją przez czas trwania naszej ak- 


|cji 7 — 12 złotych, podczas gd 


ROZMIARY ORYGINAŁU CENA 


19 cm. X 24,5 cm. 12 zł. 
czarny) 10 cm. X i2 cm. 8 zł 
13 cm. X 18 em 3 
24 cm. X 33,5 em. 30 
29 cm. X 35 em. 9 
17 cm. X 18,5 em. 10 
28,5 cm.X25 cem. 12 zł. 
21 cm. X 25 cm. 10 zł 
23 cm. X 31,5 cm. 8 
30 cm. X 28 cm. 10 
19 cm. X 16 cm. 10 zł. 
20 cm. X 16 em. 10 zł. 
17 em. X 17 cm. 7 zł. 
5 em. X 9,5 cm. 7 
14 em. X 19 cm. 8 
30 em. X 24 cm. 8 
cm. - 7 zł. 


13 cm. X 18 


Do Resiakcji ABC 


Warszawa, ul. 


Nowy Swiat 22. 


-Niniejszem zgłaszam gotowość nabycia drzeworytu 
r 


(tytuł 


w cenie subskrypcyjnej 


W razie gdy na drzeworyt 
20 nabywców i redakcja „ABC“ ogłosi, że tranzakcja doszła 
do skutku, zobowiązuję się zakupić drzeworyt po wyżej zade- 
klarowanej cenie, 


Imię, nazwisko i zawód 


dzieła) » 


zł. 
powyższy zgłosi sie conajmniej 


subskrybenta: | 


> 


Dokładny adres: 


Objaśnienie: Kupon powyższy należy wype'mć, wyciąć i nadesłać do redakcji najpóźniej do dnia 18 b. m. W rubryki kuponu należy 
wpisać nazwisko autora drzeworytu, który pragnie się nabyć, tytuł drzeworytu oraz cenę według informacji znajdującej się pod każda z repro- 


dukcyj zamiesz.zunych w dzisiejszym numerze. Na jednym kuponie można zamówić 


tylko jeden 


rzeworyt. Kto chce zamówić więcej drzewory- 


tów (a każdy ma prawo), powinien zakupić bądź to wiekszą ilość dzisiejszego numeru bądź też zaczekać na następne kupony, które drukować 
będziemy w „ABC“ przez tydzień. Najbliższy kupon ukaże się już jutro. 


na wystawach normalnie kosztu- 
ją 20 — 50 zł t 

Zamówione kuponami Hrzewo- 
ryty będą do odebrania dla czy- 


zł. |telników warszawskich, bądź też 
zł. | będą wysyłane czytelnikom poza 
zł.| warszawskim począwszy od dn. 
a 30 listopada, 


Czytelnicy- poza- 
warszawscy otrzymają drzewory- 


zł. ty za pobraniem pocztowem, z do- 
zł. liczeniem kosztów przesyłki i œ 


pakowania. Czytelnicy wa! w- 
scy będą mogli odebrać mi s 


zł. | ne drzeworyty w redakcji po opła 
zł.| ceniu zadeklarowanej sumy. Kat- 
-| dy drzeworyt będzie własnoręcz- 


nie podpisany przez autora. ` . 
W obecnej fazie subskrypcji re 

dakcja pieniędzy nie przyjmuje, 

bowiem dojście do skutku tri - 

zakcji zależne jest od zgłos 

się conajmniej 20 osób na 4 

czególny drzeworyt. 

Na jednym  kapomie 
zgłosić tylko jeden drze 
Kto pragnie zgiosić więcej za 
wień, (a każdy ma prawo!) mu- 
su to uczynić na kilku kuponąch, 
l badź też oczekując na nastęg 
kupony, które w ciągu Saski 


| będziemy zamieszczać codzien- 
: nie w A, B. C. 
Wystawa 
Wszystkie drzeworyty, które 


ireprodukujemy w numerze są od 
dziś wystawione w redakcji ABC 
(ul. Nowy Świat 22, w  podwó- 
rzu, trzecie wejście w lewej ofi- 
cynie). 

Wystawa dziś w niedzielę o- 
twarta jest tylko od godz. 12-ej 
|do 2-ej, począwszy zaś od jutra 
(poniedziałek) będzie otwarta co- 
dziennie tylko od godz. 5-ej do 
7-ej popołudniu. Wstęp, oczywiś- 
cie bezpłatny, 


ŁA —-. ABC— NOWINY CODZIENNE =__ wilk 


Bawiący w Polsce węgierski minister oświaty Balint Homan był przyjęty na „Wawrzyn* Akademicki", którym po raz 
audjencji u p. Prezydenta Rzplitej. pierwszy Polska Akademia Literatury 
odznaczyła ponad 200 pisarzy, publi- 
cystów, dziennikarzy, aktorów 
i wydawców. 


Wybitny działacz niepodiegłozciowy, sierżant  iegjo- 
nów, Dr. Aleksander Sulkiewicz. Zwłoki Jego uroczy- 
ście przywieziono do Warszawy z Piaseczna Wołyń. 
skiego i złożono na Powązkach. 
PEM 5. A KE wia” ra 
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: . pm WAIT 
> Pożegnanie żołnierzy abisyńskich. udających się na front w Dzidżię! 
z rodzinami, 


Nowy szef marynarki japońskiej, ad- 
mirał Sankichi Takahashi, w otoczeniu 
najbliższej rodziny, 


Płaskorzeźba pochodząca z jednego z kościołów połud- 

niowej Francji (wykonana prawdopodobnie w XH 

wieku). Płyta piaskowca stanowi zapewne fragment 

nagrobka i przedstawia scenę zdjęcia z Krzyża. Jest 
to nowy, cenny nabytek Muzeum Narodowego. 


Policja budapesztańska ma nielada kłopot z wdową po lekarzu 
węgierskim, peległym na wojnie, która w ciągu cstatnich  15-tu 
r łat sto razy usiłowała popełnić samobójstwo. 


Mussolini przemawia podczas uroczystości 13-ej rocznicy marszu 
faszystów na Rzym. 


«frei dis 
s mm m To „ka Cada W Berlinie cdbył się mecz bokserski pomiędzy reprezentacją pol- 
Król grecki Jerzy II w towarzystwie gen. Kondylisa ską a niemiecką. Na zdjęciu fragment spotkania Tomasza Kozlow- W Paryżu rozpoczął się proces Stawiskiego. Na zdjęciu żona afe- 
skiego z Erwinem Vólkerem rzysty, Arletta Stawiska 


«« przemawia przed mikrofonem radjowym 


„dem mamy 


"wizytowych tualet. 


p - 
NOWELA NIEDZIELNA 


St. 10. 


—a Z 


Niedziela 10 listopąda 1935 r. 


Przewrót w medycynie 


Kąc LR dla pan pod redakcją p. FRANCINL 
Jak nadać modną sylwetke 


Każda z kobiet chce mieć mod- 
ną gyiwetkę, przypominającą te, 
które widzi na żurnalach mód, 
lub które spotyka w teatrze i w 
pierwszorzędnych restauracjach. 

Niestety nie każda z nas roz- 


'paraądza odpowiedniemi środka 


mi poawalającemi jej cdnawiać 
całkowicie swoją garderobę z na- 
staniem sezonu i z garderobą od- 
rzycąć stare suknie. 

Co zrobić? Czy zrezygnować 
z dowolnej i koniecznej nawet 
kobiecej kokieterji? Niel A mo- 
że obarczyć domowy budżet no- 
wemi wydatkami na stroje kosz- 
tem jnnych pozycji? Także nie! 
"Każda kobieta świadoma swoich 
rodzinnych obowiązków nie zgo- 
dzi się pa te podszepty swojej 
próżności! 

Jest jeszcze inne wyjście z sy- 
tuacji! Poprostu należy zastoso- 
wać modę do swoich materjal- 
nych środków w ten sposób. że- 
by ta adaptacja była niewidocz- 
na! Jest to mojem zdaniem zu- 
pełnie możliwe! 

Postępujemy w ten sposób: czy 
tamy artykuł o modzie, dowiadu- 
jemy się eo jest najbardziej ho- 
szona, jakie charakterystyczne 
mowości zostały wprowadzone, 
prmeglądamy rysunki modelów; 
jakiś szczegół, jakieś przybranie 
zwraca naszą uwagę. Zastanawia- 
my się nad tem, czy nie dałoby się 
tem Saczegół zastosować do tej 
dyb innej sukni, i czy dzięki nie- 
mu nie mogłybyśmy zmienić jej 
wyglądu i zmodernizować całość! 

Kiedy kupujemy materjał na 
suknię należy zawsze kupić a ĵe- 
den metr więcej, dlatego właśnie, 
żeby można było dokonać takie- 
go odnowienia. Naturalnie ma- 


¿my na myśli materjały w dobrym 


gatunku, które mogą służyć dłu 
żej niż jeden sezon! 
Fo odnawianie strojów mamy 


 je8acze ułatwione kombinacją ma 
»zerjałów i kolorów, co 
„Ram dokupić mąterjału 


pozwala 

innego 
gatunku. Obecnie bowiem może- 
my łączyć gładki materjał z prze- 
rąbianym, wełnę z aksąmitem. 

Najłatwiej zmienić suknię i o- 
siągnąć sylwetkę przybierając ją 
inqemi rękąwami. Pod tym wzgię 
wielką rozmaitość 
wzorów. 

Możemy nosić gładki koszulko- 
"wy rękaw zakończony mankietem, 
albo przybrany  zakładeczkami, 
pikowanym ściegiem, jedną więk- 


szą falda lub plisowaniem. Wszy- 


je te azdoby idą wzdłuż ręka- 
od ramienia, lub karczką di 


P Równie modny jest rękaw roz- 
Rzerzający się u dołu jak w zakon 
nym habicie, albo przybrany od 
łokcia idącym wolantem; ten rę- 
kaw nadaje się do jedwabnych, 
Wolant ten 


może być plisowany, co bardzo 


- glegancko wygląda. 


Oryginalny jest również rę- 
kaw trois - quarts, wąski i sanu- 
rowąany w ten sposób w jaki sznu- 
rewany jest stanik na rysunku 


Marek miał 42 lata i wciąż był ka» 
walerem. Nie mógł zdecydować się 
na ożenek, 
dohkały mu się bardzo; może włąśnie 
dla tego, że wszystkie go pocląga- 
ły — żadną nie mogła go na dobre 
przy sobie zatrzymać. 


Nie wiadomo też dlaczego pociąga 
ły go szczególniej cudze żony, a po- 
między niemi pani Janina, żona jego 
kalegi szkolnego, Marcina, którego 
nieoczekiwanie spotkał po kilkunu- 
atu latach niewidzenia. 


Pomiędzy Markiem a Janiną s3to- 
gat>k przyjacielski zawłązał się 
„twością, tembąrdziej, że Marciną 
uł w domu nie było i Marek da 


z 


' araymywa? wiernie towarzystwa je: 


go åq. Te długie rozmowy wt 
dwójkę, dały sposobpość Janinie po- 
skarżyć się Marcinowi na swego mg- 


| ża 


— Jak pan widzi, wciąż jestem 5a 
ma! Poza godzinami biurowemi ma 
on zawsze pełno intersantów, a jak 


¿S3 tylko wyścigi, to już zupełnie go 


. z . |j 
pomimo, że kobiety po- 


starej sukience 


nr. 1, To przybranie jest bardzo 
mëderne i odnawia całkowicie sta 
nik, jeżeli zastosujemy je na rę- 
kawach i jako zapięcie! 

Możemy nawet nie zmieniać rę: 
kawa w sukni, a tylko przybrać 
go sutaszowemi epoletkami i dać 
sutaszowe wyszycie na mankie- 
tach; jeżeli stanik nadaje się do 
sutąszowego zapięcia sprzodu — 
mamy bardzo efektowną j charak 
terystyczną ozdobę sukni. 


Noszone są również bufiaste rę- 
kawy; trois - quarts, przy łokciu 
zwężone i zakończone mankiecl- 
kiem, lub długie, zmarszczone 
przy ramieniu, albo przybrane u 
góry  niewielkiemi, podłużnemi, 
krytemi zakładeczkami, czyli pin- 
ce'ami. 

W jedwabnych sukniach może- 
my umieścić na ramieniu małe 
plisowane, spadające epoletki, a 
przy szyi dać plisowany żabot; 
wełnianą suknię ożywimy białym, 
sztywnym mankietem  „mosque- 
tare“, i podobnym kołnierzem 
wykładanym, szerokim, zwanym 
„Claudine. 

Kolorowe paski, szaliki, meta- 
lewe zapięcia, złote, srebrne i 
kryształowe guziki przyjdą nam 
również z pomocą i nasze dawne 
suknie staną się podobne do naj- 
nowszych. jakie widzimy na załą- 
czonych rysunkach. 


Model 1. 


Szykowna sukienka wykonana 
z welnianego mąterjąłu w jedno- 
litym kolorze, Zwróćmy uwagę na 
stanik, którego zapięcie jest bar- 
dzo oryginalne w swojej wielkiej 
prostocie. Zamiast guzików — ma 
my sznurowanie z jedwabńej tas- 


Wygrana 


nie widzę. Co to za straszną namięt- 
ność — ta gra na wyścigach! 


Marek sam był gorącym zwolenni- 
kiem wyścigów, ale w tej chwili dy- 
plomacja nakazywała mu udawać 
zgorszenie i ganić Marcina, 


— Ta wada Marcina — dodał pu 
chwili — pozwala mi korzystać z ņa- 
ni czarownego towarzystwa, nie ms- 
gę się więc na nią skarżyć! Mogę 
tylko skarżyć się ną to, że pani jest 
dlą mnie okrutna i nie chce nawet 
łaskawszem okiem spojrzeć na swe- 
«o oddanego wielbicieła — rzekł ci- 
szej z głębokiem westchnieniem 


Janina zaśmiałą się, co ośmieliio 
Marka, rzucił się więc do jej ręki 
chcąc pokryć ją gorącymi pocałunka- 
mi, ale Janina świadomię czy nie- 
świadomie przechyliła się, szukając 
czegoś na stole, tak że dłoń Marka 
chybiła celu. Zaczerwienił się > 
wstał, zresztą bardzo w porę, gdyż 
właśnie w tej chwili wszedł Marcin. 


a RQ > NĄ |, EK EO 0 


jt 


] 


L m a An z NN 


my, połyskiem swaim ożywiają- 
cą przód stanika. Koszulkowe rę- 
kawy zakończone są mankieci- 
kiem. 

Kołnierzyk jest niski, st=jąco 
| 
4 
d 


Model 2. 


wykładany związany taką sama 
taśmą. Wąski, skórzany pasek uj- 
muje stan. Spódniczka gładka. Pa- 
1ę fałdów sprzodu rczszerza ją u 
dołu. Dwie kieszonki nałożane na 
spódnicę dopełniają eleganckiej 
całości. 


f 


Trudniejszy. do wykonania- i o 
| wiele bardziej wypracowany jest 
inny model’ (2). Zależnie od ma» 
erjału stanik może być przybra- 
zy zakładeczkami lub pikowanym 
'ściegiem; w materjale lekkim i 
miękkim zakładeczki będą bardzo 
ładnie wyglądały; o ile jednak 
| materjal jest grubszy i mięsisty 
„starannie pikowany grubym jed- 
|wabiem ścieg stanowi efektowne 
| przybranie. 


Stanik zapięty jest ne dwa kwa- 
dratowe, kryształowe guziki, ale 
jmożna jeden guzik rozpigć, wtedy 
i: kołnierz rozchyla się ukazując 
 szaliezek. | Jest to kawałek ma- 
terjału naśladujący tylko szalik. 
Kolor jego kontrastuje z barwą 
stanika: do granatowej sukni mo- 
że być niebieski; do bronzowej 
beige, albo zielony, do czarnej 
czerwony albo biały. Modnem też 
półączeniem jest żółty z granąto- 
wem. 

Pasek skórzany, szeroki może 
być tego samego kolssu co suk- 

nia, albo szalik. 


- 
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Francine, 


— W niedzieię mamy wyścigi, na 
których biega „laraon*, to wspania- 
ły koń, napewno weźmie plerwazą | 


jomego żokieja — mówił z dE 
niem Marcin, — Cay chcesz 4e mną 
grać do spółki — rzekł zwracając się 
do Marka, 


Temu ostatniemu oczy zabłysły, 

— Dobrze — odpowiedział paśpie- 
sznie, u potem spojrzawszy na Jani- 
nę i widząc jej zdziwienie — dodał 
niby od niechcenia: 

— Jeżeli to ci ma zrobić przyjem- 
ność, to nie chcę ci jej, mój drogi, 
cedmówić. Mnie to wszystko jedno, nie 
jestem graczem i nie wierzę w takie 
zyski. 

— Tere fere! — zaśmiał się Mar 
cin — powiadam ci złoty interes! 
Więc idziemy razem na wyścigi? 

— W tę niedzielę nie mogę, je- 
stem zajęty — odpowiedziął Marek, 
clśniony nagle nadzieją spędzenia 
dłuższcgo czasu sam na sam z Jani- 
ną. 

— To daj mi sto złotych, ja dodam 
drugie tyle i zobaczysz, że wygramy 
kupę pieniędzy! — rzekł Marcin. 

Marek wręczył mu sto złetych, a 
w nastepną niedzielę, kiedy według 


Nr. 321 


Wynalazek sowieckiego uczonego „Gravidan“ 


Lekarz sowiecki dr. Zamkoff do łe, prawie ślepe wskutek sędziwo- 
konał ostatnio odkrycia, które wy | ści myszy, po zastrzykach owego 


wałało wielką sensację w kołach 
medycznych. Otóż prowadząc w 
Instytucie Biologji Eksperymen- 
talnej w Moskwie prace nad spo- 
sobami rozpoznawania ciąży dr. 
Zamkoff uzyskał ciekawe wyniki. 
Okazało się bowiem, że zastrzyk 
paru gramów moczu kobiety brze- 
miennti. dokonany na zwierzętach 
daje rewelacyjne w~“ziki. Te re- 
zułtaty skłoniły lekarza do prze- 
prowadzenia bardziej skrupulat- 
nych daświadezeń, w wyniku cze- 
ga dr. Zamkoff, spreparował wre- 
szcie środek, którego zastosowa- 
nie daje efekty niezwykłe, Prepa. 
rat ten jest niczem innm, jak spe 
cjalnie przygotowanym wycią- 
giem moczu kobiet ciężarnych, a 
jego wynalazca nązwał go „Gra- 
vidąnem“, 


„Gravidan“ zostaje wprowadza- 
ny do organizmu drogą zastrzy- 
ków dożylnych. Działanie jego wy 
próbowano przedewszystkiem na 
zwierzętach, Myszy, ważącej : 
gram, ząastrzyknięto 5 cm. Szt: 
ściennych preparatu, w małych 
dozach, rozłożonych na przeciąg 
10 dni, Doświadez nie, przeprowa 
dzone na królikac , wykazało, łe 
pa zastrzyknięciu 10 em, sześć. na 
przestrzeni 100 dni -— króliki czu 
ły się doskonale, a ponadto miały 
wyjątkowo zdrowe i silne potom- 
stwa. Pies zniósł doskonale je 
szcze większą dozę Gravidanu. 
gdyż można mu było aplikowąć 50 
cm, sześciennych tego środka, dro 
gą zastrzyku dożylnego. Gołębie, 
ważące od 350 do 400 gramów —: 
świetnie reagowały na międzymię 
Śniowy zastrzyk .Gravidanu" w 
ilości 70 em. sześciennych. 


W ciągu dalszych badań zaapli- 
kowano zdrowemu hbaranowi za- 


strzyk dożylny 800 cm. sześcien- 
nych środka Spreparowanega 
przez dr, Zamkoffa — i, jak nā- 


stepnie Wykazała sekcja, nie zna- 
leziono w organiźmie zwierzęcia 
najlżejszych nawet śladów zatru 
cia. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
według słynnego lekarza Bouchar 
da, zbyt duża doza moczu, wpro- 
wadzcena do organizmu drogą za- 
strzyku — może wywołać śmier* 
telne zatrucie. Jako taką dozę 
śmiertelną Bouchard wymienia 
dozę 2.600 do 2.800 cm. sześć, 
wprowadzana dożylnie do organia 
mu człowieka, ważącego 65 kiio 
gramów, 


Dr. Zamkoff po przeprowadze- 
niu doświadczeń na zwierzętach 
postanowił zbadać działanie wye 
naiezionego przez siebie środka == 
na samym sobie. Zastrzyknął więe 
sobie dezę 15 em. sześć. Jak 
twierdzi, po zastrzyku tym paczuł 
przypływ energji fizycznej, uzy- 
skał lepsze samoneczicie i więk- 
szą jasność myśli. Po dalszych 15 
em. zastrzyków, czuł się w mia: 
rę wprowadzania de organizmu 
„Grawidanu*, coraz silniejszy i u- 
odparniony na zmęczenie, przy in 
tensywnej pracy. 


Jak się następnie okazało, „Gra 
vidan“ posiada także i właściwo» 
ści odmładzające. Stare, wyłysią- 


płynu — porosły na nowo gestem, 
lśniącem futrem, nabrały apety- 
tu, odzyskały siłę wzroku i cieszy- 
ły się licznem mysicm potom- 
stwem. 


Podobne wyniki dały dziesię- 
ciokrotne zastrzyki dożylne (por- 
cja każdorazowa 50 em. sześc.), 
zaaplikowane 20-letniemu konio- 
wi. 

— Taką sumą Pezyde — wyka | 
zującą odmłodzenie organizmu, 
wykazują i ludzie po zasileniu 
„Gravidanem* — zaznaczył dr. 
Zamkoff w jednym ze swych ar- 
tykułów. 


Wynika to stąd, że „Gravidan* 
ma własności zwałczania sklero- 
zy. W wypadku daleko posuniętej 
sklerozy u siedemdziesięcioletniej 
staruszki, gdzie atrofja była już 
posunięta bardzo daleka i prof. 
Korotnieff  ytrzymywał chorą 
przy życiu jedynie dzięki zastręzy- 


20|kom veronalu, morfiny i t. p. — 


| po zaaplikowaniu zastrzyków Gra 


vidanu, staruszka powróciła w 
pewnym stopniu do sił, tak, że ma 
gła nawet czytać i przeżyła jesz- 
cze trzy lata. W innym znów wy- 
padku „zastrzyk Gravidanu 
zastosowany przy katarze piue 
cał także pomyślne wyniki. 


Wynika stąd, że Gravidan jes: 
środkiem uniwersalnym, Dr. Zam- 
koff przytacza szereg wypadków 
Lajróżniejszych, kiedy zągtosowa- 
kie odkrytego przez niego wycią- 


gu dało nieoczekiwanie pomyślne 
wyniki. Wprowadzony do organiz- 
mu ten środek leczy neurastenję 
działa dodatnio na system nerwo- 
wy, a pozatem usuwa  bezplład- 
ność. 


W związku z tą „wszechstron- 
nością* wynalazku dr. Zamkoff 
powstało pytanie, czy Gravidan 
nie mógiby znaleźć zastosowania 
w walce z okrutnym wrogiem ludz 
kości — rakiem? Okazało się, że 
w pewnym stopniu — tak. Zapew- 
ne, że wprowadzony do organiz- 
mu J tiso nie usuwa choraby, 
ule mo: «mnie;szyć ralar eha- 
roby i przedłużyć życie chorega. 
Środek ten zmniejsza cierpienią 
i wpływą na zwiększenie apety- 
tu oraz na wzrost wagi. 


Ostatnie doświadczenia dr. 
Zamkoffa wykazały ponądtą, ta 
„Gravidan* sprzyja szybkiemu 
gojeniu się wszelkich ropień, ą w 
Göl wypadkach zastosowania Grą 
vidanu przy czyrakach, i ropnych 


ranach — wyzdrowienie nastąr 
piło niezwykle szybko. Pozatem 
środek ten  zastrzykiwany ghor 


rym na grypę, na zapalenie piue, 
anginę, odrę i malarję — |likwi- 
duje chorobę po paru już zastrzy- 
kach, przyczem wykluczone są 
komplikacje jakie miewają miej 
sce w stanach pogrypowych. 


Tak więc wyhalązek sowieckie» 
go lekarza grozi medycynie =» pe- 
wolucją. Jest on obecnie dokia» 
dnie badany przez sowieckie ko- 
la medyczne, 


Chiński obiad 


Wizyta w restauracji w Pekinie 


Czy wiecie jak wygląda chiński 
obiad? Na ten temat kursują fan- 
tastyczne legendy, które głoszą, 
że chińczycy jądają z wielkim a- 
petytem gniazda jąskólcze, larwy 
jedwabników, larwy pązczół, oraz 
wiekowe D odpowiednio wonnę 
jaja. | S 


W rzeczywistości sprawa przet- 
stawia się zupełnie inaczej. Btą- 
rożytna cywilizacja chińska przy 
czyniła się raczej do nodniesi=- 
nia sztuki kulinarnej do wyżyn 
wyrafmowaniu, a skomplikowane 
irzepisy kuchenne sposoby przy- 
rzydz<r'a potraw /prew.ulv, 
kuchnia chińska może zadowolić 
smak nawet najbardziej złlusowa- 
nego samkosza. 


Chodźmy więę na chiński obiań, 
Zajdźmy do pierwszej lepszej rë 
stauracji. Hall lokalu wyłożony 
jest linoieum lub czerwanym dy- 
wanem, pod ścianami stoją mosię-| 
żne wazy z drzewkąmi, Stoliki na-| 
kryte białemi serwetkami. Kiedy 
zasiądziecie — skaśnaoki kelner 
ustawi przed wami nakrycie. t)- 
szolomi was ta masa porcelana- 
wych bibelotków, z któremi nara- 
zie nie wiecie co począć. Jest więc 
mała czarka, jest druga czarka, 
jeszcze mniejsza przeznączona na 
wino ryżowe „sake*, jest para pa- 
łeczek z kości słoniowej, jest bez- 


jego rachuby Marcina nie było już|ce, pannie Halinie, żeby obudzić za- 
w domu, zatelefonował do Janiny, mó | zdrość w sercu pani Marcinowej. 


wiąc, że jest wolny i zabiera ją na 


nagrodę. Wiadomość tę mam od zna | | podmiejską wycieczkę. 


Wycieczką okazała się bardzo mi- 
la. Pogoda była prześliczna, spacer w 
lesie pełen uroku; polanki tonęły w 
słońcu, w gąszczach krył się ożyw- 
czy chłód; świergotały ptaszki, dzię- 
cioł stykał w korę drzewną, wiatr 
przyniósł zasadach gchnącego siana.. 

Ale Marek uważał, że wycieszka 
się nie udała, gdyż nadaremnie wy- 
najdvwał zaciszne ustronia. napróż- 
no, udając zmęczonego zapraszał Ja- 
ninę usiąść pod drzewem n% pusay- 
ztej, miękkiej jak kobierzec tryawia, 
nhapróżna podczas tego wypoczynku 
przyguwał się do niej jaknajbliżej; 
ile razy chciał ująć ją wpół, dotknąć 
opnażonych rąmion ustami, ująć w 
rękę małą nóżkę, spoczywającą na 
trawie — Janina jak wąż wyśliegi- 
wała mu się z trochę drwiącym u- 
śmiechem na kształtnych ustacn. 

Chmurry, zły na siebie ł zły nu 
nią odprowadził ją do domu i poże- 
gnal, nie czekając powrotu Marcina. 
Pestanowił w duszy ukarać Janinę 
i okazywać jej zupełną obajetność, 4 


nawet naumyślnie asystować kuzyn-! 


Przy kolacji układał jeszcze plany 
zemsty, kiedy przyniesiono mu wie- 
czorne gazety, — Może Faraon pw 
cieszy mnie i wynagrodzi przykrość 
tej nieudanej wycieczki — pomyślił, 
otwierając gorączeowo gazetę. 

Istotnie Faraon wziął pierwszą 23 
grode! Marek przeczytał raz i drugi; 
nie było żadnej wątpliwości; obli- 
czył wiele wypadało na niego i uśinie 
chnął się z zadowolenia: dwa tysiące 
piećset złotych! To świetną wygra- 
na! Był tak rad, iż na chwilę zapo- 
mnia} nieudaną wycieczkę. 

Zatelefonował do Marcina zaraz 
następnego rana, ale nie zastał ga, 
prosił więc tylko, żeby go uprzedzo- 
no, żę będzie na niega oczekiwał w 
kawiarni, o piątej. O piątej Marci- 
ha, który zwykle bywał punktualnv, 
rie było; zjawił się dopiero o szóstej, 
jakiś niewyraźny i kwaśny. 

— Niech żyje Faraon- — zawołał, 
Marck, wyciągając do niego rękę. To 
nam się udało! Świętna wygrana; | 

ś R | 

Marcin spuścił głowę. 


-— Świetna, ale nie dla nas? — 


rzekł cicho. 


żę | 


ucha filiżaneczka, z której napi- 
jecie się wonnej i zielonej her- 
baty Í jest wreszcie mała, bardge 
płytka porcelanowa łyżka azdobia 


na dziwacznemi figurkami, m 


Kelnerzy przynoszą kolejna” o- 
trawy Brzedewszystkiem pieogtń 
wołową zawijąną w liście kapu- 
aty. Następne danie to słynne ple: 
twy rekina, delikatne w emaku, 
podane z jajami, ale wbrew legen- 
dzie — świeżemi, Potem == po- 
trawa z kury, Jaka napój — syn- 
ne chińskie wino ryżowe. Potrawy 
podawane są w dużej ilaści, jedne 
za drugiemi. Jest więc potrawaig 


imbieru, potrawa z gołębi przy- 
rządzonych z mlodemi pędąnu 
bambusa, cienko krajane * płątki 


mięsa i wreszcie przysmak == kieł 


| Basa z psiego mięsa, Na wybaro- 


we te kielbasy używane jesh mię- 
so słynnych, rasowych psów chi 
skich rasy „Chow“, Dalszy ciąg 
uczty — to kuropatwy z ryżem, 
buljon z żółwi. Dalej... To jyż ng- 
nrawdę trudno jest wyliczyć Ko- 
lejność i ilość potraw — dość, że 
na zakończenie uczty, podają ea- 
łą górę ryżu z jajami, mięsem ryb, 
kur, z krewetkami i z sosem z soi. 


Obiad jest skończony. Jeszcze 
filiżanka wonnej, gorzkiej herba- 
ly. I ehiński łakomezuch s ządo: 
waleniem opuszcza restaurącję. 
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— Jakto nie dla nas? Wypąda na 
każdego dwa tysiące pięćset ałotygn, 

— Ja nie gralem Faraona = 
czekł Marcin, unikając warokų Mag. 
ka. 

— Nie grałeś? Dlaczego? Przecież 
to było umówione? Radaił gi tak zną 
jomy żokiej! — zawołał Marek w 
szom własnym nie wierząc, 

— (o tam wierzyć jakimś żakie: 
jom! — ruszył ramionami Marein, 

— Ułożyliśmy się, że będziesz grał 
na tego konia, nie miałeś więc prar 
wa zmieniać umowy — uniósł się Ma 
rek. 

— Posłuchaj mnie — rzekł Mar- 
cin, pątrząc uporczywie w ziemię; 
widzisz, ja na wyścigach wcale nie 
byłem, bo Janina źle się cauła, jakaś 
migrena.. słabość... 

Marek zagryzł usta, żeby nie 
krzyknąć, że w niedzielę Janina byta 
z nim, ale nic nie powiedziął, arezu- 
nial, że Marcin całą wygraną cheial 
dla siebie zosstawić, a on musi mil- 
czeć! 

— Oddaj mi więc maich sto zło 
tych — rzekł głucho. 

— Ach, prawda, zapomniałem — 
usmiechnął się Marcin. 
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Cukrzyca przestała być groźna 


Tym razem, gawędząc z Czytel- 


wikami ną tematy medyczne, mo-| podejrzewano 


żemy Rogwoiić sobie na ton opty- 
Riistyczny. Poniówimy o chorobie, 
która do niedawna kończyła się 
zwykle śmiercią, dziś zaś może 
być dla pacjenta prawie niedo- 
strzegalna, jeżeli pominiemy mil- 
czeniem pewną  djetę, zresztą 
dość lekką. 

Przed dwudziestu mniej więcej 


laty cukrzyca była nieyleczalna. | powstaje 


Następnie przez czas dłuższy 
wątrobę, jako or- 
gan, w którym powstaje cukrzy- 
ca. I to przypuszczenie musiano 
zarzucić, 

Przyznajmy się lepiej odrazu, 
że nie znamy istotnej przyczyny 
tej choroby. Jedno zdaje się być 
pewne, że istotnie skłonność dzie- 
dziczną, ale i tu nie mamy bez- 
względnych dowodów. Cukrzyca 
przypuszezalnie wskKy- 


Zdawało się, że dużo jeszcze upiy j tek zaburzeń hormonalnych, czy- 


nie czasu, nim znajdziemy 
kolwiek srodek na tę dolegli- 
wość, albowiem przyczyny cho- 
roby nie domiyślano się rawet. 


jak!- li wadliwego wydzielania gruczo- 


łów. Dochodzimy zwolna do trzy- 
stki, gruczołu podżołądkowego, 
który wydziela tajemnicze sub- 


Zresztą į teraz zdania są podzie-| stancje, częściowo już zbadane 1 


lone ,co jednak nie gra większej 
roli wobec faktu, że istnieje zna- 
kemity specyfik, zwany insuliną, 
który leczy objaw cukrzycy i u- 


zastosowane w rhedycynie. 
INSULINA 
Insulina jest produkt otrzymy- 


możliwia choremu tryb życia pra |wany z trzustki, służący jako spe 


wie normalny. 
PRZEBIEG CHOROBY 


cyfik przy zwalczaniu choroby 
cukrowej. Przygotowuje się ten 
lek pod postacią roztworu izoto- 


Cukrzyca jest znana od najda- | nicznego, to jest o takiem natęże- 
wniejszych czasów, Lekarze grec- | niu. by bez bólu i bez wywoływa- 


ey pozostawili nam opisy choro- 
by, która przęjawia się pod po- 
stacią nmiezaspokojonego głodu i 
pragnienia. Istotnie, jest w je- 
den 3 charakterystycznych obja- 
wów. Djabetyk miewa zwykle 
wielki apetyt, pije dużo płynów, 
mimo to traci na wadze, chudnie 
i szybko podupada na zdrowiu. 

jednocześnie w  wydzielinach 
zjawia cię cukier, którego ilość 
możemy stwierdzić anałlitycznie. 
Ilość tego cukru będzie wzrasta- 
ła w miarę postępów choroby. 
Jeżeli pacjentowi zalecimy ścisłe 
djete, a więc wsirzymywanie się 
od potraw mącznych i siodzo= 
nych, wówczas udaje się czasami 
opóźnić nadejście katastrofalne- 
go końca. 

Tak bywało dawniej. kiedy mie 
znano insuliny. Leczenie polegało 
* na przewlekaniu choroby, która 

w rzeczywistości była nieuleczal- 
Ba. Po osłabieniu zjawiały się 
pawykle objawy zatrucia organiz- 
mu, uporczywe wyspyki, czyraki, 
skłonność do zapalenia płuc il 
wazeirkich zakażeń. Wreszcie na- 
sigpowaio stadjum osiaieczne, £0 
nime-diabeficum, i w tym wypadku 


- medycyna nic już nie mogła pora 


nia obrzęku mógł być wstrzyki- 
wany pod skórę. 

Ściśle zmiareczkowana. insuli- 
na etosuje się tylko podskórnie 
w jłościach określonych przez łe- 
karza. Chody musi być pod stałą 
obserwacją. Żadne kuracje domo- 
we nic tu nie pomogą, a niewąt- 
pliwie zaszkodzą. 

Zastrzyki insuliny mają dziąła- 
nie wręcz cudowne. O wartości 
tego leku najlepiej świadezy 
fakt, że dziś już nie umierą się 
na chorobę cukrową. Człowiek, 
kióry był zmiedołężniały wskutek 
cukrzycy, niejednokrotnie odzys- 
kuje zdrowie, jednakże stale mu- 
si być pod kontrolą lekarską i nie 
może zarzucić zastrzyków. Ineu- 
lina będzie mu towarzyszyła wier 
pie przez całe życie, 


Dodajmy dla uspokojenia Czy- 
telników, że w Stanach Zjedno- 
czonych ma 100 mieszkańców zu- 
żywa się dziesięć razy więcej in- 
suliny, niż w Polsce. Nawet kil- 
kuletnie dzieci, o ile analiza wy- 


każe obecność cukru, są tam le- 
czone zastrzykami, Widzimy z, te- 
go, że dzięki insulinie djabetyk 
może uważać się za osobę zdro- 
wą, byle nie zapomniał o czę- 
stem odwiedzaniu lekarza, o ana- 
lizach i zastrzykach. 

Dodajmy na zakończenie jesz- 
cze jedną wesołą wiadomość spe- 
cjełnie dla djabetyków. Otóż ist- 
nieje pewien preparat nie mają- 
cy mic wspólnego z sacharyną, 
coś w rodzaju nie szkodliwego 
cukry. Jest to klukoheksył, pro- 
dukt syntetyczny, o przyjemnym 
smaku. Zastępuje doskonale cu- 
kier. Chorzy mogą go spożywać w 
ilości do 80 gramów na dobę, sło- 
dząc herbatę i kawę. Preparat 
ten służy pozatem do sporządza- 
nia ciast i kompotów. Jedna z 
fabryk warszawskich wypuściła 
na rynek czekoladę dla chorych 
na cukrzycę. Możemy ją polecić, 
iako nie ustępującą pod wzglę- 
dem zalet czekoladzie zwykłej. 


Dr. A. Hempel. 


Wyprawa poety Rimbaud 


Walka o bogactwa Abisynji 


Nieudana tranzakcja braci Bayard 


Wojna włosko-abisyńska zwró- 
ciła uwagę całego świata na A- 
bisynję, która jest członkiem 
Ligi Narodów, a jednocześnie 
krajem, gdzie kwitnie niewolnic- 
two i gdzie tortury są w modzie! 

Kraj ten oddawna pociągał po- 
dróżników, finausistów i poetów, 
niezrażonych klimatem, napoty- 
kanemi trudnościami, niebezpie- 
czeństwem grożącem ich mieniu, 
materjalnemi stratami, jakie tam 
ponosili! 

Abisynja zajmuje nawet pew- 
ne miejsce w literaturze francu- 
skiej, dzięki poecie Rimbaud, któ 
ry tam bawił pomiędzy 1889 a 
1830 r. 

ARTUR RIMBAUD 

Ten młody, utalentowany pae- 

ta, którego poezje dokonały 


dzić. Dawano _ choremu kofeinę | prawdziwej rewolucji w świecie 
dìs podtrzymania serca, zastrzy” | |iterackim, a stosunek z Verlai- 


kiwano kamforę i to wszystko. 
DOBROCZYNNE ZDROJE 


Jednakże i wówczas. przed wy- 
naiezieniem insuliny, ludzie za- 
"możni mogli sobie pozwdłić na 
przedłużenie życia. Nikt naprzy- 
kied nie wythumaczył, diaczege 
niektóre wody "mineralne działa- 
ły zbawiennie w chorobie cukro- 
wej. Taki Karlsbad mia] przed 
wojną ogromną klientele, złożoną 
z djabetyków wszełkich narodo-| 
wości. Sprudel leczył, był to fakt, 
któremu trudno zaprzeczyć. Nie 
lsczył radykalnie, lecz odsuwa?! 
fatalne objawy na czas dalszy. ! 

Niektóne pensjonaty w Karls- 
Łodzie (dziś w Karlovych Va- 
rach) wygpecjąkszowały się znako 
micie w kuchni  djetetycznej., 
Chorzy zajadali tam kompoty, po- 
widła i konfitury, przyrządzone 
yẹ sacharynie, lecz smakiem i 
wygłądem łudząco podobne do 
zwykłych. 

Rozatem lekarze zrobili przed 
kilkudziesięciu laty jeszcze jedno 
odkrycie, że opjum wpływa na 
smaniejszenie cukru diabetyków. 
Szczegół ten doprowadził do wnio 
sków fałszywych i był powodem 
smutnych nieporozumień. Kto 
więc mie miał pieniędzy nu wy- 
Sard de Kanisbadu, ten musiał 
podńać się djecie domowej, bar- 
dzo przykrej. i czekać na dalszy 
rozwój chonoby. 


SZUKANIE PRZYCZYN 


Wszystkie fakultety medyczne 
czyniły wysiłki w celu wykryeia 
przyczyny zachorowań na cukrzy 
cç. Trzeba przyznać, że poświęco 
mo temu tematowi wieie pracy, a 
w pewnych okresach zdawało się, 
te zapasłko jest już odkryta. 

Napravkłańć. stynny fizjolog 
Kiaudjusz Bernard (1813-1878), 
profesor College de France, wy- 
nalazł sposób sztucznego wywoły- 
wania crkrzycy. W tym celu na- 
kłuwał J zwierząt czwartą komo- 
zg móczową. W kilka dni po za- 
biegu zjawiały się wszelkie obja- 
wy choroby cukrowej. 

Wywnioskowano z tego błęd- 
mie, że źródło niedamagania mie- 


ści się w owej komorze. Niestety, 


dalsze prace zadały kłam przypu- 
szczemiom. 


| pierwszym lepszym pretekstem 


nem narobił tyle skandala, o- 
brzydziwszy eobie Zachód i jego: 
kulturę wyrusza na wschód. Ba- 
wi czas jakiś w Adenie., © następ- 
nie przybywa do Abisynji, tam 
wyucza sie miejscowych djalek- 
tów, poznaje doskonale kraj, i za- 
kłada handlowe przedsiębiorstwo” 
w Harrarze. W tej epoce Addis-- 
Abeba jeszcze nie istniała. 

W Abisynji spotyka się Rim- 
baud ze złym stosunkiem do sie- 
bie króla Menelika i mieufnością 
królowej Titu, a kiedy przedsię-. 
biorstwo jego zaczyna Się dasko- 
nale rozwijać — pod jakims 
król każe całe jego mienie Skon- 
fiskować! 

Rimbaud wyjeżdża do Kainų, 
tam jakiś czas wypoczywa, uspo- | 


kaja swoje nerwy, a potem mnie- 


zrażony, znów powraca do Hara- 
ru i zaklada mowe przedsiębior- 
stwo! 

Ras Mekonem, ojcięc obecnego 
„króla królów* Haile Selasie, 
chcąc zrobić na złość Meneliko-| 
wi, obdarza poetę swojemi wzglę:| 
dami i zasięga jego rad. Rim- 
baud, który poznał wartość Oga- 
depu i okolic Hararu, radzi prze- 
prowadzić tam kolej i wytyka. 
Jinję idącą przez Dire - Bauah. 
Rada ta nie została zapomniana 
przy budowie abisyńskiej kolei. 

Nietylko o budowie kolei ma- 
rzył Rimbaud, ale nawet o spro-' 
wąadzeniu przy pomocy giganty- 
eznych akwaduktów, wody do Ha- 
rar, czerpiąc ją ze źródeł Ama- 
ressa. 


Chory noszach 


niesiony da 


stwa żeglugi, prosząc żeby dla 
niego zarczerwowano dobre miej- 
sce na statku, gdyż będąc spara- 
liżowanym potrzebuje wygód. 

Niestety zamiast na siatek, od- 
pływający ku Czerwonemu mo- 
rzu i brzegom zachodniej Abi- 
synji, odwiedziono poetę ku bliż- 
szym, cichym brzegom IWiecząo- 
ści! 

FINANSIŚCI 

W niespełna trzydzieści lat póź 
niej do Abisynji przybywają nie 
wybrańcy Muzy — lecz finaqnsi- 
ści, bracia Bayard z Roubaix, 
miasta położonego w północnej 
Francji. 

Rozpoczynają najpierw handel 
skórami, a następnie poznawszy 
dobrze kraj i jego bogactwa, o- 
trzymują koncesję na budowę i 
eksploatację kopalmi. nafty. Kon- 
cesję tę daje im królowa Zaoditu 
i jej syn, obecny władca Abi- 
synji. I 

Obaj bracia tworzą maukową 
komisję, na której czele staje 
znany uezony, Lacroix, członek 
Instytutu Francuskiego. Komisja 
w przeciągu sześciu miesięcy ba- 
da dzikie i pustynne obszary, soR- 
duje teren. dokonywuje gevlogi- 
eznych posiarów i studjów. 

Opinja profesora Lacroix jest 
nadzwyczaj obiecująca: Abisy- 
nja, podobnie jęk Transwąa!, po- 
siadą ogromne bogactwa, dużo 
złota i platyny, niewątpliwie zie- 
mia abisyńska zawiera sporo naf- 
ty. 
Zachęceni temi odkryciami bra- 


cja Baygrd podejmują się sami, 


zorganizować towarzystwa da 
gksploatacji olbrzymich bogactw 
naturalnych ipe nowych i du- 


gich pertraktacjach podpisują 6 


maja 1919 r. kontrakt z negusem, 
oddający im w ręce eksploatację 


wszystkich maturalnych bogactw 


kraju. , 


Prawo to opłacają sumą prze- 
szło miljona franków w złocie il 
kosztownemi podarunkami królo*| 
wej i jej dzieciom. Dwaj dwor-| 


sey dygnitarze przy tej okazji 
otrzymują po sto tysięcy franków 
„prowizji“. Oprócz tego Negus 
ma zagwarantowane w umowie 30 


proc .od zysków j 1 talar dzter-' 


żawy rocznie od każdych 10 hek- 
tarów. 

Kontrakt jest już podpisany, 
bracia Bayard przystępują do 
dzieła. Pewnego pięknego dnia 
przybywa do Addis - Abeba gru- 
pa inżynierów z odpowiednim 
materjałem, sześciu samoiotami 


przez Somalijską pustynię Rim- |! tak dalej. 


baud przybywa po półrocznej wę- 


Na dworcu czeka ich tłum. Za- 


drówee do Francji i po pewnym | miast przyjaznego powitania roz- 
czasie znów rwie się do piasków | legają się groźne okrzyki na wi- 
spalonych afrykańskiem słońcem. dok europejczyków. Ludność ob- 
Pisze list do dyrektora towarzy- rzuca ich kamieniami i niszczy 


"NAGŁA DEPĘSZA!.. PILNA SPRAWA!.. 
SPOŹNIENIE GROZI CI KŁOPOTEM, 

LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA, 

GDYŻ WIESZ, ŻE ZDĄŻYSZ SAMOLOTEM 


samoloty. Oburzeni francuzi uda- 
ją się do władzy. Otrzymują od- 
powiedź, że władze nie odpowia- 
dają za nic i że są bezsilne wo- 
kec tłumu. 

Prawda to, czy też zwyczajne 
oszustwo? Francuzi nie dali za 
wygraną i do 1921 r. ponawiali 
próby przeprowadzenia odpowie- 
dnich robót. Wydali przeszło 
sześć miljonów franków w złocie 
i do 1924 r. płacili Negusowi ro- 
czne należności. 

Po tych olbrzymich stratach 
cbaj bracia zmuszeni byli zrezy- 
gnować z robót, ale kontrakt ich 
jest ważny i w rzeczywistości są 
oni panami wszystkich podziem- 
nych bogactw Abisynji. i 

„Król królów“ mało się liczy z 
tym kontraktem, skoro udzielił 
koncesji p. F. W, Rickettowi. 
Koncesja ta. jak wiemy, unieważ- 
niona została przez rząd amery- 
kański. 


Do kogo będą należały w przy- 
szłości abisvńskie pokłady złota i 
platyny? 
przyszłość. 


Qdpowie najbliższa 
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„Salon iez“ 
w amerykańskich bankach 


Jedno z czasopism amerykań- 
skich zamieszcza ciekawe uwagi 
o zdolnościach finansowych ko- 
biet. Jak się okazuje, bankierzy 
uważają kobiety za najtrudtiejszy 
rodzaj klijentów. Kobiety chętnie 
umieszczają posiadane kapitały 
na wysoki procent, nie licząc się 
z tem, że kto ciągnie duże zyski, 
ten równocześnie naraża na ryvzy- 
ko bezpieczeństwo kapitału. To- 
też, gdy wskutek nagłego nieno- 
wodzenia wydarzą się nieoczeki- 
wane straty, klijentki urządzają 
w banku takie sceny. * niektóre 
z instytucyj finanse mające 
dużo kobiecej klijent.. zdecydo- 
wały się poświęcić osobny pokój 
na t. zw. żartobliwie „salon łez”, 
gdzie klijertki pod opieką wykwa- 
lifikowanej pielęgniarki mogą do- 
woli dostawać spazmów i mdleć, 
po otrzymaniu niepomyślnej wła- 
domości z giełdy. 

Jak mówią, w Ameryce więk 
szość pieniędzy przechodzi przez 
ręce kobiet. Podobno ma nawet do 


nich należeć 70 procent majątku 
rarodowego. Ostatnio wśród ko- 
biet amerykańskich zaznaczył się 
wyraźnie prąd do kierowania sa- 
modzielnie swym majątkiem, sa- 
miast, jak w dotychczas robione, 
umieszczania go w banku ną pror 
cent. Powstał nawet specjalny 
bank kobiecy, kienowany wyłącz: 
nie przez kobiety i przyjmujący 
wkłady wyłącznie od kobiet. 


W prospekcie banku znajduje 
się hasło: „Jedna kobieta może 
być mocna, sto kobiet — to siła, 
z którą trzeba się liczyć, tysiąc 
kobiet — to już potęga, miljon 
zrzeszonych kobiet — może dęko- 
rać wszystkiego. A więc do dzie: 
la!“ i 


Bankierzy z Wall Street żartu- 
ją z kobiecego banku, mówiąc, że 
miljon kobiet, pragnących power 
16 swój majątek. może z łatwością 
wyjść ze swych finansowych ope- 
racyj bez miljona... przysłowio- 
wych „ostatnich koszył”'. 


0 czem marzy młoda Indianka 


Miss „Czarne Skrzydło“ 


W Ameryce północnej w stanie 
Oregon znajduje się bardzo cie- 
kawie pomyślana szkoła, w któ- 
rej kształcą się młode Indjanki. 
Obok czerwonoskórych miss, w in 
ternacie szkolnym mieszkają tat- 
że białe uczennice i w ten sposób 
córki dawnych wodzów  indyj- 
skich wchodzą stopniowo w obręb 
społeczeństwa białych ludzi. 

Ostatnio jeden ze znanych pisa 
rzy francuskich zamieścił w pa- 
ryskim dzienniku interesującą ko 
respordencję, w której opisuje ży 
cie oryginalnego liceum w Lap- 
wai i wrażemia, jakie odniósł z 
rozmowy g miss Elwirą Black-Ee- 
gle (Czarne Skrzydło). Panna 
„Czarne Skrzydło“ „pracuje w 
szkole bardzo gorliwie i marzy by 
najmniej nie o powrocie do życia 
na prerji, ale o karjerze nauko- 
wej. Pragnęłaby zostać kiedyś pro 
fesorem uniwersytetu. Gdy tylko 
skończy liceum w Lapwai, zamie- 
rza udać się dą jednego z więk- 
szych miast amerykańskich i tam 
zarabiać na życie i równocześnie 
z uzyskanego zarobku opłacać swe 
studja. Ulubioną jej nauką jest 
historja. 

Ponieważ miss „Czarne Skrzy- 
dlo“ pochodzi z bogatej rodziny 
indjańskiej, mającej w swem po- 
siadaniu rozległe obszary i no- 


wocześnie prowadzoną hodowlę 
koni, praca zarobkowa nie jest 
dla niej koniecznością, jednak 
„Czarne Skrzydło“ pragnie po- 
znać życie przeciętnej młodej 
dziewczyny amerykańskiej į dła- 
tego decyduje się choćby na po- 
sade ekspedjentki sklepowej. 
Wkrótce po rozmowie z miss 
„Czarne Skrzydło“ francuski ko- 
respondent miał sposobność wi- 
dzieć ją w zupełnie innej sytua- 
cji, na uroczystym popisie, zor- 
ganizowanym w Pendleton. Po po 
kazie brawurowej jazdy cowboy- 
ów i walki cowboya z bykiem, od- 
był się wyścig, w którym stepo- 


wych koni dosiądały wyłącznie 
młode Indjanki. „Czarne S$krzy- 


dło“ zajęła pierwsze miejsce, 
wzbudzając ogólny podziw awą 
wspaniałą jazdą i piękną posta- 
wą, 

Na zakończenie odbył się barw- 
ny pochód Indjan. Byli oni jyż je 
dnak zupełnie niepodobni -*do 
cwych dawnych dzielnvch i bóha 
terskich poprzedników, 

„Czarne Skrzydło“ zeszia z try- 
buny, ażeby nie patrzeć się ne 
ten niemiły obraz. Gdy powrócił: 
na swoje miejsce, oświadczyła 
franeuskiemu dziennikarzowi, Że 
chciałaby jaknajprędzej mieszkąć 
w typowem, nowoczesnem mieście 
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ce zakreskowane. Dwie strzałki wskazują kierunki wywozu z Abisynii. Trzeba dodać, że Abisymja 
centralna i zachodnia nie jest dotychczas dokładnie zbadana. Ponieważ jednak góry abisyńskie są 
pochodzenia wułkanicznego, przeto ilości szłachetnych metali i drogocenuych kamieni mogą aię w 

mich znajdować w dużych iłościach. 


Se. 12 


Rozmówki 


Nauczyciel: — Proszę mi wy- 
mienić najbardziej znane gwiaz- 
dy. 

Uczeń: — Jakie? Filmowe, czy 
sportowe. 


— Na taką pogodę nie może 
pan wracać do domu.. Proszę, 
niech pan u nas przenocuje... 

— Z przyjemnością, ale muszę 
Iść uprzedzić żonę, że nie wrócę. 


— Już drugi raz kradną mi ro- 
wer podczas gdy się golę. Co tu 
robić? 

— ŻZapuść brodę! 

Żona: — Będziemy mieli długą, 
srogą zimę... węgiel podrożeje. 

Mąż: — Skąd masz te wiadomo» 
ści? 

Żona: — „.Od węglarza... 


Klżent: — Proszę o damskie 
combinaison. 

Ekspedjentka: — Czy dla żony, 
czy też coś w lepszym gatunku? 


— Czy pan mecenas sądzi, że 
przegram ten proces? 
«— Pan nie, ale pańskie wnuki. 


Dama wchodząc do pracowni 
malarza: 

— Jaki pan wzruszony, arty- 
sto! Ręce się panu trzęsą... 

— A tak! Jak pani zadzwoniła, 
myślałem, że to urzędnik z ra- 
chunkiem za gaz. . 

»— Poco nastawiasz budzik? 

— Żeby sąsiedzi myśleli, 
mam telefon. 


że 


— Panie Kon, co koszłuje metr 
velouru? — pyta Rubinstein. 

— 10 zł. — brzmi odpowiedź. 

— A może 9.50? 

— Cholera żeby ciebie wzięła. 
Rubinstein, przecież i tak nie za- 
płacisz, czego się targujesz? 

— Widzisz Kon, jakby nie było 


WESOŁE ABC 


ABC — NOWINY CODZIENNE 10 listopada 1935 r. 


O pożyczaniui 


W niektórych sklepach wisz 
tabliczki z napisem: 

„Dasz na kredyt — stracisz 
klijenta", 

Tę handlową dewizę możnaby 
z małą zmianą zastosować w ży- 
ciu towarzyskiem: 

„Pożyczysz pięć złotych, stra- 
cisz przyjaciela". 

Dziwił się pewien zamożny je- 
gomość o towarzyskiem usposo- 
bieniu, że w pewnej chwili za- 
częli opuszczać go przyjaciele. U- 
nikali jego spojrzeń, a spotkaw- 
szy go przypadkiem przechodzili 
na drugą stronę ulicy. Okazało 
się, że ów jegomość był dobro- 
dziejem i wspierał przyjaciół po- 
życzkami. 


Bardzo był tem zdziwiony, ale 
wziął się na sposób: począł ści- 
gać przyjaciół przez komorników. 
Od tego czasu życie towarzyskie 
dobrodzieja uległo znacznej po- 
prawie. Znów ma przyjaciół I 
chodzi z nimi na wódkę. 

Przykład ten może się wydać 


to chciałbym, żebyś jaknajmniej| wygodnym dla tych, którzy nie 


stracił, 


— Nu, ty Szepsel! — woła Mie- 
tek Krumfuss — zejdź no tu na 
dół, to ci dam trzy razy w gębę! 


lubią pożyczać (innym). Są jed- 
nak jeszcze i tacy (a jest ich wlę- 
cej), którzy bardzo lubią poży- 
czać (od innych). 

Niedawno znalazłem się w gro- 


— QOdczep się — odpowiada nie sześciu panów, poszukują- 


Szepsel. — żebyś mi nawet pięć 
razy obiecywał, to i tak nie zejdę. 


— Īle pan chce za ten cenny ob- 
raz? 
— Dwieście złotych. 


— Mogę panu dać najwyżej 
pięćdziesiąt... 
— Pięćdziesiąt?.. Musiałbym 


chyba umierać z głodu!... 
— Mogę zaczekać. 
4 


W księgarni: 

— Czy ma pani tę książkę o 
zwalczaniu drożvzny za 4 złote? 

— Owszem, ale od wczoraj ko- 
sztuje 6 zł. 


— Boże, jaka ja nieszczęśliwa! 
Mąż mój po całych dniach nie mó. 
wi do mnie ani słowa. 

— Może się z tobą rozszedł. 
tylko nie ma gdzie mieszkać? 


NIGDY 


n'e zgadzali się pójse 
gdziekolwiek. dokądkolwiek lub „bylegdzie ' 


cych pożyczki. Chodziło o drob- 
ną sumkę, potrzebną dla spędze- 
nia reszty zapowiadającego się 
mile _„w'eczoru. 


| 


wieczór z tymi panami w nadziel, 

że się od nich czegoś nauczę. 
Drobny kapitał nie przekracza- 

jący pięciu złotych, jaki miałem 


ale cóż, niestety, nie oddałem mu 
dotąd starego długu... 

| — Zdaje się, że znasz tę damę 
w karakułach — nadmienił dru- 


przy sobie, panowie pobrali ode| gi — może... ona...? 


mnie zgóry na koszty handlowe, 
związane z eksploatacją złotodaj- 
nych terenów. Jak się okazuje, 
najlepszym terenem jest kawiar- 
nia, a najlepszym dniem pierw- 
sza sobotą po pierwszym, w tym 
czasie bowiem większość ludzi 
posiada pieniądze i każdy jest 
nastrojony lekkomylśnie. 

Sześciu panów zablokowało 
stolik z widokiem na drzwi wej- 
ściowe i zamówiło po jednej pół- 
czarnej. Sześć par oczu wbiło 
wzrok w drzwi wejściowe. 

W miarę zapełniania się ka- 
wiarni między sześciu panami po- 
sypały się gęsto porozumiewaw- 
cze pytania i odpowiedzi: 

— Znam tego grubego, zdaje 
się, że jest przy forsie...” 

— Jak myślisz, na ile można 
go „strzelić“? 

— A czem jest z zawodu? 

— O to gruba rządowa figura. 

— No to nie wypada „strzelić” 
go na mniejszą sume jak sto zło- 
tych. Powiedz, że idziesz z da- 
mami do ..Colombiny" i obawiasz 
się, że 500 złotych, które masz 
przy sobie, może ci nie wystar- 
czyć. Jeżeli poprosisz go o mniej- 
sza Sumę, to sie przestraszy, lu- 
dzie u steru lubia mieć świado- 
mość, że wszystkim dookoła do- 
brze się powodzi. 

Otrzymawszy to pouczenie, je- 
den z panów wstał od stolika I 
udał się na polowanie na grube- 
go zwierza. Niestety, strzał chy- 
bił. okazało się. że grubas już nie 
jest wysoka figura. Wraz ze 
zmianą rządu zmienił swój za- 
wód. 


EE 
Nietylko, że odmówił pożyczki, 
ale jeszcze usiłował nakłonić jed- 
nego z sześciu panów do kupna 
na raty czterolampowego odbior- 
nika. Pokazywał jakieś prospek- 
ty, dawał dobre warunki... Okaza- 
ło się, że zbstał akwizytorem. 


— Mógłbym od tamtego faceta, 


pożyczyć — rzekł jeden z sze- 


Jako zupełny laik w sztuce po-|Ściu, — pokazujac na chuda po- 3 f : 
życzania, postanowiłem spędzić! stać wchodzącą do kawiarni, —'twoim wieku już dawno nie żył. 


lecz zawsze 


Anegdoty 


PRAWO KRÓLA 

Pewnego razu Ludwik XIV po- 
kazał poecie Baileau jakieś wier- 
sze pytając go, co o nich sądzi. 

Poeta grzecznie powiedział, że 
wiersze są bez żadnej wartości. 
Król na to: 

— To ja je napisałem. 

Wszystko w porządku! — odpo- 
wiedział Baileau. Król jest jedy- 
nym człowiekiem, któremu wolno 
pisać nędzne wiersze. 

RASPUTIN 

W Londynie został zakończony 
niedawno proces księżnej Jussu- 
powej przeciwko amerykańskiej 
wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer. 
Sąd przyznał żonie zabójcy Ra- 
sputina odszkodowania w wyso- 
kości dwudziestupięciu tysięcy 
dolarów. 

Na tamtym Swiecie duchy zma- 
rłych przeglądają gazety. 

Obok Rasputina siedzi Casano- 
wa. 

— Słuchaj, Grisza, mnie mo- 
żesz powiedzieć prawdę — mówi 
wielki uwodziciel, uśmiechając 
się znacząco. — czyś miał coś z 
księżną Jussupową? 

— Z księżną Jussupową? Wy- 
kluczone! — odpowiada Rasputin 
— Byłem zabardzo zajęty wiel- 
kiemi księżnemi! 


GUBERNATOR 

Do Kazania przyjechał ' uber- 
nator z Moskwy, Miejscowi uygni* 
tarze starają się spełniać każde 
życzenie dostojnego gościa. 

Zaraz pierwszego dnia zachcia- 
ło się gubernatorowi przejechać 
po Wołdze. 

Ot i kłopot: skąd tu wziąć od- 
powiedniego kapitana? Zaangażo- 
wano pewnego Anglika. Anglik, 
jak to Anglik kazał rozpalić o- 
gień w kotłach, rury oczywiście 
nie wytrzymały ciśnienia i pękły, 
i statek stanął w płomieniach. 

Próbowano ugasić pożar — si- 
kawki nie funkcjonują. Spuszcza- 
ją łódź ratunkową — w ciągu se- 
kundy napełnia się wodą. 

Rzucają gubernatorowi koło ra» 
tunkowe — koło tonie. Ciskają 
mu z brzegu linę — lina urywa się 
się, gubernator tonie. 

Na szczęście nie był to praw- 
dziwy gubernator, lecz jakiś o- 
szust. 

DANIE ODPOWIEDZI 

Lekarz ordynator zwraca się do 
pielęgniarki, 

— Więc jak się miewał chory? 

Pielęgniarka Marja: — Pacjent 
miał bardzo niespokojną noc. 
Temperatura wahała się miedzy 
38,5 a 39,2. Oddech tł przyśpie- 


szony. Przykładałam mu stale 
kompresy, ale chory nie mógł zas 
snąć. 

Nazajutrz siostra Marja jest 
wolna od zajęć, i dyżur nocny 
pełni zamiast niej pielęgniarka 
Rebeka. Lekarz znowu zadaje py- 
tanie o stanie zdrowia pacjenta. 

Pielęgniarka Rebeka: — Oj, 
panie doktorze, panie doktorze, 
to myśmy mieli noc... 

ZAROBEK 

Pani Agata, żona bezrobotnego, 
siedzi z kumą Agnieszką i czyta 
nagłos gazetę. Szczególnie zain- 
teresował ją opis katastrofy, bu- 
dowianej, 

— „Szczytowa ściana — czyta 
pani Agata — zawaliła się wczo- 
raj o l2-ej w południe, przygnio- 
tła trzech, zajętych przy pracy 
murarzy. Z pod gruzów wydobyto 
trzy trupy. Śledztwo wykazało, że 
winę ponosi kierownik budowy. 
Sprawę skierowano do sądu. Ro- 
dzina zabitych otrzyma prawdo- 
podobnie dziesięć tysięcy złotych 
odszkodowania...*. 

— Tak, tak, moja pani, mój 
mąż chodzi bez pracy, a jak moż- 
na było zarobić parę tysięcy, to 
też nie poszedł, próżniaczysko. 

GROŻBA 

Komenda ochotniczej straży o- 
gniowej postanowiła zakupić no- 
wą pompę. Rozesłano kilkaset li- 


— Od kobiet nie należy poży- 
czać, to zbyt łatwe; nietylko, że 
pożyczy ci każdą żądaną sumę, 
ale obarczy cię jeszcze w pro- 
cencie długotrwałem uczuciem... 


Erzydzę się taką łatwizną — 
wtrącił uwagę inny- 
— O ten nas wybawi! — za- 


wołał któryś z sześciu, pokazując 
na postać z nosem o barwie lila— 
to stary pijak, chętnie pożyczy, 
ale bedziemy musieli pójść z nim 
na wódkę. 

— Czyż to konieczne? 

— Nie pożyczy pod żadnym in- 
nym pozorem. 

— A jeżeli mu powiesz, że po- 
trzeba ci pieniędzy na lekarstwo 
dla małych dziateczek? 

— Odmówi, pijak pożycza tyl- 
ko na wódkę. 

Osoba z nosem o barwie lila i- 
Stotnie pożyczyła 10 złotych. Z 
tem, że tylko do jutra. 

Sześciu panów  przyrzekło 
zwrot pożyczki nazajutrz i udało 
się z kapitalistą do pobliskiego 
baru. 

Niestety, nie mogłem im towa- 
rzyszyć. gdyż w owym barze młia- 
łem niezapłacony rachunek. Pa- 
nowie chcieli mi przyjść z pomo- 


ŻYCIE TOWARZYSKIE 


Przy stoliku w Ziemiańskiej sie- 
dzi dwu starszych kupców. 

— Widzi pan. panie Rosenberg, 
tego młodzieńca? To jest młodv 
hrabia Pupski. On się kochał w 
mojej córce. (O*wiadczył się już 
nawet o jej rękę. 

Niewiele brakowało, żeby się z 
nią ożenił... 

Rozenberg uśmiecha się znaczą: 
cor? di È 

= A ile panu brakowalo? 


OJCIEC I SYN 


Młody Wiesław Kanariefogel 
ma podobno talent do malarstwa, 
dotąd jednak nie udało mu się zdo 
być sławy. Pewnego razu jego oj- 
ciec zwrócił się doń z wyrzutami. 

— Słuchaj Wiesław ja już ład- 
ne pieniądze wyłożyłem na twoje 
malowanie... Wysłałem cię do Pa- 
ryża do Monachjum... I co ja mam 
z tego? Nawet jednego twojego o 
brazu nie wystawili jeszcze w Za 
chęcie! 

— Niech tatunio weźmie pod u- 
wagę, że jestem jeszcze młody; że 
moge się jeszcze wyrobić — tłóma 
czy się młody Kanariefogel. 

— (o znaczy, młody Rafael w 


IDŹ SAM I INNYCH ZAPROWADŹ a tam na DANCINGU ubawisz się do zap, gdy krzyknęła. widząc jak u- 
do „CAVEAU"-WINIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5, rana i zobaczysz piękną REWJĘ padam pod samochód. 


stów, do bogatszych obywateli 
miasta z prośbą o składkę, 

List brzmiał: 

— Szanowny Panie! Mając za- 
miar kupić nową pompę dla ulep- 
szenia środków ratunkowych pro- 
simy uprzejmie JWP. o natych- 
miastowe nadesłanie czekiem P. 
K. O. dobrowolnej ofiary, w prze- 
ciwnym bowiem razie będziemy 
zmuszeni urządzić koncert... 

ANKIETA 

Pewien dziennik amerykański 
przeprowadził wśród kilkudziesię- 
ciu wybitnych osobistości ankietę 
na temat: „Jakiej książce mamy 
najwięcej do zawdzięczenia w 
życiu“. 

Słynny potentat finansowy 
John Rockefeller odpowiedział: 

— „Książce kucharskiej mojej 
matki oraz książce czekowej me- 
go ojca". 

NAUKI MORALNE 

— Więc pamiętajcie dzieci — 
prawi nauczycielka — że znalezio 
ny przedmiot nie jest naszą wła- 
snością i nie należy go zatrzymy- 

iwać, Czy które z was, juź kiedy- 
kolwiek coś znałazło? 

— Mój tatuś znalazł raz na uli- 
cy złoty zegarek! — Mówi jeden 
z uczniów. 

— Ale chyba go nie zatrzymał? 

— O, nie proszę pani. Zaraz za 
niósł do lombardu, ' 


cą i proponowali kolejno inne ga- 
stronomiczne lokale, niestety, 
każdy z nas sześciu miał w każ- 
dym z tych lokali również nieu- 
regulowane należności, Musiałem 
ich więc pożegnać. 

Nazajutrz dowiedziałem się, że 
gentleman z fioletowym nosem 
)rzepił z sześciu panami około 
trzystu złotych. 

Teraz dopiero zrozumiałem, 
dlaczego pożyczył owe 10 złotych 
tylko do jutra. Przeczuwał widać, 
że mu będą nazajutrz potrzebne. 

Nauka, jaką odniosłem z tego 
polowania, jest bardeo korzystna 
i wkrótce zacznę wprowadzać ją 
w czyn. Uciekajcie więc, przy- 
jaciele moi i zamożni znajomi! 
Jur. 
T o M 


PRZYGODA 


Pan Kawka od dłuższego już cza 
su podejrzewał swoją żonę o zdra 
dẹ. 

Pewnego razu udał się do res- 
tauracji Resesia i spotkał tam żo- 
nę w towarzystwie koleżanki. 

— Qtyljo! — zawołał — chodź 
ze mną. 

Po chwili małżeństwo siedz:a!o 
już w taksówce. 

— Czego ty właściwie 
ode mnie- — spytała żona. 

— Jedziemy do domu. A teraz 
masz mi powiedzieć, na kogo cze- 
kałaś w knajpie? 

— Na nikogo. 

— Otyljo, tylko proszę bez wy- 
krętów. Kto jest ten gach? 

W odpowiedzi pani Otylja wy- 
mierzyła mężowi siarczysty poli- 
czek, 

W tym samym momencie szofer 
odwraca się i mówi: 

— Swoją drogą, nie ma pan 
szczęścia. Co dzień inna małpa 
wali pana po gębie. 


WYPADEK SAMOCHODOWY * 


chcesz 


Komisarz policji (badając da- 
mę, którą przejechała taksówka, 
przyczem szofer umknął). Czy pa- 
ni nie zauważyła, jaki numer 
miało auto, które panią pokiere- 
szowało ? 

Duma (z płaczem) nie. To by- 
ło niemożliwe, panie komisarzu, 
To wszystko stało się tak nagle i 
szofer tak szybko odjechał, że 
zdołałam tylko przed tem zauwa- 
żyć, że w aucie siedziała jakaś 
pani w erepe-de-chinowej sukni. 
Miała na głowie jasno-popielaty 
kapelusz z jakąś koronką i niebie- 
ską, jedwabną wstążkę. W prawej 
ręce trzymała brązową, skórzaną 
torebkę z takim złotym interesi- 


kiem do zamykania. Kolczyki mia- į 


ła w uszach duże. imitujące stare 
go złota. Prawdziwe złoto miała 
na zębie; spostrzegłam jej złoty 


SKROMNOŚĆ 

Ramsay Mac Donald kandydu- 
jąc do parlamentu anzielskiego z 
ramienia „Labour Party", wygło- 
sił pewnego razu mowę wyborczą 
na wiecu w Nevcastle. 

W pewnej chwili ttum przerwał 
mówcy frenetycznemi oklaskami. 

— Na Boga! — zawołał Mac 
Donald, nachylając się do swego 
sekretarza — wszyscy -klaszczą! 
Czy powiedziałem jakie głupstwo. 

PRZYJĘCIE 

Sławny komik niemiecki Pallen- 
berg, będąc jeszcze mało znanym 
aktorem w pewnym teatrze pro- 
wincjonalnym, urządził któregoś 
dnia przyjęcie dla przyjaciół. 

Zaproszeni goście przybywszy 
do jego mieszkania ujrzeli stół su- 
to zastawiony najbardziej wyszu- 
kanemi potrawami, pokój odświęt- 
nie udekorowany, a samego gospo 
darza w nowym, eleganckim fra- 
ku. 

Pallenberg wygłosił mowę za- 
wończoną temi słowy: 

— Jak widzicie, przyjąłem was 
godnie. Mogę Śmiało powiedzieć, 
że uczyniłem wszystko co winien 
byłem uczynić, ale przyznaję je- 
stem też winien za wszystko co u- 
czyniłem. 

TESTAMENT 

Niezwykle płodny powieściopo- 
sarz amerykański Howe wstąpił 


Gdy gra dwóch, jest duet, trzej 
grający tworzą tercet, a czterei 


Nr. 821 


Rozmaitości 


W  rubr$ce: „Korespondenteja 
czytelników“ pewnego czasopisma 


„zadał ktoś następująe pytanie: 


„Znajduję się obecnie w kraju, 
gdzie jest szalenie duża much. Co 
zrobić, żeby zabezpieczyć cukier- 
niczkę od much? 

Następny numer podał odpo. 
wiedź: 

„Niech pan poprostu nasypie do 
cukierniczki perskiego proszku“. 

+ 


W kawiarni siedzi towarzystwo 
młodych panów i rozmawia. 

Zastanawiają się nad aktual- 
nym dla wszystkich obecnych pro 
blematem: W jaki sposób najwy- 
godniej spłacać długi. 

— Starszy mówi: W miesięcz- 
nych ratach. 

— Drugi oświadczył: — Z koń- 
cem danego roku. 


Trzeci, zaciągnawszy się dy- 
mem swej fajki powiedzieł melan- 
cholijnie: — W testamencie. 


* t 


— bridge. 


* 


Pijany mówi do siebie: 

— Kto jest pijany, ten nie zda- 
je sobie sprawy z tego, że jest pi- 
jany. A więc ja nie jestem pijany. 

* 
Jeden ze szczytów pecha: odzie: 
dziczyć po zmarłym bogatym wuj- 
ku — tylko artretyzm. 

o 

Ekonomja — żona ekonoma. 

Izolator — ten co lata za Izą. 

Nagniotek — dzwonek elektrycz 
ny. 4 


* 


Pewien roztargniony prawnik 
zostawił w domu parasol, a wziął 
paragraf i dosyć dobrze się nim 
zasłonił. 

* 

Zima jest stronnikiem demago- 
gów. bo ile razy nadejdzie zaraz 
lud panuje. 

o 

Wiadomo. że Jowisz porwał Eu- 
rope'w postaci byka: dlatego też 
wiele cieląt w niej widzimy. 

* 


Rzadkie są filmy zawierające t. 
zw. zdjęcia zwolnione, ale jeszcze 
rzadsze są filmy zwolnione od... 
cenzury. 

* 

Pewien rodzimy reżyser ma pół- 
tora metra wysokości, 2 metry 
obwodu i „Sto metrów miłości“. 


„NASZE* DZIECI 


Pani Kopelmanowa wyszła na 
spacer ze swą pięcioletnią córecz- 
ką Hanką. 

— Mamusiu, niech mi mamu- 
sia kupi czekoladkę za pół złote- 
go! 

— Nie mam pieniędzy. 

— Niech mamusia kupi, to póź- 
niej mamusia mi to odliczy z po- 
sagu! 


pewnego razu do sklepu by kupić 
sobie kilka piór. Właściciel staral 
się nakłonić pisarza do kupna 
wiecznego pióra. 

— Niechże pan się zastanowi 
— tłumaczył mu — ileż czasu tra- 
ci pan na maczanie pióra w atra- 
mencie! 8 

— Ależ panie — odparł pisarz 
— te chwile, które zużywam na 
maczanie, to mój jedyny odpoczy 
nek. Inaczej zapisałbym się na 


| śmierć. 


BANANY 


Herbert Hoover zanim jeszcze 
został prezydentem Stanów Zjed: 
,noczonych, zwykł był opowiadać 
następującą z czasów powszech« 
nej drożyzny: 

— Pewnego razu poczułem a 
petyt na banany, wszedłem więc 
do sklepu i poprosiłem o funt tych 
owoców. Właściciel owocarni wy: 
mienił mi jakąś niezwykle wyso- 
ką cenę. i 

— Ależ to horendalnie drogo! 
— powiedziałem. 

— No, nie dziwnego — odpari 
kupiec — banany są teraz bardz« 
rzadkie. - 

— Rzadkie? Przecież gazety pi- 
szą, że banany gniją na drze 
wach! 

— Dlatego 
rzadkie. 


właśnie są takie 
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Kościół św. Krzysztofa © Podkowie Leśnej 


Rutomobilklub i Aeroklub powinny otoczyć opieką 


Opierając się na legendzie o św. 
Krzysztofie, który przenosił ludzi | 
Przez wartki potok górski, 
Go patronem komunikacji — samo-' 
lot, samochód i motocykl oddano w 
Jego opiekę. 

Pod Jego też wezwaniem wybudo- 
wano, z inicjatywy mieszkańców 
Podkowy Leśnej, pierwszy w Polsce 
kęściół lotników i automobilistów. 
Komitet budowy dokonał wzniesie- 
nia murów, a od dwóch lat dzielnie 
popiera sprawę urządzenia i wykoń- 
czenia kościoła ks. prof. Bronisław 
Kolasiński, który jednocześnie do ży 
cia społecznego Podkowy wnosi duża 
dozę energji. 

Od tego czasu kościół w każdą nie 
dzielę i święto napełnia się wierny- 
Mi, a na początku wiosny odbywa się 
Uroczyste poświęcenie samochodów. 
Gdy jednak wejść do Środka, uderza 
nas dziwny kontrast. Piękny ołtarz, 
z obrazem Św. Krzysztofa, ufundo- 
wany przez towarzystwa, do któ- 
rych należał bardzo czynny zmarły 
inż. Gayczak, kłóci się z nagiemi, 
niewykończonemi ścianami, z betono 
wą bez posadzki podłogą. 

Gdy naprowadzamy na ten temat 
rozmowę z ks. Kolasińskim, w dwóch 
słowach dowiadujemy się przyczy- 
ny; brak pieniędzy. 

— (Ciągle nas to gnębi — mówi 
Przewodniczący komitetu budowy.— 
Długów jeszcze mamy przeszło 
20.000 zł. a wydatki są ciągle. Ot, 
proszę spojrzeć na nasze przybory 
kuścielne — i z dumą otwiera szu- 
flady, z których bije czerwień, złoci 
się jedwab ornatów, lśnią atłasem 
kapy. — To wszystko nowe, to nasz 
nabytek. 

— Ten brak pieniędzy tamuje tak 
łe pewne plany na przyszłość. Koś- 
ciół jest mały (co specjalnie odczu- 
wa się w okresie letnim), chcemy po 
poszerzyć, dobudowując kaplicę Mat- 
ki Boskiej. Martwimy się brakiem 
organów,nie mówiąc już o uporządko 
waniu placu kościelnego. Stanie tu 
ołtarz zewnętrzny, pergola, a deko- 
racja kwiatowa da należyte tło. 

— Plany zą świetne — wtrącamy 
— ale jakie są podstawy finansowe, 


i 
obrano 


skąd Komitet czerpie na to fundu- 
sze? 

— Z ofiarności ludzkiej — uśmie- 
cha się nasz rozmówca. — Składki 
roczne mieszkańców Podkowy Leśnej 
wynoszą około 2.000 zł. Jest to suma 
zbyt nikła w porównaniu z ciążące- 
mi długami i przyszłemi wydatkami. 
Będziemy także urządzali w karna- 

wale w Warszawie różne imprezy na 
cele budowy, ale to również nie wy- 
starczy. Nam trzeba stałej pomocy 
finansowej, będziemy więc apelować 
przedewszystkiem do tych, których 


| 


Proces prof. Meissnera wywo- 
lał ogromne zainteresowanie. Nie 
tylko dlatego, że chodziło tu o wy 
padek zgonu, po operacji, wybit- 
nego artysty, ale, ponieważ zain- 
teresowanie dotyczyło całej spra 
wy odpowiedzialności lekarza za 
śmierć pacjenta, czy choćby tyl- 
ko odpowiedzialności za opiekę le 
karską. 

co MÓWIĄ LEKARZE...? 

Jak przedstawia się prawny i 
faktyczny stan rzeczy w tej dzie- 
dzinie? Zwróciliśmy się do kilku 
wybitnych lekarzy, celem uzyska 
nia ich opinji. Iekarze wypowia- 
dają się naogół niechętnie, twier- 
dząc, że obowiązujące przepisy 
plus etyka zawodowa, wyznacza- 
ą lekarzowi granice jego odpo- 
wiedzialności, jeżeli chodzi o po- 
jęcie subjektywne o odpowiedzia! 
ności. Bogactwo wypadków i ich 
różnorodność, różnorodność rów- 
nież form reagowania lekarza i 
pacjenta, oraz konieczność wybie 
rania przez tego pierwszego ja- 
kiejkolwiek drog. czy metody le- 
czenia, która nigdy absolutnie nie 
zawodna nie jest, stwarza wyjąt- 
kową sytuację. Nie można dać od- 
Í DU a ë s 


-Zarzuty nowoczesnej pani 


„ robi czytełniczka ABC 


W,  -humorystycznej rubryce 
„Kleksy* nasz kolega redakcyjny 
„Jur w dniu 3 listopada ogłosił 
ankietę na temat: 

1. Co mam do zarzucenia no- 
woczesnemu panu? 

2. Co mam do zarzucenia no- 
woczesnej damie. 

Autor „Kleksów' otrzymał wie 
le odpowiedzi, które już były dru 
kowane. Nie wszyscy jednak czy 
telnicy zgadzają się, aby ich od- 
powiedzi znalazły miejsce w ru- 
bryce humoru, gdyż zagadnienie 
traktują poważnie i żądają, aby 
ich odpowiedzi drukowano w in- 
nem mięjscH. 

Ponieważ ` temat, poruszony 
przez kolegę Jura wzbudził koio- 
talne zainteresowanie, postanowi 
liśmy potraktować go szerzej i na 
życzenie czytelników udzielić im 
miejsca na naszych łamach. 

Dziś drukujemy pierwszy list 
w tej spruwie p. Jagusz z Ostrow 
ca: 

„Na pytania postawione w A.B.C. z 
dnia 3 disiopada trudno jest udpowie- 
dzieć, gdyż Pan Redaktot nie zechciał 
by wyczerpujących, lecz tak obszer- 
nych odpowiedzi umieścić, Trzeba 
więc ograniczyć się do odpowiedzi jak 
najkrótszej. Czy potrafię? Nie wiem, 
trzebń jednak sprobować. Zacznę od 
Pierwszego pytania. Oczywiście, że 
nie biorę pod uwagę panów jak i pań 
na hurt wszystkich, lecz tylko te no- 
woczesne przez duże N. 


„Spiewki z 


Nakładem antykwarjatu „Lamus 
eHraldyczny" (Wierzbowa 6 m. 22-a) 
ukazł się katalog Nr. 1. zawierający 
wiele ciekawych z tych, czy innych 
względów pozycyj. Z literatury mie- 
Szcząńskiej XVIl-go wieku mamy m 


Tządju „druk: „Albertus powracający 
2 wojny”, Kraków 1697, w dobrze za 
chowa, egzemplarzu. Jest też 
„Kro Sarmacyey", Gwagnina 1 
Wiele druków heraldycznych, które 

s4 cenione j poszukiwane. 
Wy y z nich: Jabłonowskiego 


pleraldice to jest osadę kleynotów 
Tycefskich...'; druk gdański — Wa- 
Wrzyckiego: „Imion herbownych sum 
päryusz“ A zawierający spis nobilito- 
uie neofitów i frankistów. Znaj- 
du tu także kilka druków ma- 
soń , jeden rzadki druk antyse- 
micki, oraz z początku wieku XIX-go 
e różnych ciekawostek, jak np.: 
wŚpiewki s kichaniem z fnelodramy 


— Nowin Codziennych 


Co mam do zarzucenia nowoczesne 
mu panu? 

Przedewszystkiem nowoczesny pan 
zgubił dobre wychowanie (choć je po 
siadał) czyl krótko i wyraznie: nowo 
czesny pan schamiał. Co zarzucić mu 
więcej? Dam mu już pokój, wszak 
brak wychowania mieści w sobie mnó 
stwo innych braków. Znacznie gorzej 
jest z nowoczesną damą, gdyż ona 
w swej nowoczesności zgubiła całą 
siebie, zgubiła kobietę. Nikt od niej 
me wymaga, by stała się podobną 
do kobiet 18-go wieku. Inna rzecz, że 
nie popeniłaby blędu, przestudjowaw- 
szy typy kobiet z minionych wieków. 


Nowoczesna dama do tego doszła w 
swej nowoczesności, że zgubiła reli- 
gie zgubiła honor i ao kobiety, zgu 
czucia obowiązku żony i matki. Nə- 
woczesność pochłonęła ją całą. Nowo 
czesna kobieta, czy to pracuje gdzie- 
kolwiek, (i odbiera chleb jakiemuś ży 
wicielowi rodziny), czy też me, jed- 
nakowo jest gościem w domu. Dzieci 
chowają się nie pod okiem czułej i 
trosklrwej marki, lecz pod okiem płat 
nej sługi lub bony. Lektura i towa- 
rzystwo jest wybierane nie przez ma- 
tkę, a dzieci, Rezultatem jest wyra- 
stanie młodzieńców - neurastenników, 
później rozpuszczonych młodych lu- 
dzi i na rozwydrzone panie. 


Oto co mam do zarzucenia nowo- 
czesnej damie, W nowoczesności zgu- 
biła siebie”, 


. 

è =" 55 
kichaniem”... 
Gałganduch, czyli NHultuyska tróyxa 
z towarzyszeniem fortepianu (War- 
szawa 1835 r.), „Melancholia żyjące- 
go człowieka na Świecie obfitym 
troskliwości, częścią łacińskim, czę- 
ścią polskim rytmem rtflexyi poży- 
tecznych „pełnym rozerwana (Lublin 
1751 r.) i t. p. 

Pozycją nietylko bibljofilów inte- 
resującą będzie w katalogu I-sze wy 
danie „Pana Tadeusza“ (30 zł.). 

W dziale rysunków znajdujemy 
szkice piórkiem Norwida, rysunek o- 
łówkiem D. Chodowieckiego, ryciny 
piórkiem i sepją Vogla. 

Katalog uzupełnia dział iitografij 
i sztychów, oraz dział autografów, 
miedzy któremi spore królewskich 
(Zygmunta Augusta, Zygmunta Il, 
Władysława 1V, Stanisława Augu- 
sta). 


W. P. 
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patronem jest św. Krzysztof — do 
lotników i automobilistów i motocy- 
klistów. Oni powinniy się opiekować 
swym kościołem. 1 baloniarzy na- 
szych nie może zabraknąć wśród o- 
fiarodawców. 

Jesteśmy przekonani, że apel ko- 
mitetu budowy kościoła w Podkowie 
Leśnej nie pozostanie bez echa. Pol- 
ski Automobilklub i Aeroklub rozto- 
czą opiekę nad swym jedynym w 
Polsce kościołem, a ofiarne społe- 
czeństwo dopomoże doprowadzić do 
końca zbożne dzieło. 


powiedzi generalnej. Indywidual- į 
nie trzeba ocenić każdy wypadek 
i to w związku z warunkami po- 
śród jakich zachodzi. Nawet le- 
karze, występujący w licznych 
procesach jako biegli sądowi, a 
więc ci, którzy najbardziej częsta 
spotykają się z koniecznością 
praktycznego regulowania odpo- 
wiedzialności lekarza za opiekę 
nad pacjentem, uważają, że stwo- 
rzenie jakiejś -reguły odpowie- 
dzialności, chociażby najbardziej 
ogólnej, jest niemożliwe. 

OPINJA RADCY IZBY LEKAR- 

SKIEJ. 

Jak przedstawia się ochrona i 
opieka pacjenta i obowiązki leka 
rza w świetle prawa i obowiązu: 
jących przepisów? 

Aby uzyskać najbardziej pełne 
informacje zwróciliśmy się do me 
cenasa Jana Tomorowskiego, rad 
cy prawnego |lzby Lekarskiej, z 
prośbą o udzielenie wyjaśnień. 

Odpowiedzialność lekarza jest 
zupełnie określona. Ramy jej za- 
kreśla kodeks karny, posiłkowo i 
cywilny, ponadto orzecznictwo 
dyscyplinarne w zakresie przepi- 
sów, dotyczących odpowiedzialno 
ści lekarzy. 

Najcięższą karą zawodową jest 
pozbawienie prawa wykonywania 
zawodu lekarskiego. Pacjent, czu- 
jąc się pokrzywdzony, może ducho 
dzić swoich pretensyj na drodze 
cywilnej, karnej lub za pośredni- 
ctwem lekarskich władz dyscypli- 
narnych. W wypadkach ciężkich, 
oczywiście ingeruje prokurator. 
Jeżeli chodzi o odpowiedzialność 
dyscyplinarną, pretensje zgłasza” 
ne są na ręce zarządu Izby Lekar 
skiej, a po rozpatrzeniu icr przez 
rzecznika dyscyplinarnego są 
przekazywane bądź do sądu dy- 
scyplinarnego, bądź oddalane. Pa 
cjent niczadowolony z oddalenia 
może zwrócić się do zarządu Na- 
czelnej Izby Lekarskiej z żąda- 
niem rozpatrzenia swej skargi. 

DWUTOROWOŚĆ ODPOWIE- 

WIEDZIALNOŚCI. 

Najczęściej postępowania kar- 

ne i dyscyplinarne idą równole- 


wśród dziwów malajskiego półwyspu 


Trasa lotu mjr. Karpińskiego 
do Australji prowadzi przez trzy 
kontynenty: Europę, Azję i Au- 
stralję, Skok z Europy do Azji 
łatwy, natomiast z Azji do Au- 
stralji trzeba dokonać przelotu 
ponad półwyspem i archipelagiem 
Malajskim, obejmującym: Bor- 
neo, Jawę, Sumatrę i Celeb"s. 

Malajowie oprócz wysp archi- 
pelagu zamieszkują dlugi wycią- 
gnięty pówysep, wrzynający się 
w wody Morza Chińskicgo, rozpo 
czynający się od granicy Siaum. 
Na krańcu półwyspu znajduje się 
baza floty angielskiej, Singapor, 
głównem zaś miastem jest port 
Malakka, gdzie żyją jeszcze wspo 
mnienia wspaniałej malajskiej 
przeszłości i pamięć walk o pano- 
wanie nad półwyspem między 
Portugalczykami a Holendrami. 

W Malakka samych Malajczy- 
ków jest stosunkowo niewiele. 
Większość ludności stanewią por- 
tugalscy kreolczycy i chifiscy ku 
lisi. 

Wśród zwyczajów malajskich 
najciekawsze jest wszystko to, co 
łączy się z obrzędowym tańcem. 
Taniec jest jakby drugim ich ję- 
zykiem, wyrażają w nim smutek, 
gniew, tak samo jak radość i u- 
czucia przyjacielskie, 


ABC — NOWINY CODZIENNE 
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Europeiskie mieszkanie z łazienką 


W 


fortecy bandyty na froncie Ogadenu 


Monfreid opisuje historję rodu zdrajców 


Na froncie Ogadenu wojska po-|i zawsze stanowi naturalną głębo 


suwają Się wzdłuż biegu rzeki We- 
bi Szebeli, która w pewnem miej- 
scu, zwanem Belet Uen, tworzy 
wielka pętlicę, tak że część lądu 
staje się jakby półwyspem  obję- 
tym skrętami rzeki. Porównanie 
do półwyspu jest tembardziej słu- 
szne, że nawet w czasie najwięk- 
szych upałów koryto rzeki w gra- 
nicach owej pętlicy nie wysycha 


gie, jeżeli chodzi o zakres mate- 
rjalny ich działania, natomiast je 
żeli chodzi o czas, proces karny 
poprzedza dyscyplinarny. Po pro- 
cesie karnym bez wyroku uniewin 
niającego zreguły następuje do- 
chodzenie dyscyplinarne, nato- 
miast samo dochodzenie dyscypli 
narne może być prowadzone bez 
procesu karnego. 
DYSCYPLINARKI. 

Przy tej dwutorowości działa- 
nia władz sądzących, mogą za- 
paść nawet wyroki sprzeczne, 0- 
czywiście sprzeczność będzie po- 
zorna, ocena następuje ze wzglę- 
du na cel. W procesie karnym 
wyrok będzie zależał od stopnia 
winy świadomej czy nieświado- 
mej, w procesie dyscyplinarnym 
punkt ciężkości będzie spoczywał 
na uchybieniu etycznem. 

Z kar dyscyplinarnych przewi- 
dywane są: napomnienie, nagana, 
zawieszenie praktyki, odebranie 
praktyki. 

Sądy dyscyplinarne posiadają 
dwie instancje: pierwszą jest Sąd 
okręgowy Izby Lekarskiej, składa 
jący się z lekarzy - członków 1z- 
by, wybieranych przez Radę lz- 
by, drugą — Sąd Naczelnej Izby 
Lekarskiej, w skład którego wcho 
ózą: sędziowie zawodowi, urzęd- 


nicy mia ani przez. ministra o- 
pieki spoloma, praktyce naj- 
częściej lekarze) i z lekarzy. 


Czy dochodzenia dyscyplinar- 
ne następują często? Sąd dyscypli 
narny, jako sąd koleżeński inge- 
ruje często. Sąd dyscyplinarny 
wrazie dopatrzenia się winy leka- 


jak wygląda w świetle obowiązujących przepisów 


Odpowiedzialność za śmierć pacjenta 


„Kodeks dentologii lekarskiej” podręcznikiem na codzień 


rza, w pojęciu kodeksu karnego, | 


zawiadamia prokuratora sądu 
państwowego. Również wrazie 
procesu lekarza. związanego z wy 
konywaniem zawodu sąd państwo 
wy zawiadamia władze dyscypli- 
narne Izby Lekarskiej. W działa- 
niu sądów: dyscyplinarnych dość 
częste są nawet wypadki skreśle- 
nia lekarzy z listy praktykują- 
cych. ę 
PODSTAWY PRAWNE I INNE. 
Podstawą prawną działalności 


Gdy słońce zniknie na horyzon 
cie, kobiety zbierają się na placu 
wioski, siadają w kilku rzędach 
i zaczynają śpiewać, wybijając 
takt uderzeniami w ziemię dwóch 
kojków bambusowych. Sama me- 
lodja jest bardzo uboga i składa 
się z kilku zaledwie nut, ale chó- 
ry śpiewają na kilka głosów, prze 
platając się wzajemnie w sposób 
bardzo misterny. Początek pieśni 
jest wezwaniem, jakby psalmem, 
śpiewanym na cześć przodków i 
dopiero później, gdy odda się już 
należną dań pamięci 
chóry intonują meiodję taneczną. 
Każdy taniec zaczyna się od dłu- 
giego, modulowanego krzyku, bę- 
dącego wezwaniem dla tancerzy, 
i przechodzącym najpierw w drżą 
ce tremolo, podczas gdy tance- 


zmarłych, 


rze wykonywują pierwzzę pas, a; 


następnie przejstaczającym się 
w Śpiew. 

Mężczyźni i kobiety tańczą od- 
dzicluie, przy różnych melodiach, 
ale przynajmniej raz w tiągu ca- 
łej uroczystości tańczą razem. 
Od czasu do czasu zmęczeni tan- 
cerze siadają wśród chóru i zasy- 
piają, a na ich miejsce w krąg ta 
neczny wstępują inni, którzy do 
tychczas swem śpiewem akompan 
jowali tańczącym. Tańce przecią- 
ga się długo w noc i często wscho 
|dzące słońce zastaje jeszcze nie- 
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ką fosę wodną, broniącą dostępu 
na cypel lądu. 

Półwysep ma oryginalny kształt, 
W samym swym początku jest bar 
dzo wąski, pohieważ pierwszy Zza- 
kręt rzeki zbliża się tu niemal zu- 
pełnie do ostatniego. Wykorzysta- 
no to wznosząc poprzez całą sze- 
rokość półwyspu podwójny mur, 
odcinający półwysep zupełnie od 


sądów dyscyplinarnych jest Usta 
wa o izbach lekarskich z r. 1932 
i dekret o wykonywaniu praktyki 
lekarskiej z r. 1931. 

Najprostszym a zarazem najpo- 
pularniejszym podręcznikiem wie 
dzy w stosunku lekarza do pacjen 
ta jest t. zw. kodeks deontologji 
lekarskiej, czyli zbiór wskazówek 
jak powinien zachować się lekarz 
w wypadkach najbardziej typo- 
wych. Ten kodeks szczególnie, je- 
żeli chodzi o miodych lekarzy lub 
takich, którzy znajdują się np. na 
prowincji, gdzie trudno jest o po 
radę kolegów czy kolegi, jest bar- 
dzo często używany. Ponadto 
Dziennik urzędowy Izb Lekar- 
skich podaje najbardziej charak- 
terystyczne wyroki sądów pań- 
stwowych i dyscyplinarnych, co 
służy za wskazówki dla lekarzy. 

Jeżeli chodzi o zakres odpowie- 
dzialności cywilnej lekarza, gra- 
nice tutaj są bardzo płynne jesz- 
tze ze względu na wejście w ży- 
cie nowego kodeksu zobowiązań i 
braku szerszego orzecznictwa. 


DUŻEJ ODPOWIEDZIALNOŚCI. 


Izby lekarskie wraz z Naczelną 
Izbą Lekarska z urzędu broniąc 
godności zawodowej lekarzy, czu» 
wają nad tem, aby granica odpo- 
wiedzialności Jekarza była wyso- 
ką i jasna. 

Ze sfer lekarskich często słyszy 
się narzekania np. na wylączny 
udział sędziów zawodowych, a 
więc prawników w sądach roz- 
strzygających zawiłe kwestje me- 
dyczne, z któremi niejeden spe- 
cjalista lekarz miałby sam spora 
trudu. Proponuje się rozmaite Spo 
soby reformy, toczą się ostre dy- 
skusje w prasie fachowej, dotycza 
ce nietylko samej odpowiedziałno 
ści lekarza, ale i czynników usta- 
łających winę i wyrokujących. A 
życie codzień przynosi nowy ob- 
chodzący nas wszystkich mate- 
rjal. Przecież lekarzom powierza- 
my nasze zdrowie, często i życie. 


(a). 


a 


zmordowanych uczestników uro- 
czystości. 

Całe życie malajskie przesiąk- 
nięte jest czarami i magją. Już 
urodzeniu dziecka towarzyszą 
formuły magiczne; przy pierw- 
szem obcięciu włosów, które do- 
konywane jest w tydzień po naro 
dzinach, potrzebna jest pomoc 
czarnoksiężnika, a pozatem każde 
nowe przedsięwzięcie wymaga za 
wsze wróżb, tajemnych modłów i 
zakięć. 


Dochodzi do tego, że nawet zło 
dzieje mają specjalne rytualne 
formuły, które muszą wypowie- 
dzieć, ażeby powiodła im się kra- 
dzież. Czarnoksiężnikiem może 
być tylko ten, kto jest synem, 
wnukiem i prawnukiem czarodzie 
ja. Tylko na takiego zstępuje „o- 
biawienie“, wskazujące mu ma- 
giczne środki działania. 


Coprawda wielu radzi sobi w 
ten sposób, że nie mając w swym 
rodzie czarodzieja, prosi jakiegoś 
z uznanych magów o przyjęicie 
na syna i ucznia. Wówczas czar- 
noksiężnik przekazuje swemu na- 
stępcy część swojej wiedzy, musi 
jednak strzec się, ażeby nie wy- 
jawić całości, albowiem  czaro- 
dziej. który zdradzi zupełnie swe 
sekrety, straci madprzyrodzoną 
wiadzę. 
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reszty lądu. Dalej półwysep roz- 
szerza się, tak że na mapie wyglą 
da, jak nadęty balonik, ściśnięty 
u podstawy. Ażeby dokładnie wy- 
obrazić sobie Belet Uen. trzebaby 
jeszcze do tego pierwszego baloni 
ka dodać drugi, połączony szyjką 
z najszerszem miejscem pierwsze- 
go, Można to jeszcze innaczej opi- 
sać mówiąc, że półwysep składa 
się jakoby z dwóch wysp. połączo 
nych wzajemnie ze sobą i z resztą 
terenu wąskiemi przesmykami. W, 
obydwóch przesmykach wybudowa 
no wysokie mury obronne, odcina- 
jące Belet Uen nietylko od pozo- 
stałej części kraju, ale również 
dzielące go na dwie części. Pierw- 
sza z nich jest miasteczkiem, czy 
raczej wsią abisyńską, noszącą tę 
samą nazwę, co cała okolica, dru- 
ga zaś — to obóz wojskowy. 


Belet Uen znaczy dosłownie 
„wielki kraj“, Stosunkowo do nie- 
dawna, bo do ostatniej akcji pacy 
fikacyjnej Włochów, Belet Uen 
był siedzibą słynnego bandyty, a 
zarazem fanatyka religijnego, 
Malmullaha, który teroryzował 
kraj ze swej głównej kwatery na 
półwyspie. Tutaj spędzał swych 
jeńców, tutaj gromadził skarby i 
tu wreszcie, korzystając, że rzeka 
zawsze miała wodę, pozbywał się 
niewygodnych sobie ludzi, 

W tej chwili Belet Uen zajęty, 
jest przez wojska włoskie, zaopa- 
trzony w park samochodowy i ar- 
tyleryjski, lotnisko, a pozatem sta 
nowi jedyną chyba w swoim rodza 
ju osobliwość na froncie Ogade- 
nu, gdyż w jednej z części półwys 
pu wznosi się pałac, posiadający 
niezwykłe w Abisynji urządzenie 
—lazienkę. Pałac zajmuje włoski 
pułkownik, z którego gościny sko- 
rzystał korespondent francuski, 
Henry de Monfreid. 


Dowiedziawszy się, że wśród 
tak dzikiej okolicy można spędzić 
noc w urządzonem po europejsku 
mieszkaniu, Monfreid miał bardzo 
miłą niespodziankę, tembardziej, 
że obiecywał sobie, iż po raz pier 
wszy ða UrfiźSzego czásů wyśpi Bie” 
wygodnie, w łóżku zaopatrzonem 
w siatkę przeciw moskitom. Spot- 
kał go przykry zawód, ponieważ 
ze wszystkich kątów podłogi i 
szpar pod ścianami wypełzło ro- 
bactwo, powłaziło do waliz, do bu 
tów, do ubrania j wszelka z niem 
walka w ciągu nocy była skażana 
na nicpewodzenie. 

W.tym to obozie de Monfreid o- 
trzymał wiadomość, o której my 
z depesz wiemy już oddawna, ale 
która potrzebowała oczywiście 
bardzo dużo czasu, ażeby okólną 
drogą z północnego frontu dostać 
Się na południowy. Idzie tu o fakt 
poddania się rasa Gugsy, wraz z 
trzema tysiącami swych wojowni- 
ków, władzy włoskiej. Wywołało 
w wielkie wrażenie, tembardziej, 
że starsi oficerowie włoscy pamię 
tali o niezwykłej historji tego ro- 
du zdrajców — jakby przynaj- 
mniej-wypadało nazwać przodków 
rasa Gugsy, gdyby postępowanie 
rodu oceniać według czynów 
trzech jego ostatnich pokoleń. 

Dziad rasa Gugsy zdradził ne- 
gusa Jana, ojciec zaś jego służył w 
armji włoskiej gen. Baratieri w o- 
kresie dawnej bitwy pod Aduą i 
zajmował się szpiegostwem. Po- 
nieważ zawsze dostarczał dobrych 
informacyj — to znaczy, że wło- 
ski dowódca nigdy nie miał sposo 
bności przyłapać Guysy na fałszy- 
wych doniesieniach — zdobył so- 
bie zaufanie ówczesnej głównej 
kwatery włoskiej i był używany 
do najodpowiedzialniejszych gza- 
dań wywiadowczych. 

Tymczasem Gugsa dostarczał 
Włochom jedynie drugorzędnych 
wiadomości, sam „aś, przechodząc 
na stronę Abisyńską, informował 
zawsze Menelika o zamierzonych 
ruchach białych wojsk. W przed- 
dzień bitwy pod Aduą Gugsa znik 
nął. Teraz mógł już odsłonić swe 
prawdziwe oblicze. Menelik został 
przez niego poinformowany o pla 
nie ataku włoskiego, a dowiedziaw 
szy się, że oddział gen- Albertoni 
ma odłączyć się oł głównego kor- 
pusu, podstępnie go napadł i do- 
szczętnie zniósł. Dziwnym  zbie- 
giem okoliczności w nowej, tym 
razem przez Włochów wygranej, 
bitwię pod Aduą, sym człowieka, 
który zdradził Włochy na rzecz A- 
bisyńczyków, zdradził teraz Abi- 
| synię dla Włoch. 
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SALOMEA HŁADKI „WIOSNA” STANISŁAW OSTOJA-CHROSTOWSKI „ZRANIONY JELEN” MARJA RUŻYCKA „OBRAZEK WIEJSKI” 
Drzeworyt dwubarwny (czarno-zielony). Drzeworyt dwubarwny (kolor brązowo-różowy i czarny). Drzeworyt czarny. Rozmiary oryginału 17 cm. X 17 cm. Cena 
„Rozmiary oryginału 17 cm. X 18,5 em. Cena 10 'zł. Rozmiary oryginału 10 cm. X 12 cm Cena 8 zi. ź 7 me | = Si y 


EDWARD MAN o-na aan „WARSZAWA ” 
Drzeworyt dwubarwny (czarno-zielony), Rozmiary oryginału 19 cm. X 16 em. Cena 10 'rł. 


STEFAN MROZEWSKI „KOŚCIOŁEK ŚW. JANA Ww POZNANIU”. 
(Drzewerrt czarny. Rozmiary oryginału 30 cm. X 28 em, Cena 10 zł. 


KONSTANTY SOPOCRO: 
„CHRYSTUS „UŚMIERZAJĄCY 


BURZĘ“ 
Drzeworyt czarny 
azmiary oryginału 5 em. X 9,5 em. LUDWIX GARDOWSKI / «SATYR I BACHANTKA" 
WIKTƏk PODOSKI „NAD MORZEM” Cena 7 al Drzeworyt dwubarwny (zielono-czarny). i 


Bzsowaryt dwubarwny (niebiesko-brunatny). Rozmiary oryginału 20 cm. X 16 cm, Cena 10 zł Rozmiary oryginału 21 em. X 25 em, Cena 12 È 


